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FAUL

Chaos i bałagan. W takim stylu „dobra zmiana” wchodzi w drugie stulecie niepodle-
głego państwa. Kto mógł przypuszczać, że właśnie ta władza, ostentacyjnie obnosząca 
się z patriotyzmem, tak spartoli obchody 100-lecia niepodległości! Przez trzy lata po-
litycy PiS pompowali nastroje i zapowiadali nadzwyczajne obchody. Igrzyska niepod-
ległościowe miały potwierdzić, że rządząca partia ma patriotyzm we krwi. Nadymał 
się prezydent Duda. Powołano narodowe komitety i sztaby oraz narodowe fundacje. 
Wydano miliony złotych.

Ośmieszono prezydenta Dudę, negocjując w jego imieniu z organizatorami corocz-
nych burd i zadym na 11 Listopada. Mała, skrajna, rozbestwiona bezkarnością grupka 
nie zgodziła się na prośby jego kancelarii. Sam fakt, że prowadzono z nimi rozmowy, 
kompromituje prezydenta i pokazuje, jak niewiele Duda znaczy. Nawet jego krytycy 
muszą się czuć upokorzeni taką sytuacją.

Mieliśmy rozmaite rządy. Także skrajnie nieudolne. Ale gdy chodziło o igrzyska, to 
każdy potrafił się sprężyć. Po raz pierwszy mamy władzę, która nawet tego nie umiała 
zrobić. Stąd pewnie pomysł wolnego poniedziałku 12 listopada.

Mieliśmy już państwo teoretyczne według Bartłomieja Sienkiewicza. I państwo, któ-
rego w ogóle nie było, bo Mateusz Morawiecki nie uznaje PRL. No a teraz PiS urządziło 
nam państwo z dykty. A jakie państwo, takie uroczystości. Najważniejszym punktem 
obchodów będzie odsłonięcie pomnika Lecha Kaczyńskiego. I być może części elity 
władzy o to właśnie chodziło. Resztę pomysłów potraktowano jako mało ważny do-
datek. Święto ma być dla swoich. I będzie. Bo trudno sobie wyobrazić, by obok siebie 
maszerowały zdradzieckie mordy, drugi sort, donosiciele i zdrajcy oraz ludzie władzy, 
czyli niezłomni patrioci. Do kogo miałyby być skierowane ta fałszywa jedność i teatrzyk? 
A co po 12 listopada? Jałowa młócka w obozie post-Solidarności, który zdominował 
całą scenę polityczną. Zagarnął całą władzę. I prawie całą opozycję. I tak tkwimy w tym 
beznadziejnym klinczu, który marnuje potencjał Polaków. Blokuje nam szansę na nor-
malne, sprawne państwo.

Święto dla swoich

Jerzy Domański
MÓJ PRZEGLĄDCYTATY

Jerzy Urban, 
redaktor naczelny
Najważniejszym 
wynikiem wyborów jest 
zniszczenie przekonania, 
że obecnej władzy nie 
można się pozbyć.
„nie”

Prof. MoniKa PłateK, 
prawnik, Uw
Ksiądz, który ogłasza, 
że obowiązkiem żony 
jest obsługiwać męża 
w łóżku, odczłowiecza 
małżonków.
„wysokie obcasy”

stanisław tyM, 
satyryk, aktor
Wrzucony do 
wyborczej zupy gorący 
kartofel, czyli premier 
Morawiecki, na parę 
tygodni przestał rządzić 
i zaczął samorządzić.
„polityka”

Hanna zdanowska, 
PreZyDent łoDZi
Od 20 lat żyję w związku 
partnerskim jak normalne 
małżeństwo.
„angora”

BĄKOWSKI

Jak nam się żyje? Dobrze. 
Trzeba jednak spełnić trzy wa-
runki. Siedzieć przy tradycyjnej 
Dudowej żarówce. Oczywiście 
niezapalonej. Ogrzewać się 
„Wiadomościami” Holeckiej 
i Ziemca, a dogrzewać TVP Info 
tow. Marka Króla. I żywić jabłka-
mi, które rząd obiecał kupić od 
sadowników. Za hojne 15 gr/kg. 
Ale nie kupił. Można więc je po-
zbierać. Za darmo. Gorzej mają 
ci, którzy ogrzewają się trady-
cyjnie. Od 2015 r. cena gazu 
wzrosła o 73%, prądu o 65% 
i wody o 56%. Za energię ciepl-
ną trzeba zabulić 188% więcej. 
Zresztą co tu pisać? Każdy wie, 
jak jest.

nasza droga władza
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Wkrótce w Przeglądzie

Joanna Górska o walce z rakiem

Poczet IPn-owców polskich

WIesłaW kot  
o polskich listopadach

tatuażysta z auschwitz

Granica  

Meksyk-USA  

w Tijuanie, 

mieście zwa-

nym bramą 
Meksyku.

Co wiemy o Polakach, którzy 
zwykle nie chodzą na wybory?  
Być może starsi nie chodzą, 

bo są mądrzejsi o doświadczenia 
okresu transformacji. Wiedzą, że nieograniczona prawem wła-
dza (dobierana przez kilku „personalnych”) odizolowała się od 
społeczeństwa i ponosi jedynie odpowiedzialność polityczną. 
Carte blanche dała Solidarność. Ale cóż to za solidaryzm, kie-
dy wyrzuca się najemcę na bruk za kilka tysięcy długu, a wła-
dza bez umiaru łupi publiczną kasę na wynagrodzenia, pre-
mie, dodatki, posady w spółkach i podejmuje czasami dziwne, 
miliardowe zobowiązania finansowe. A co ważne – nie musi 
mieć kwalifikacji. Żeby zostać kelnerką za minimalną pensję, 
trzeba znać ze dwa języki i zasady savoire-vivre’u. A tu? Z kolei 
młodsi zostali wychowani na łzawym „patriotyzmie” i w kate-
chetycznej szkole. Może nie chodzą na wybory, bo nie umieją 
się podpisać? Dorota Kaczmarek

•
Mam znajomych (również bliskich), którzy nie głosują, bo 

wychodzą z założenia, że żaden polityk nie jest ideowy i dba 
wyłącznie o własne interesy. Na moje argumenty, że nie gło-
sując, utrwalają ten stan, reakcja jest jedna: „No co ty? Ze 
sztandarami chcesz chodzić?”. Chcę. I co najciekawsze, to 
są ludzie wykształceni. Dysputy na temat przerywania ciąży 
też nie robią na nich wrażenia. Cytat: „I tak nie mamy na to 
wpływu”. Wszystko opada. Ewa Gojawiczyńska 

 Prawdziwy inteligent
Prawdziwy inteligent nie 

nadużywa słów uważanych za 
wulgarne, ale może się nimi 
posługiwać wtedy, kiedy jest 
to konieczne, aby wyrazić swo-
je emocje. Człowiek, który nie 
korzysta z tego przywileju, jest 
purytańskim półinteligentem 
uwikłanym w nieżyciowe, pozbawione emocjonalnych ak-
centów, a więc nudne obyczaje. Tak zrozumiałem felieton 
Ludwika Stommy „Uroki języka ojczystego” z 43. numeru 
PRZEGLĄDU. Grzegorz Ulman

Co wiemy o Polakach, 
którzy zwykle nie chodzą na wybory?

ytanie
tygodnia

Dr hab. MiKołaj cZeŚniK,
socjolog i politolog, Uniwersytet SWPS

Po pierwsze, jest to bardzo duża gru-
pa, po drugie, nieco gorzej wykształcona. 
Po trzecie, są w niej nadreprezentowane 
osoby najmłodsze i najstarsze. Po czwar-
te, należy do niej troszkę więcej kobiet 
niż mężczyzn. Jest to w końcu grupa 
trochę bardziej wielkomiejska i nieco za-
możniejsza niż przeciętna reprezentacja 
społeczeństwa. Co ciekawe, pod wzglę-
dem preferencji politycznych nie różni 
się zasadniczo od tych Polaków, którzy 
głosują. Symulacje tego, jak wyglądałyby 
wyniki wyborów, gdyby wszyscy obywa-
tele wzięli w nich udział, wskazują, że nie 
zmieniłyby się one istotnie, choć oczywi-
ście tego rodzaju analizy są niedoskonałe 
i nie mamy pewności, czy przy stuprocen-
towej frekwencji rozkład głosów byłby na-

joanna ZałusKa,

pytaliśmy o to, dlaczego ktoś chce lub 
nie chce głosować. Najwięcej, bo 45% 
osób, które zadeklarowały, że nie będą 
głosować, stwierdziło, że w ogóle nie 
interesuje się polityką. 28% responden-
tów narzekało, że nie zna kandydatów 
i kandydatek ani ich programu – i trud-
no się dziwić, bo powszechnie dostępne 
informacje o nich często ograniczają się 
do zdjęć, wieku i wykształcenia. Spora 
grupa (18%) narzekała, że „ciągle są ja-
kieś wybory, a niczego to nie zmienia”. 
Równie dużo było niezdecydowanych, 
na kogo głosować. Pozostałe osoby 
wskazywały chorobę, niepełnospraw-
ność lub inne powody. Można jeszcze 
zwrócić uwagę na 9% opinii osób nie-
głosujących, że kampania samorządowa 
jest za bardzo zdominowana przez ogól-
nopolską politykę i charakterystyczne 

czytelnicy PRZEGLĄDU  

Maria Laach

pojęcia, na kogo głosować, albo po pro-
stu wymagają od siebie większej wiedzy 
na temat kandydatów, żeby mogli z pełną 
odpowiedzialnością oddać na nich głos. 
Nie zdobyli tej wiedzy w porę – nie gło-
sują. Inni natomiast nie są w stanie wy-
brać między dżumą a cholerą.

grZegorZ toryńsKi
Kiedyś rozmawiałem z kolegą, który 

stwierdził, że nie głosuje. Gdy zapytałem 
dlaczego, odpowiedział: „Co za różnica, 
kto będzie rządził, skoro i tak muszę so-
bie radzić sam?”. W tym przypadku nie 
chodzi o pomoc w ramach programów 
socjalnych, on po prostu nie wierzy, że 
jakaś opcja polityczna może usprawnić 
funkcjonowanie państwa, przyśpie-
szyć załatwianie spraw w urzędach 
czy choćby skrócić kolejki do lekarza. 

Not. Michał Sobczyk

W kraju, w którym politycy zachowują się coraz 
wulgarniej, a premier rządu obrzuca opozycję 
inwektywami, wśród których „bandyci” to jesz-

cze pieszczota, niespodziewanie pojawili się puryści ję-
zykowi, gotowi za zwykłe „wkurwienie” wsadzić obywa-
tela do ciupy. Niestety, działają chaotycznie i nigdy nie 
wiadomo, co jeszcze wolno, a czego już nie, jaki zakaz 
ratuje moralność narodową, a jaki tylko zubaża piękną 
mowę polską, jakże obfitą w wyzwiska i słowa, którymi 
możemy dać wyraz naszej niechęci do bliźnich. Sprawa 
wymaga pilnego uregulowania, gdyż inaczej grozi nam 
dowolność prawna i anarchia. Oto, w porządku alfabe-
tycznym, garść kazusów do przedyskutowania i zasta-
nowienia się:

A: alfons, antychryst, arcypies, asfalt (o przedstawicie-
lu rasy czarnej);

B: burak, bęcwał, bladź, bolszewik, beton, bydlak, 
bździoch, bandyta;

C: ch... (ortograficznie), chachar, cham, ciemniak, ci-
chodajka, ciul;

D: dupa, debil, degenerat, drań, dziwka, dziadyga, do-
cent, dureń, duda;

E: erotoman, esbek, element, eunuch, Europejczyk;

R: rajfur, raszpla, robol, rusała, Ruski, rogacz, ramol, 
rabuś, renegat;

S: samcołożnik, Sowiet, siepacz, s...syn, smutas, so-
domita, srajda;

T: tajniak, technokrata, tępak, terrorysta, tuman, tirówka;
U: ulicznik, ubek, ultras, utracjusz, utrzymanek, uwol 

(od Unii Wolności);
W: wykształciuch, warchoł, wariat, wszarz, wyrzutek, 

wieprz, wypierdek;
Z: zajob, zawalidroga, ziółko, zero, zwyrodnialec, złota 

młodzież, zbój;
Ź, Ż: ździra, żabojad (o Francuzach), żółtek (o Azjatach), 

żmija.
Które z tych słów są dozwolone, które zakazane, uży-

cie których jest tylko wykroczeniem, których już prze-
stępstwem, a które winny być ścigane z urzędu? Wielce 
skomplikowane są to sprawy. Przede wszystkim trudno 
tu znaleźć jakiekolwiek autorytety. Klęli na potęgę Józef 
Piłsudski, wojskowi wszelkich epok, w tym „żołnierze wy-
klęci”, klęli szewcy i furmani, Władysław Broniewski, Jan 
Andrzej Morsztyn, Radziwiłłowie i Lubomirscy, a nawet 
(po francusku) Maria Skłodowska-Curie. Jeden jedyny 
św. Stanisław Kostka, kiedy usłyszał brzydkie słowo, mdlał 

uRoki jęZyka ojcZystEgo
Ludwik StommaSherry Brandy

FELIETON

Drodzy Czytelnicy,

Za ten numer PRZEGLĄDU zapłacili Państwo 6,80 zł, 

złotówkę więcej niż dotychczas. Nie podnosiliśmy ceny 

ponad pięć lat, od kwietnia 2013 r., choć w tym czasie podro-

żało prawie wszystko. Dodatkowo jeden z dużych kolporte-

rów od dłuższego czasu zalega nam z zapłatą za sprzedane 

egzemplarze. Wiemy, że podwyżka stanowi obciążenie dla 

Państwa budżetu, dlatego nie podnosimy ceny prenumeraty 

redakcyjnej. Mamy nadzieję, że mimo nowej ceny pozostaną 

Państwo naszymi Czytelnikami.

Redakcja

55-12.11.2018 PRZEGLĄD
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Dyzma na 100-lecie
Każdy orze, jak może. Tak można 

opisać „Listę 100. Ludzie Niepod-

ległości”, jaką wypuścił „Dziennik 

Gazeta Prawna”. Lista jest zrobio-

na pod kątem specyficznego od-

biorcy. Takiego, który obchodzi 

100-lecie, a może się doliczyć le-

dwie 50 lat. Albo dużo mniej. Bo 

dla PiS niepodległość liczy się od 

2015 r. Czyli jesteśmy w ćwierćwie-

czu. Takie kuku na muniu reklamuje 

redaktor naczelny „DGP” Krzysztof 

Jedlak. Znaleźli się sponsorzy wypasionej wkładki. Obajtek 

z Orlenu i Jagiełło z PKO BP. No i wszystko jasne. Za ich kasę 

ten produkt nie mógł być inny. Mamy więc historię według 

Nikodema Dyzmy. Pardon, według Jedlaka. 

Wolne Podkarpacie
Zapomnijcie o kochankach z Werony. Jackowi Kotuli, radne-

mu Sejmiku Województwa Podkarpackiego, Werona kojarzy 

się z czymś zgoła odwrotnym. Z ruchami pro-life. Mógł kiedyś 

Dąbrowski z ziemi włoskiej, to Kotula gorszy? Zapowiedział, 

że nowy samorząd ogłosi całe Podkarpacie regionem pro-life. 

Uszczęśliwieni mieszkańcy Podkarpacia zostaną uwolnieni od 

in vitro, seksedukacji, demoralizacji, aborcji i gender. Kotula jest 

pewien wyników głosowania. Bo na 33 radnych 25 jest z PiS. 

I wszyscy są za życiem. A reszta mieszkańców Podkarpacia? 

Degeneratom mówimy: wypad.

Na Woronicza wymiana drwali
Jedzie, jedzie whisky na Woronicza. 

Tak Schetyna dziękuje Jackowi Kur-

skiemu za nieoceniony wkład w suk-

cesy wyborcze PO. Gdyby nie TVPiS 

sporo ludzi zostałoby w domach. 

A kto lepiej od TVP Info i hipergorli-

wego Rachonia ośmieszyłby pustkę 

i bełkot Jakiego?

Czy tacy gamonie są jeszcze potrzebni prezesowi Kaczyń-

skiemu? Fanatyczna gorliwość tej ekipy to za mało, gdy ma-

sowo uciekają widzowie. Nadchodzi więc zmiana. Zgodnie 

z logiką tej władzy topornych drwali zastąpią podobni im nie-

udacznicy. Bo sensownych kadr ta władza po prostu nie ma.

suweren Parucha i horały
Zatykają nosy, na oczy wciągają opaskę 

z logo partii i bronią… obrzydliwego 

spotu o hordzie gwałcicieli przebra-

nych za uchodźców. Na szczęście za-

trzymanych przez PiS. A spot? Zda-

niem prof. Parucha, stratega partii, 

odegrał on swoją rolę wyborczą. Był 

racjonalny, skoro pod jego wpływem 

tak wielu ludzi zagłosowało na PiS. 

Omnibus Horała pochwalił ten gniot za 

język. Zrozumiały dla ludzi.

Intencje Parucha i Horały też są zrozu-

miałe. Do ciemnego ludu trzeba mówić takim językiem, by 

mu się mózg nie spocił. Z wysiłku. A morał? Każdy ma su-

werena na własne podobieństwo.
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Piotr Duda, przewodniczący NSSZ Solidarność, jest 

tak konsekwentny w popieraniu rządu PiS, że nie wi-

dzi tego, co się dzieje w Locie, policji, służbie zdrowia.

Senat odrzucił kandydaturę dr Agnieszki Dudziń-

skiej na rzecznika praw dziecka, wybranej wcześniej 

przez Sejm. Marszałek Karczewski dowiódł, że dla 

prezesa połknie każdą żabę i upokorzy każdego.

Filip Rdesiński, Cezary Andrzej Jurkiewicz, Robert 

Lubański – władze Polskiej Fundacji Narodowej to 

modelowy przykład polityki kadrowej rządu. Także 

marnowania publicznych pieniędzy i ośmieszania 

państwa przy odchodach 100-lecia niepodległości.

Rakotwórczy benzo(a)piren króluje w polskich mia-

stach. Na 20 najbardziej zatrutych miast w Europie aż 

19 jest w Polsce. Na czele znalazły się: Nowa Ruda, 

Tomaszów Mazowiecki, Rybnik, Brzeziny, Pszczy-

na, Kraków, Myszków, Katowice i Radomsko.

Zdzisław Sipiera, wojewoda mazowiecki (PiS), 

wiele robi, by mieszkańcy Warszawy wiedzieli, że 

dużo może. A może blokować inwestycje, przetrzy-

mywać wybudowany wiadukt, wstrzymywać prace 

budowlane itp.

ZUS w pierwszym półroczu przeprowadził 241 tys. 

kontroli osób, które korzystały ze zwolnienia lekar-

skiego, i w ich wyniku wstrzymał lub obniżył świad-

czenia chorobowe na kwotę 98 mln zł.

863 tys. cudzoziemców wydano zezwolenia na pobyt 

i pracę zarobkową w Polsce. 585 tys. to Ukraińcy.

Prof. Adam Strzembosz otrzymał nagrodę Pontifici – 

Budowniczemu mostów przyznaną przez Klub Inte-

ligencji Katolickiej w Warszawie za zasługi w szerze-

niu wartości dobra wspólnego, dialogu i poświęcenia 

na rzecz bliźnich.

Anna Ojer, założycielka grupy wsparcia dla rodziców 

chorych dzieci z Centrum Zdrowia Dziecka, została 

Warszawianką Roku 2018. A Irena Sendlerowa War-

szawianką Stulecia.

Jakub Hartwich, pamiętany z protestu niepełnospraw-

nych w Sejmie, został radnym w Toruniu (lista KO).

Ks. Mieczysław Puzewicz, współzałożyciel Centrum 

Wolontariatu w Lublinie, otrzymał nagrodę Veritatis 

Splendor przyznawaną przez województwo małopol-

skie ludziom, którzy walczą ze stereotypami i działają 

dla dobra innych.

Weronika Gogola, autorka powieści „Po trochu” 

(wydawnictwo Książkowe Klimaty), została laureatką 

Nagrody Conrada za najlepszy debiut literacki 2017 r.

W 160 szkołach metropolii Poznań pojawią się mier-

niki czystości powietrza. Firma INEA zainstaluje 

w szkołach czujniki, komputery oraz monitory poka-

zujące wyniki pomiarów.

Fot. dziennik gazeta prawna, memnews.pl, youtube.com
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co jest największym zbiorowym osiągnięciem 
Polaków w stuleciu?

ytanie
tygodnia

dr hab. andrzej Leder,

filozof kultury, psychoterapeuta, PAN
Jest nim rozciągnięta na trzy poko-

lenia epopeja emancypacyjna ludu. 

W 1918 r. ogromna część społeczeń-

stwa była wyłączona ze stanu obywa-

telskiego – nie przez prawo, bo mieli-

śmy jedną z najbardziej postępowych, 

napisaną pod ogromnym wpływem so-

cjalistów konstytucję – lecz przez nędzę, 

materialną i tę dotyczącą sfery niemate-

rialnej. Kolejne etapy – mobilizacja ludu 

w okresie wojny 1920 r., wielkie strajki 

chłopskie w roku 1937, alfabetyzacja, 

zaczątki industrializacji jeszcze w II RP, 

reforma rolna z lat 1944-1946, a także 

dalsza scholaryzacja i upowszechnie-

nie dostępu do medycyny (paradok-

salnie w najbardziej ponurym okresie 

stalinowskim), industrializacja (raczej 

chybiona) i urbanizacja (udana) przed 

1956 r., powolne wyłanianie się no-

wego mieszczaństwa do 1989 r. i jego 

polityczne zwycięstwo, utrwalone jako 

trwająca do dziś dominacja klasy śred-

niej w życiu politycznym i społecznym 

– wszystko to przeniosło polskie społe-

czeństwo z „przedłużonego średniowie-

cza” w obszar „dylematów średniego 

rozwoju”. Mimo wszystko bezcenne.

Prof. andrzej Leon Sowa,

historyk, członek PAU
Dość pesymistycznie patrzę na pol-

skie osiągnięcia w ostatnich latach. 

Wydawało mi się, że społeczeństwo 

chce demokracji, a obecnie nie bardzo 

to widać. Miałem wrażenie, że Polacy 

dojrzeli do budowy demokratycznego 

kraju, w którym będzie można swo-

bodnie się rozwijać i nawiązywać łącz-

ność z Europą. Tak jednak, niestety, się 

nie stało. Wniosek z tego, że niewiele 

się uczymy z własnej historii.

Prof. roch SuLima,

kulturoznawca, historyk i antropolog 
kultury, Uniwersytet SWPS

Chciałbym spojrzeć na polskie 

stulecie nie tyle z perspektywy pod-

ręcznikowego kanonu, gdzie liczy się 

wysiłek integracji społeczeństwa po 

zaborach, Polskie Państwo Podziem-

ne czy Solidarność, ile pod kątem 

doświadczenia rodzinnego czy wręcz 

prywatnego. Musi zastanawiać, jak 

wyniszczone po wojnie młode pań-

stwo stać było na budowę w pierw-

szym dziesięcioleciu sieci szkół na 

odległej prowincji. Zniknął za oknem, 

mówiąc symbolicznie, krajobraz ziem-

niaczano-żytni (choć związana z nim 

mentalność nadal daje o sobie znać). 

Po wejściu do UE zniknęły słynne pol-

skie drogi. Wcześniej odparliśmy hi-

tlerowskiego najeźdźcę, nie daliśmy 

sobie narzucić kołchozowego sposo-

bu życia. Gołym okiem widać, że wy-

równują się standardy cywilizacyjne, 

ale dla mnie najbardziej charaktery-

styczny dla stulecia niepodległości 

jest „polski cud przedsiębiorczości” 

z ostatnich dekad.

KaMiL łuKasZeK,
czytelnik PRZEGLĄDU                        

Odtworzenie państwowości po 

horrorze II wojny światowej. Odbu-

dowa Warszawy i Wrocławia. Stwo-

rzenie Nowej Huty. Odtworzenie 

przemysłu. Elektryfikacja. Stworzenie 

infrastruktury komunikacyjnej. Bez-

precedensowy awans społeczny mi-

lionów Polaków w dwóch pierwszych 

powojennych dekadach. Stworzenie 

w miarę egalitarnego społeczeństwa. 

Krótko: naszym największym osią-

gnięciem w stuleciu jest to, czego 

najbardziej się wstydzimy. 

Not. Michał Sobczyk

75-12.11.2018 PRZEGLĄD
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Ludwik Stomma

Każdy historyk piszący dzisiaj o le-

wicy polskiej po roku 1918 będzie 

musiał stawić czoła problemowi PRL 

– okresu państwowości powszechnie 

teraz opluwanemu, a nawet (Mateusz 

Morawiecki) spychanemu w niebyt. 

Wbrew zasadom chronologii zacznij-

my więc właśnie od niego.

Szukanie pól Swobody

PRL nie powstała z polskiej wo-

li. Stworzyli ją nasi „sojusznicy”, 

oddając Polaków w pacht zwycię-

skiemu Stalinowi. Gdyby Moskwa 

chciała zrobić z Polski 17. republi-

kę radziecką, Stany Zjednoczone 

i Wielka Brytania zadowoliłyby się 

ewentualnymi notami protestacyj-

nymi bez podejmowania jakichkol-

wiek realnych działań politycznych, 

a tym bardziej militarnych. Sprawy 

były przesądzone. Przed wybuchem 

powstania styczniowego 1863 r. mar-

grabia Aleksander Wielopolski usiło-

wał tłumaczyć Polakom, że Rosja mo-

że pójść na wiele ustępstw, ale nie na 

przywrócenie granic sprzed pierw-

szego rozbioru. Andrzej Zamoyski 

i jego stronnictwo nie chcieli go słu-

chać, „czerwoni” tym bardziej. Wia-

domo, z jakim skutkiem. Po II wojnie 

sytuacja poniekąd się powtórzyła. 

Wiadomo było, że Stalin nigdy nie 

zrezygnuje ze „scalenia ziem ruskich” 

i oprze granice na wymyślonej ską-

dinąd przez Anglików linii Curzona. 

Nie chciał tego przyjąć do wiado-

mości rząd londyński, więc sam po-

niekąd wyłączył się z gry. W zamian 

za ziemie wschodnie nadał Stalin 

Rzeczypospolitej lwią część Prus 

i tereny niemieckie aż po Odrę, ze 

Szczecinem i Wrocławiem włącznie. 

Było to zapewne korzystne dla Pola-

ków z ekonomicznego czy społecz-

nego punktu widzenia, ale prowa-

dziło do nieuniknionej konfrontacji 

z niemieckim rewizjonizmem, tym 

bardziej uzależniając kraj od Związku 

Radzieckiego, który stawał się gwa-

rantem polskiego bezpieczeństwa. 

Nie mogło być klarowniejszej sytu-

acji. „Sojusznicy” doskonale zdawa-

li sobie sprawę, że w nowej Polsce 

zaprowadzony zostanie taki ustrój, 

jakiego zażyczy sobie Kreml, a więc 

odwzorowany mniej czy bardziej na 

modelu radzieckim. Nie chcieli tego 

przyjąć do wiadomości „żołnierze 

wyklęci”, wierząc głupio w III wojnę 

światową i imając się antyradzieckiej 

partyzantki, zanim nie zbandycieli 

w beznadziei. Na razie zaś tylko za-

ostrzali działania Armii Czerwonej. 

Można czuć sympatię do samobój-

ców, lecz ci byli dodatkowo szkod-

nikami. Nie przeceniajmy jednak 

znaczenia epizodycznego zbrojnego 

oporu. Jedyną realną polityką, jaką 

mogły uprawiać polskie władze, by-

ło manewrowanie w stosunkach ze 

Związkiem Radzieckim. Toteż racjo-

nalnie oceniać można ich działania 

nie w odniesieniu do abstrakcyjnych 

gdyby Moskwa chciała zrobić z Polski 17. republikę, stany Zjednoczone i wielka Brytania 
zadowoliłyby się notami protestacyjnymi.

Larum grają!  Silna lewica to nie naiwne mrzonki, to zbiorowy obowiązek

RoZwaŻania na stulEciE

Przedstawiciele 

państw ententy po 
podpisaniu trakta-

tu wersalskiego, 
28 czerwca 1919 r. 

Nz. na pierwszym 
planie od lewej 
m.in. prezydent USA 
Thomas Woodrow 
Wilson, premier Fran-

cji Georges Clemen-

ceau i minister spraw 
zagranicznych Wiel-
kiej Brytanii Arthur 
James Balfour.

Winston Churchill, 
Franklin Delano 

Roosevelt i Józef Stalin 
poczas konferencji 

w Jałcie, luty 1945 r.
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wymogów wolności, niepodległości 
itd., ale wyłącznie rozliczając z tego, 
na ile umiały wykorzystać poszcze-
gólne pola swobody i „szare strefy” 
istniejące w radzieckim dyktacie. 
Istniały one, gdyż władztwo mo-
skiewskie w Polsce nigdy nie było 
okupacją, a tylko przymusowym 
włączeniem w krąg radzieckiej do-
minacji, co pozostawiało właśnie 

możliwość manewrów, większą lub 
mniejszą w zależności od meandrów 
politycznych i ewolucji ustrojowej 
w samym ZSRR. Nie sposób więc, 
wbrew dzisiejszej propagandzie 
przedstawiającej PRL jako dziwaczny 
monolit, utożsamiać przedpaździerni-
kowej PRL z popaździernikową, gier-
kowską albo jaruzelską.

Czy w PRL rządzili komuniści? 
Jest to pytanie złożone. W okresie 
międzywojennym Komunistyczna 
Partia Polski była ugrupowaniem 
marginalnym, przetrzebionym do-
datkowo przez Stalina. Po wojnie jej 
aktyw ideowy – już jako Polskiej Partii 
Robotniczej – rozszerzył się o kieru-
jących się różnorakimi motywacjami 
(vide „Zniewolony umysł” Czesława 

Miłosza) entuzjastycznych neofitów. 
Stanowili oni jednak zdecydowaną 
mniejszość. Głos decydujący, przy-
najmniej w latach stalinowskich, mie-
li ludzie możliwi do zaakceptowania 
przez Związek Radziecki, co rozcią-
gało bazę władzy (i trudno tu nieraz 
oddzielić ziarno od plew) na znaczną 
liczbę socjalistów, działaczy chłop-
skich i robotniczych, oportunistów, 

idealistów, spółdzielców, nawet 
niektórych księży, faszyzującego ka-
tolika Bolesława Piaseckiego, śnią-
cego o narodowej dyktaturze Zyg-
munta Berlinga czy nienawidzącego 
z czysto akurat osobistych powodów 
przedwojennych porządków Michała 
Rolę-Żymierskiego.

Czy były to rządy lewicowe? Odpo-
wiedź jest znowu trudna. Na pewno 
nie, jeśli chodzi o warstwę politycz-
ną: brak wolności słowa i demokracji, 
centralizację władzy, rozbudowywanie 
agresywnego aparatu bezpieczeń-
stwa, nomenklaturę... Inaczej w ob-
szarze społecznym, gdzie realizowane 
były w znacznej mierze, nie wspomi-
nając o sprawnej odbudowie kraju 
z wojennych zniszczeń czy zagospo-

darowywaniu ziem zachodnich, idee 
z lewicowego katechizmu: powszech-
ny dostęp do oświaty, alfabetyzacja, 
uprzemysłowienie kraju, rozdział 
Kościoła od państwa, reforma rolna 
itd. Po październiku 1956 r. wypacze-
nia polityczne zostały znacznie zła-
godzone, w działaniach społecznych 
wprowadzono korekty (np. całkowite 
wycofanie się z wcześniejszych prób 

przymusowej kolektywizacji wsi), 
nastąpiło przełomowe zwiększenie 
swobód twórczych, co zaowocowało 
m.in. polską szkołą filmową, polską 
szkołą plakatu itp. Lata gierkowskie to 
normalizacja stosunków z Kościołem, 
postępujące otwarcie na Zachód... 

Dorobku PRL nie można ocenić jed-
noznacznie. Na pewno nie zasługuje 
na forsowane dzisiaj potępienie. Za-
uważyć w nim można natomiast rzecz 
charakterystyczną. Jego pozytywne 
strony ujawniały się z reguły wtedy 
i tam, gdzie zdołała sobie utorować 
drogę myśl republikańsko-lewicowa. 
Przypomnijmy również, że pierwszy-
mi (wyłączając czasy bezpośrednio 
powojenne) konsekwentnymi opozy-
cjonistami wobec nadużyć i autory-
tarnych zapędów władzy byli w kraju 
ludzie lewicy: Jan Józef Lipski, Jacek 
Kuroń, Karol Modzelewski, Włady-
sław Bieńkowski... Społeczne osią-
gnięcia PRL uznawał także i doceniał 
kard. Stefan Wyszyński. Dzięki nim po-
niekąd powstała też Solidarność, gdyż 
robotnicy w 1970, 1976 i 1980 r. nie 
byli już analfabetami i owymi „duszami 
nieufnymi, spod miedzy wyrwanymi, 
wpół rozbudzonymi i wpół obłąkany-
mi”, jak pisał Adam Ważyk w „Poema-
cie dla dorosłych”. PRL wciągnęła ich 
w obieg kultury narodowej. I jeszcze 
jedno. Wspominał Stanisław Cat-Mac-
kiewicz, że kiedy w okresie międzywo-
jennym pytano o chłopów na polskich 
uniwersytetach, padały nieodmiennie 
nazwiska Pigoń i Chałasiński, zawsze 
i tylko. Innych nie było. Niektórzy 
przypominali sobie jeszcze Bystro-
nia, ale ten był ze Śląska Cieszyńskie-
go, a to wysoce specyficzna sprawa. 
W 1989 r. odziedziczyła nowa Polska 
uczelnie z kadrami w ponad 50% po-
chodzenia chłopskiego i robotniczego. 
O czymś to jednak świadczy.

w obszarze społecznym PRL realizowała idee z lewicowego katechizmu: powszechny dostęp 
do oświaty, alfabetyzację, uprzemysłowienie kraju, rozdział Kościoła od państwa, reformę rolną. 
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Lewica kontra dyktatura

Cofnijmy się teraz w czasie. Po wy-
borze Gabriela Narutowicza na urząd 
prezydenta II Rzeczypospolitej 9 grud-
nia 1922 r. prawica rozpętała w War-
szawie istne terrorystyczne pande-
monium. Miało ono na celu obalenie 
elekta i w dalszej kolejności przeję-
cie dyktatorskiej władzy. 16 grudnia 
Narutowicz zostaje zamordowany. 
Przelewa to czarę cierpliwości lewi-
cy. Zorganizowane szeregi robotni-
ków, pod dowództwem Rajmunda 
Jaworowskiego, przewodniczącego 
warszawskiego okręgu Polskiej Partii 
Socjalistycznej, ruszają z przedmieść 
do centrum. Zanosi się na straszliwy 
odwet, jeżeli nie wojnę domową. Jej 
groźba zostaje jednak powstrzymana 
z niespodziewanej poniekąd strony. 
Oto przybywszy w ostatniej chwili 
na zebranie organizatorów, Ignacy 
Daszyński rzuca na szalę cały swój 
wielki autorytet, aby powstrzymać 
akcję. I chociaż gniew robotników nie 
maleje, do przelewu krwi nie docho-
dzi. Skądinąd przestraszeni endecy 
spuszczają z tonu i wybór kolejnego 
prezydenta Stanisława Wojciechow-
skiego odbywa się już we względnym 
spokoju. Owe grudniowe wydarzenia 
1922 r. mogą być symbolem roli, jaką 
odgrywała lewica w życiu politycz-
nym okresu międzywojennego. Nie 
doszła nigdy do władzy, gdyż pre-
mierostwa Ignacego Daszyńskiego 
(7-17 listopada 1918 r.) i Jędrzeja Mo-
raczewskiego (od 17 listopada 1918 r. 
do 16 stycznia 1919 r.) miały bardzo 
ograniczone możliwości i stanowiły 
przede wszystkim manifestację odro-
dzonej państwowości. W następnych 

latach PPS konsekwentnie stawiała 
opór zapędom prawicy, w tym oczy-
wiście klerykalizmowi, antysemity-
zmowi, nacjonalizmowi, wyzyskowi 
klas pracujących. W 1926 r. na fali 
złudzeń związanych z rodowodem 
politycznym Józefa Piłsudskiego le-
wica (nawet KPP) poparła zamach 
majowy. Rozczarowanie nastąpiło 
szybko, zmuszając ją do powrotu do 
zasadniczej roli obrońcy demokracji 
i do walki o sprawiedliwość społecz-
ną, co nie było w latach 1918-1939 

próżnymi słowami. Skazywało ją to 
coraz bardziej na walkę na dwa fronty 
– tradycyjnie z prawicą, ale także z co-
raz wyraźniejszymi tendencjami dyk-
tatorskimi w obozie sanacyjnym. Za 

to ostatnie płaciła nieraz wysoką ce-
nę. Przypomnijmy choćby osadzenie 
w nieludzkich warunkach w twierdzy 
brzeskiej bestialsko pobitego w drodze 

do więzienia Hermana Liebermana, 
Norberta Barlickiego, Adama Pragie-
ra, Stanisława Dubois, Mieczysława 
Mastka, Adama Ciołkosza... Nie zmie-
niło to jednak nigdy ich postawy.

Najważniejszym polem działania le-
wicy w II Rzeczypospolitej były sprawy 
społeczne. Nader wpływowy dzisiaj 
polityk mówi z dumą (o dziwo), że wy-
wodzi się z „inteligencji żoliborskiej”. 
Czy zdaje sobie sprawę, że zarówno 
materialnie, jak i duchowo odwołuje 
się do dorobku polskiej lewicy? Ma-

terialnie, gdyż Żoliborz był osiedlem 
spółdzielczym, a spółdzielczość or-
ganizowała i wspomagała w Polsce 
lewica z PPS na czele. Duchowo, 
gdyż była to inteligencja wychowana 
w szkołach świeckich i zdecydowa-
nie antynacjonalistyczna, w znacznej 
mierze antyklerykalna. Uparcie upo-
minała się też lewica o owo świeckie 
szkolnictwo, prawa kobiet (Tadeusz 
Boy-Żeleński, Irena Krzywicka itd.), 
występowała przeciw megalomanii 
narodowej (Jan Stanisław Bystroń), 
wspierała ruchy robotnicze i strajki 
chłopskie. Warto przy tym podkreślić, 
że mimo reprezentowania gorących 
nieraz żywiołów starała się zawsze, 
dopóki było to możliwe, odwoływać 
do dialogu i poszanowania przeciw-
nika. Stara galicyjska anegdota opo-
wiada, jak w 1914 r. wyjeżdżał Ignacy 
Daszyński na obrady parlamentu wie-
deńskiego. Na dworcu krakowskim 

żegnali go z czerwonymi sztandarami 
śpiewający „Międzynarodówkę” ro-
botnicy. Daszyński stał w oknie prze-
działu, podnosząc zaciśniętą w pięść 
rękę. Gdy pociąg ruszył, przeszedł do 
sąsiedniej salonki, którą jechali posło-
wie konserwatywni. „A teraz, panowie 
hrabiowie, możemy chwilowo odłożyć 
na bok politykę i zagrać w brydża”. 
Niestety, z latami niepodległości ten 
obrazek stawał się coraz bardziej wy-
blakły. W latach 30. spotykały lewicę 
ciągłe próby marginalizacji i coraz 

Obrady Okrągłego Stołu, 5 kwietnia 1989 r.

PPs stawiała opór zapędom prawicy, w tym klerykalizmowi, 
antysemityzmowi, nacjonalizmowi, wyzyskowi klas pracujących.

społeczne osiągnięcia PRL 
uznawał i doceniał 
kard. stefan wyszyński. 

fot. nac, youtube, woJtek łaski/east news
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częściej przemoc. Ukształtowało to 

w znacznym stopniu postawę niektó-

rych przedstawicieli lewicy po wojnie.

Lewica – wieLka nieobecna

Przełomowy rok 1989 wbrew te-

mu, że aż prosiło się o to, by wszyscy 

wyszli na pokład, nie przyniósł jed-

ności narodowej. Polska wkraczała na 

drogę wolności i demokracji, czyniła 

ogromny krok naprzód. Jednocześnie 

od pierwszych chwil zabrzmiało ha-

sło dekomunizacji, czyli unicestwiania 

wszystkiego, co związane z „niesław-

ną” PRL. Było to hasło perfidne, gdyż 

jego głosiciele wiedzieli doskonale, że 

poza okresem 1945-1956 (a i to dysku-

syjne) nigdy komunizmu w Polsce nie 

było, co najwyżej Realsozialismus – jak 

to określano na Zachodzie. Zawarty 

w nim „komunizm” był po prostu obe-

lgą i miał pomieszać PRL z łagrami, 

Katyniem, Stalinem... Po części zresztą 

to się udało, czego dowodem używa-

nie dzisiaj powszechnie w miejsce PRL 

pojęcia „komunistyczna Polska”, „cza-

sy komunizmu” itp. W imię antykomu-

nizmu zabrano się do zmieniania nazw 

ulic, burzenia pomników, przerabiania 

i fałszowania historii „na odwyrtkę” 

przez propagandystów z IPN, podpisa-

nia wiernopoddańczego konkordatu, 

a także przeprowadzania bezsensow-

nych reform, np. szkolnictwa, którą 

dzisiaj równie bezsensownie odkręca-

my. Nie był to może główny nurt glo-

balnie słusznych i szczęśliwych prze-

mian, wystarczająco jednak dotkliwy, 

żeby ludzie wykształceni i uczciwie 

pracujący w PRL poczuli się pluga-

wieni i marginalizowani. Na tej fali po 

demokratycznych wyborach lewica, 

pomimo urągającej i kłamliwej etykiet-

ki postkomunistów, wróciła w III Rze-

czypospolitej do władzy. Zrobiła sporo 

dobrego, zwłaszcza przyczyniając się 

do wejścia do europejskiej rodziny. 

Oprócz tego jednak i oprócz mądrej, 

wyważonej prezydentury Aleksandra 

Kwaśniewskiego co zobaczyli wybor-

cy? Czołowych polityków lewicowych 

na kolanach w Częstochowie, lewi-

cowego premiera głoszącego dobro-

dziejstwa podatku liniowego, party-

cypującego w ucztach wydawanych 

przez gdańskiego prałata milionera, 

pijącego herbatki z amerykańskim 

(czy jedynie?) agentem zdrajcą. Lewi-

cowy rząd nie tylko nie zdobył się na 

obronę dorobku PRL, ale nawet nie 

miał odwagi przeciwstawić się choćby 

najjaskrawszym rozpowszechnianym 

o niej kłamstwom. Tolerował rosnącą 

arogancję Kościoła, przymykał oko 

na bezkarność nacjonalistycznych 

ekscesów, wspierał postępującą libe-

ralizację gospodarki ze wszystkimi jej 

konsekwencjami uderzającymi w za-

sady równości społecznej. Co z tego, 

że nie był w tym wszystkim gorszy 

od poprzedników i następców, skoro 

nie zdobył się nawet na to, by być po 

prostu inny? Lewicowe ideały zostały 

zapomniane i podeptane. Logicznie 

w następnej konsultacji wyborczej 

przyszła totalna klęska.

I tak w drugie 100-lecie po odrodze-

niu Polski w roku 1918 wchodzi Rzecz-

pospolita praktycznie bez zorganizo-

wanej lewicy, która z trudem stara się 

uleczyć swój przetrącony kręgosłup. 

Mamy w tej chwili w Polsce skrzydło 

prawicowo-liberalne i klerykalno-na-

cjonalistyczne, wspierane, co stano-

wi kuriozum i pośmiewisko w skali 

światowej, przez „związki zawodowe”. 

Gdzieś między nimi pojawia się partia 

chłopska. Trzeba lunety, żeby zoba-

czyć lewicę. A jednak ta lewa noga, 

jak mówił Lech Wałęsa, jest Polsce 

potrzebna i konieczna. Nie tylko dla 

równowagi, chociaż pisał Cyprian Ka-

mil Norwid: „Kto jedną nogę ma długą 

jak oś globowa, a drugiej nogi wcale 

nie ma, ten – o! – jakże ułomny kaleka 

jest!”. I nie tylko po to, żeby oczyścić 

ojczyste podwórko z kłamstw i ma-

jaczącego bezprawia. Konieczna jest 

lewica, by walczyć o swój elemen-

tarny i po 100 latach wciąż aktualny 

program: równość społeczną, od-

dzielenie Kościoła od państwa, wol-

ność obywatelską i twórczą, pomoc 

nieszczęśliwym z innych krajów... 

Dzisiejsza polska władza ma haniebny 

zwyczaj obciążania dzieci winami lub 

rzekomymi winami ich ojców (resorto-

we dzieci, dziadek z Wehrmachtu). Nie 

wolno temu się poddawać. Nieważne 

są błędy ojców. Nadszedł czas wy-

zwań, które nowa lewica musi podjąć. 

Bo jak 100 lat temu znowu larum grają. 

Silna lewica to nie naiwne mrzonki, to 

zbiorowy obowiązek.

Ludwik Stomma

w iii RP lewica wróciła do władzy i zrobiła sporo dobrego, 
zwłaszcza przyczyniając się do wejścia do europejskiej rodziny. 

Przełomowy rok 1989 nie przyniósł jedności narodowej. 
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Robert Walenciak 

Te wybory, przeprowadzone po 

trzech latach posuchy, miały po-

dwójne znaczenie. Po pierwsze, 

miały wyłonić władze samorządowe 

– prezydentów i burmistrzów miast, 

wójtów, sejmiki wojewódzkie, rady 

powiatów, gmin i dzielnic. Po dru-

gie, miały być czymś w rodzaju su-

persondażu bądź próby generalnej 

przed wyborami parlamentarnymi, 

które będą za rok.

I jak to wszystko wypadło? Na 

pewno nie tak, jak słyszymy ze 

sztabów wyborczych – że był suk-

ces. Wybory pokazały bowiem kilka 

istotnych tendencji, dotyczących 

zarówno polskiej polityki i stanu sa-

morządów, jak i przyszłorocznych 

wyborów. Wesoło nie jest.

wIęcej czy MNIej

Wesoło nie powinno być w Prawie 

i Sprawiedliwości. Bo PiS zostało za-

trzymane. Trzy lata temu, w wybo-

rach parlamentarnych, miało 37,5%, 

teraz w wyborach do sejmików wo-

jewódzkich otrzymało 34%. W realu 

to 450 tys. głosów mniej.

Co więc się okazuje? Partii, która 

ma wszystko – władzę, pieniądze, 

koniunkturę gospodarczą, media pu-

bliczne, poparcie Kościoła, nieporad-

ną opozycję – nie rośnie, lecz maleje.

Wiem, wiem, zaraz co poniektórzy 

mi wypomną, że źle porównuję, że 

powinienem obecny wynik PiS przy-

łożyć do tego sprzed czterech lat, 

z poprzednich wyborów samorzą-

dowych. I wtedy okaże się, że urosło 

z 27% do 34%. Tylko że właśnie takie 

porównanie byłoby błędne. 

Po pierwsze, wybory w roku 

2014 były wypaczone. Wynik ze-

psuła słynna książeczka, która spo-

wodowała, że mieliśmy rekordową 

liczbę głosów nieważnych (17%!) 

i że PSL, które było na pierwszej 

stronie owej książeczki, otrzymało 

za to bonus, dostając niewiarygod-

ne 23% głosów. Zdaniem badaczy 

było to ok. 700-800 tys. głosów 

z górką. Czyli PSL powinno wów-

czas mieć 15-17%.

Po drugie, między wyborami 

w 2014 r. i 2015 r. były wybory pre-

zydenckie, które zmieniły kraj. Jesień 

2015 a jesień 2014 to już inna epoka 

polityczna.

Po trzecie wreszcie, jak tłumaczą 

eksperci, nastąpiło unarodowienie 

wyborów samorządowych, więc wy-

borcy traktowali je jako kolejny roz-

dział międzypartyjnej wojny. 

kto do władZy i kiEdy
No to po wyborach: PiS zatrzymane, tylko nie wiadomo przez kogo

Czas posprzątać po wybo-

rach. Wybrany na prezydenta 
Wrocławia Jacek Sutryk 

usuwa wyborcze banery.
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Zresztą w ten sposób te wybory 

traktowało również PiS. Nie ukrywając, 

że jego głównym celem jest wyzero-

wanie PSL, zepchnięcie ludowców na 

poziom jednocyfrowy. Taki był przekaz 

pisowskich mediów, taki był lejtmotyw 

kampanii premiera Morawieckiego: 

walimy w PSL. I to PSL się obroniło. 

Owszem, jest mocno poranione, stra-

ciło ważne dla swoich wpływów sej-

miki, świętokrzyski i lubelski, ale żyje.

Drugim celem PiS było kilka zwy-

cięstw w dużych miastach, a przy-

najmniej ładne pojedynki w drugich 

turach. To się nie udało, czego sym-

bolem był krach w Warszawie Patry-

ka Jakiego. I mobilizacja antypisow-

skiego, mieszczańskiego elektoratu.

PiS zostało zatem z wynikiem 

34% do sejmików. I ma nad czym 

myśleć. Bo jeśli dostanie tyle za rok, 

a przecież mu nie rośnie, to straci 

władzę. Niepisowska opozycja bę-

dzie miała więcej.

czego BoI sIę kAczyńskI

Zdaje się, że ta prosta prawda do-

tarła już do wszystkich. W minister-

stwach, w spółkach skarbu państwa, 

w służbach mundurowych, wszędzie 

tam, gdzie po wyborach następuje 

albo może nastąpić wymiana, ludzie 

już wiedzą.

Taka sytuacja jest potwornie 

niekomfortowa dla władzy. Każdy 

pracujący w instytucji państwo-

wej zaczyna się zastanawiać: a jak 

przyjdą nowi, co ze mną będzie? 

Będą rozliczać? Będzie kop za drzwi 

i wilczy bilet? To może lepiej się nie 

narażać? Unikać niektórych decyzji? 

Może lepiej zawczasu wkupić się 

w łaski przyszłej władzy?

Ten mechanizm III RP przerabiała 

już parokrotnie, więc wszyscy wie-

dzą, jak on działa. Nagle urzędnicy 

zaczną wymagać rozmaitych podkła-

dek, nagle zaczną być obciążone kse-

rokopiarki, nagle wszystko stanie się 

trudne, a dziennikarze (opozycyjni) 

dobrze poinformowani. No i zmieni 

się atmosfera, pojawią się uśmieszki 

za plecami, a ci z poprzedniego roz-

dania, którzy jeszcze gdzieś zostali, 

patrzeć będą na mianowanych przez 

PiS jak na chodzące trupy. Taka po 

prostu jest Polska. Tu nie jest ważne, 

czy się rządzi, czy nie – chodzi o to, 

czy ludzie słuchają.

Oczywiście Jarosław Kaczyński 

zna ten mechanizm doskonale, przy 

każdej nadarzającej się okazji trąbi 

zatem o wielkim zwycięstwie PiS 

i świetlanej pisowskiej przyszłości. 

W ten sposób chce zakrzyczeć fakty.

Jednocześnie toczą się już na 

szczytach PiS dyskusje, co dalej. 

Bo skoro wiadomo, że obecny kurs 

prowadzi na rafy, może należy go 

zmienić? Ale na jaki? Na twardy czy 

na łagodny? Doły partyjne i bracia 

Karnowscy wołają, by iść twardym 

kursem. Szczegółowe rady są róż-

ne: zabrać dużym miastom pienią-

dze, przejąć media, np. Radio Zet, 

i oddać pisowskim dziennikarzom, 

gnębić Platformę kolejnymi komi-

sjami, pokazać siłę w sporze z Unią 

itd. Góra rządzącej ekipy skłania się 

zaś ku taktyce przeciwnej. Wystarczy 

posłuchać Kaczyńskiego albo Mo-

rawieckiego. Wołają, że są łagodni, 

że chcą się porozumiewać, zakładać 

koalicje, kochają Unię Europejską, 

że żaden polexit. Zobaczymy, którą 

opcję wybierze Kaczyński.

schetyNA też strAcIł

Prezesowi może być o tyle łatwiej, 

że ma asa w rękawie. Tym asem jest 

stan opozycji. O tym, że jest kiepski, 

świadczą choćby słowa Beaty Mazu-

rek: oni w PiS nie walczą z opozycją, 

dla nich opozycja nie jest przeciwni-

kiem, dla nich przeciwnikiem są me-

dia. Te liberalne.

Wiele to mówi 

o podejściu rządzą-

cych do opozycji, ale 

wyniki wyborów po-

twierdzają tę sytuację. 

Koalicja Obywatelska uzyskała w wy-

borach do sejmików wojewódzkich 

niespełna 27% głosów. Czyli również 

się cofa. Trzy lata temu w wyborach 

parlamentarnych PO zdobyła 24% 

głosów, Nowoczesna – 7,6%, no 

i trzeba do tego dorzucić jakieś głosy 

Barbary Nowackiej, która w tamtych 

wyborach była liderką listy Zjedno-

czonej Lewicy i jej kandydatką na 

premiera.

Spokojnie można mówić, że trzy 

lata temu formacja liberalna gro-

madziła 32-34% głosów. A teraz 

ma o jedną piątą głosów mniej! 

I to w sytuacji wielkiego poparcia 

mediów liberalnych, wykreowania 

kampanii jako sporu między tymi, 

co chcą pozostać w Europie, a tymi, 

co chcą Polskę z niej wyprowadzić, 

jako bez mała ogólnonarodowego 

referendum PiS kontra KO. Przy tak 

wielkim wysiłku wynik KO to też kla-

pa. Lubnauer i Nowacka wiele gło-

sów nie przyniosły. Garstkę tak na-

prawdę, jak to paprotki. Liberałowie 

są więc także w mało komfortowej 

sytuacji.

Bo co dalej? W zasadzie udało 

im się tylko jedno – jeszcze mocniej 

osłabić lewicę, na czym zawsze libe-

rałom zależało. Ale czy to sukces?

jAjA to zA MAło

SLD, idąc m.in. w koalicji z Unią 

Pracy, zdobył w tych wyborach 6,6% 

poparcia. Można sobie opowiadać, 

że to dobry prognostyk, ale przecież 

widać, że projekt SLD właśnie wpada 

do kosza.

Po klęsce w roku 2015, kiedy 

Zjednoczona Lewica nie przeszła 

ośmioprocentowego progu, uzysku-

jąc 7,55%, do głosu doszli „patrio-

ci” SLD. Oni wybrali Włodzimierza 

Czarzastego na szefa i jako „czysty” 

SLD ruszyli w bój. Tylko że ten bój 

wyglądał tak, że SLD zyskiwał w son-

dażach jedynie wtedy, kiedy dyskusja 

polityczna zaczynała dotykać historii 

– kiedy chciano degradować gen. Ja-

ruzelskiego, kiedy odbierano emery-

tury byłym funkcjonariuszom służb 

PRL albo zmieniano nazwy ulic. Gdy 

dyskusja o historii zanikała – znikał 

Sojusz. To pokazuje, że jest on partią 

jednorodną, jednego tematu. Ow-

szem, słusznego, ale jednego. Innych 

spraw nie potrafi wykreować. Jego 

lider niczego tu nie zmienił. A dekla-

racje Czarzastego typu „mam jaja” 

jakoś wyborców nie chwytają. 

Dochodzi do tego jeszcze mikro-

wynik partii Razem. Lewica ma więc 

najgorszy rezultat w historii, absolut-

nie poniżej swoich wpływów. Jeszcze 

kilka lat temu badacze byli zgodni, że 

Lejtmotywem kampanii Morawieckiego było: walimy w PsL. 
a PsL się obroniło, jest mocno poranione, ale żyje.

Pis zostało z wynikiem 34% do sejmików. 
Jeśli dostanie tyle za rok, straci władzę.

fot. tomasz pietrzyk/agencja gazeta
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ludzi o poglądach lewicowych jest 
w Polsce 25%. Teraz mówią o kilku-
nastu. Ha! W obecnej sytuacji to tak-
że siła zdolna zadecydować o wyniku 
wyborów i kształcie przyszłego rządu. 
Tylko czy ktoś tych ludzi zbierze?

lewIcA też PotrAFI

Symptomatyczna jest tu inaugu-
racja projektu politycznego Roberta 
Biedronia. On jeszcze nawet nie za-

czął, a już wzięły go pod but liberalne 
media, ewidentnie bojąc się, że mo-
że mu się udać. A Biedroń osiągnął 
sukces – w pierwszej turze na prezy-
denta Słupska została wybrana jego 
zastępczyni, przez niego wskazana. 
On dostał się do rady miasta. Innymi 
słowy, jego kadencja została przez 
mieszkańców oceniona pozytywnie. 
Biedroń w Słupsku wygrał.

Czy stworzy projekt lewicowy? 
Gra o pełną pulę, sam mówi, że in-
teresuje go stanowisko premiera. 
Co już samo w sobie brzmi dobrze, 
bo do tej pory media liberalne wtła-
czały nam wszystkim do głowy, że 
szczytem marzeń lewicy może być 
koalicja z PO, no i jedno czy dwa mi-
nisterstwa.

Najbliższe miesiące zweryfikują 
projekt Biedronia. W każdym razie 
lekko mieć nie będzie. To będą za-
pasy: z jednej strony, z poobijaną 
lewicą, czy raczej z jej poobijanymi 
szefami, a z drugiej – z ekipą Schety-

ny, który wprawdzie talentu do pozy-
skiwania zwolenników nie ma, ale do 
utrącania rywali – i owszem.

A jak liberałowie potrafią doko-
pywać lewicy, pokazuje przykład ko-
alicji powyborczej PiS-SLD zawartej 
w powiecie koneckim w Świętokrzy-
skiem. Och, ile było krzyku w me-
diach! Ostatecznie SLD z koalicji się 
wycofał, zresztą słusznie. Ale istot-
niejsze jest to, że w tym samym cza-

sie powstawały lokalne koalicje PiS-
-PSL i PiS-PO, o których ci oburzeni 
dziennikarze dyskretnie milczeli.

A jeżeli jesteśmy przy lewicy i jej 
szansach, warto wspomnieć jeszcze 
jedną postać – wiceburmistrza war-
szawskiej dzielnicy Bielany Grzegorza 
Pietruczuka. Osiem lat temu został wi-
ceburmistrzem z ramienia SLD, kiedy 
Sojusz był średnio silny i zawierał 
układy z rządzącą w Warszawie Plat-
formą. Potem, w wyniku różnych roz-

grywek, Pietruczuk został z SLD wy-
pchnięty jako ten niesłuszny działacz. 
Założył więc własny komitet Razem 
dla Bielan. I zaczął ciężką polityczną 
orkę – obserwowałem go od lat, więc 
widziałem to dokładnie. Walczył ze 
spalarnią śmieci, walczył o wyrzu-

canych lokatorów, o boiska, baseny, 
biblioteki i park, odwiedzał klub se-
niora, w całej dzielnicy nie znajdzie 
się człowieka równie aktywnego jak 
on. I skutecznego. Teraz wystartował 
ze swoim komitetem – zdobył 22 tys. 
głosów, ma dziewięciu radnych (PO 
ma dziesięciu, PiS – ośmiu), tak oto 
w tej Warszawie, rzekomo oddanej 
Platformie, rzekomo podzielonej na 
dwa, rozbił bank. Można? 

Różni lewicowi wodzowie powinni 
teraz pobierać od niego nauki. Bo to 
jeszcze jeden dowód, że nie plakietka 
decyduje.

60:40

I kolejna refleksja – słyszę ze-
wsząd, że wybory były plebiscy-
tem: za PiS lub przeciw. Może 
w niektórych miastach rzeczywiście 

tak było, ale ogólnie z głoszeniem 
tej opinii bym nie przesadzał. Przy-
pominam wynik Koalicji Obywa-
telskiej – ile było krzyku, że trzeba 
bronić demokracji, Europy, że to 
najważniejsze wybory! I co? Tyl-
ko 27%. Zsumujmy wynik Koalicji 
i PiS – to ok. 60%, reszta przypadła 
innym komitetom. W tym natłoku 
partyjnej propagandy i agitacji me-
diów – liberalnych i prawicowych 
(tu były zgodne…) – że my albo oni 
i że głos na mniejszy komitet będzie 
głosem zmarnowanym, 40% Pola-
ków postąpiło inaczej. 

Wiem, że niełatwo to dostrzec, 
bo PO-PiS ma monopol na media 
– one wprawdzie się zwalczają, biją 
się między sobą, ale równie zaciekle 
zwalczają tych, którzy chcą budo-
wać coś obok, niezwiązanego z ich 
obozem. Warto o tym pamiętać. Że 
jest przestrzeń dla innych inicjatyw. 
I że PO-PiS to już raczej zmurszała 
konstrukcja.

żółtA kArtkA

A na koniec jeszcze parę zdań 
o esencji tych wyborów, czyli o pre-
zydentach miast, burmistrzach i wój-
tach. W tym roku zdecydowanie wy-
grywali urzędujący włodarze, jakże 
często w pierwszej turze.

To niepokojąca tendencja. Wskazu-
je, że większość wyborców głosowa-
ła w ciemno. Wolała zagłosować na 
pewniaka, tak żeby nie nabroić. Bo on 
buduje, bo coś robi… Tylko mamy ta-
kie czasy (i możliwości, dziękujemy ci, 
Unio), że dziś wszyscy budują. A trud-
no uwierzyć, że wszyscy prezydenci 
i burmistrzowie robią to znakomicie. 
Że budują to, co najpotrzebniejsze, 
po dobrej cenie, nie zadłużając…

Sęk w tym, że w społecznościach 
lokalnych wygasły niezależne inicjaty-
wy, więc coraz trudniej mieszkańcom 
się dowiedzieć, jak w rzeczywistości 
radzi sobie ich burmistrz czy prezy-
dent. Bo jak go sprawdzić? Życie lo-
kalne jest też na tyle ubogie, że nie 
potrafi lansować kontrkandydatów. 
A jeżeli pojawiają się oni miesiąc 
przed wyborami, jak mogą o coś za-
walczyć, przebić się z jakimś przesła-
niem, zaprezentować osobowość?

Te wspaniałe wyniki większości 
urzędujących prezydentów i burmi-
strzów to żółta kartka dla samorzą-
dów. Warto o tym pamiętać.

Robert Walenciak

doły partyjne w Pis i bracia Karnowscy wołają, by iść 
twardym kursem. Zabrać dużym miastom pieniądze,  
przejąć media i gnębić Po.

Biedroń osiągnął sukces – w pierwszej turze prezydentem 
słupska została jego zastępczyni, przez niego wskazana.  
a on sam jest radnym.

wynik Ko to też klapa. 
Lubnauer i nowacka wiele 
głosów nie przyniosły.
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Helena Leman

W piątek, 26 października, Między-
pokoleniowy Fakultet Filozoficzny 
Zakon Feniksa w II Liceum Ogólno-
kształcącym w Sopocie prowadzi 
Przemysław Staroń, najlepszy nauczy-
ciel w 2018 r. Gabinet U3, w którym 
odbywają się zajęcia, w niczym nie 
przypomina szkolnej sali. To urocza 
graciarnia, jakiś oldskulowy lokal. Mło-
dzież siedzi w kręgu, w przyjaznym 
półmroku, na starych kanapach, fote-
lach, kolorowych kocach. Spóźnieni 
siadają na podłodze przy drzwiach. 
Nie ma żadnej sztywności, żadnego 
stresu, zgłaszania się do odpowiedzi, 
żadnego „panie profesorze”, czekania 
na dzwonek. Wszystkie oczy wpatrzone 
są w nauczyciela. Dziś tematem zajęć 
jest filozofia średniowiecza: św. Augu-
styn, św. Tomasz z Akwinu.

– Scholastyka – podkreśla Przemy-
sław Staroń – pokazuje nam, że wiara 
nie jest absurdem, jak wcześniej uwa-
żano za Tertulianem, lecz domaga się 
oświecenia światłem rozumu. Św. An-
zelm mówił: Fides quaerens intellec-

tum – wiara poszukująca zrozumienia. 
Niedawanie pierwszeństwa wierze jest 
zarozumialstwem, lecz rozumowe nie-
sprawdzenie tego jest niedbalstwem. 
Anzelm tworzy swój dowód na istnie-
nie Boga, ale nie szuka potwierdzenia 
jego istnienia w świecie, tylko niejako 
wchodzi do ciemnej piwnicy. I tam, 
bez kontaktu ze światem, udowadnia 
istnienie Boga. O co pyta Anzelm za-
mknięty w tej piwnicy?

– O coś doskonałego? – Bartek nie-
pewnie zawiesza głos. – Oczywiście! 
Anzelm w tej piwnicy dochodzi do 
wniosku, że cechą pojęcia Bóg jest 
absolutna doskonałość. A jeśli to sło-
wo oznacza byt doskonały, to temu 
bytowi nie może niczego brakować, 
w szczególności przymiotu istnienia. 
Tomasz z Akwinu, o którym zaraz bę-
dziemy rozmawiać, uważał, że nie ma 
konfliktu między wiarą a rozumem, 
że wiara i rozum to dwa skrzydła, na 
których opiera się ludzkie poznanie – 
tłumaczy Przemysław Staroń.

Magda chciałaby wymienić jeszcze 
pięć dowodów Tomasza z Akwinu na 
istnienie Boga, ale musi już iść. Inni 
mówią więc za nią: poruszyciel, przy-

czyna sprawcza, dowód z koniecz-
ności – musi być byt konieczny, żeby 
mogły istnieć byty przygodne takie jak 
nasze, dowód z doskonałości, dowód 
z celowości.

– Świat według Tomasza z Akwinu 
jest drabiną bytów – dodaje nauczyciel 
– na końcu tej drabiny jest Bóg, przed 
nim aniołowie, człowiek jest pośrodku, 
jako najniższa z istot mających duszę. 
Według niego człowiek jest compo-

situm duchowo-cielesnym. Tomizm 
był wybawieniem dla człowieka, gdyż 
wskazywał, że ciało jest naszą integral-
ną częścią. Jednak do Soboru Waty-
kańskiego II dominowała w Kościele 
oparta na Platonie myśl św. Augusty-
na, „że człowiek to grzeszna dusza 
uwięziona w ciele”. Tomasz przeniósł 
do swojej etyki arystotelesowskie 
przekonanie, że człowiek to nie tylko 
jedność ciała i duszy ale także istota 
społeczna, że najważniejsze jest dobro 
wspólne.

Zajęcia kończą się na Williamie 
Ockhamie. Gdy pojawia się pytanie 
o tzw. brzytwę Ockhama, głos zabiera 
Ania: – Na kursach literackich rozma-
wialiśmy o tym, że nie można ciągle 

BELFER  

od filozoficznego dystansu
Powiedzieć o Przemku, że jest fantastycznym nauczycielem i wyjątkowym 

człowiekiem, to nic nie powiedzieć

Uroczysta gala Konkursu  

Nauczyciel Roku odbyła się  
9 października w Zamku  
Królewskim w Warszawie.
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wspominać tego samego, należy dą-
żyć do prostoty.

– Filozofia daje nam narzędzia do 
funkcjonowania w życiu – podsumo-
wuje Przemysław Staroń. – Na przy-
kład brzytwa Ockhama uczy nas: nie 
mnóżmy bytów bez potrzeby. Ta za-
sada może mieć zastosowanie w lite-
raturze, w nauce, w polityce, w życiu 
społecznym. Minimaliści mówią: „Zo-
stawiaj tylko te rzeczy, które sprawiają 
ci radość”. Chcesz ubrać się świetnie, 
wystrój się, a potem zrezygnuj z jedne-
go elementu.

PrzewIetrzyć uMysł

Po wykładzie przy katedrze zawa-
lonej kartkami, książkami, sprzętem 
komputerowym ustawia się kolejka 
młodzieży, która chce skonsultować 
temat pracy na pierwszy etap olimpia-
dy filozoficznej. Święty czas pisania 
prac, jak tu się mówi, zaczyna się od 
najbliższego wtorku. Jedna z dziew-

czyn pyta, czy mogłaby napisać 
o reżyserze, którego uznaje za filozofa. 
– Jeśli to uzasadnisz, nie ma sprawy – 
odpowiada nauczyciel. 

Z ekranu znikają już notatki z dzisiej-
szego wykładu, prowadzone metodą 
internetowej grupy Superbelfrów, 
której jednym z założycieli jest Prze-
mysław Staroń. Na chwilę pojawia się 
e-dziennik, rubryczki z ocenami.

Kacper jest studentem i absolwen-
tem II LO, przyszedł posłuchać wykła-
du i pogadać z dawnym nauczycie-
lem. W prezencie przyniósł mu kubek 
z logo Starbucksa, które Staroń zbiera 
z całego świata.

– Mam dzisiaj tak szalony dzień, że 
z niczym nie nadążam – usprawiedli-
wia się Staroń. – To nic nowego. U cie-
bie tak zawsze – śmieje się Kacper – 
każdy twój dzień jest szalony.

Maciek, też student, gdańskiej po-
litechniki, wpadł na zajęcia, żeby – jak 
mówi – łyknąć coś humanistycznego 
dla oczyszczenia i przewietrzenia umy-
słu. Misi, która wychodzi z Maćkiem, 
również bardzo się podoba formuła 
fakultetu: – Filozofia jest tu jasno tłu-
maczona, omawiana przystępnym 
językiem – woła na odchodnym, bo 
bardzo się śpieszy.

Kuba, który z dwiema koleżankami 
rezyduje na kanapie przy wejściu, ma 

czas. – Miło tak posiedzieć, pogadać, 
odstresować się po całym dniu nauki. 
Filozofia poszerza nasze poznanie. 
Dzięki zajęciom jestem w stanie bar-
dziej się otworzyć na drugiego czło-
wieka, lepiej zrozumieć jego zdanie 
i wizję świata, szanować go mimo róż-
nic – wyjaśnia.

Choć jest dopiero w II klasie li-
ceum, plany ma już sprecyzowane. 
Będzie studiował nauki społeczne, 
dziennikarstwo, a może też filozofię. 
Planuje zdawać maturę z tego przed-
miotu. – Olimpiadę traktuję jako formę 
przygotowania się do matury i spraw-
dzenia się. Z naszej szkoły w tym roku 
w olimpiadzie startuje ok. 30 osób. Do 
finału w kwietniu przeważnie dostaje 
się kilkoro uczniów, ostatnio finalista-
mi i laureatami zostało nawet dziewię-
cioro naszych kolegów i koleżanek. 
Zobaczymy, jak będzie w tym roku – 
zastanawia się.

– Zamierzam pisać pracę na olim-
piadę o filozofii jako terapii społecznej, 

o tym, że ułatwia ona komunikację – 
dodaje jego koleżanka, Iga. Agnieszka 
zaś, choć jest już w klasie maturalnej 
i nauki ma dużo, przyszła po prostu 
posłuchać. – Pana Przemka mogę słu-
chać w nieskończoność, trzeci raz już 
jestem na tym wykładzie, ale za każ-
dym razem jest inaczej. Jeszcze więcej 
energii i jeszcze więcej pasji w prze-
kazie. Bardzo się cieszymy, że został 
belfrem roku, trzymaliśmy za niego 
kciuki, napisaliśmy 300 listów inten-
cyjnych do organizatorów konkursu 
– podkreśla.

Gdy pytam, co najbardziej cenią 
w swoim nauczycielu, odpowiadają, 
że otwartość. – Otwartość na ludzi, na 
idee, na inne światy. Uczy nas też filo-
zoficznego dystansu wobec tego, co 
niesie życie, umie przełożyć trudne fi-
lozoficzne konstrukcje na codzienność.

dIAlog MIędzyPokoleNIowy

W zajęciach Zakonu Feniksa w II LO 
w Sopocie uczestniczą również senio-
rzy. Pomysł narodził się, gdy Przemy-
sław Staroń zaczął pracę na Psycho-
logicznym Uniwersytecie Trzeciego 
Wieku prowadzonym przez Uniwersy-
tet SWPS. – W 2011 r. opowiedziałem 
mojej przyjaciółce, polonistce z naszej 
szkoły, nieżyjącej już Lidii Dysarz, że 

znam wspaniałą seniorkę – panią 
Elżbietę Tatarkiewicz-Skrzyńską, byłą 
sanitariuszkę i łączniczkę z powstania 
warszawskiego – mówi Staroń. – Lidia 
zaproponowała, żeby zorganizować 
z nią spotkanie dla naszych uczniów. 
Było niesamowite. Postanowiliśmy 
więc jak najczęściej kontaktować ze 
sobą seniorów i młodzież. Tak naro-
dziły się projekty: Wieczory z kulturą 
i sztuką, eventy międzypokoleniowe 
Radość i Magia oraz Kwiaty Europy 
(Komisja Europejska przyznała nam za 
nie nagrodę) i Zakon Feniksa.

Dziś na zajęciach Zakonu były dwie 
seniorki, pani Bogusia i właśnie 94-let-
nia Elżbieta Tatarkiewicz-Skrzyńska. 
– Przychodzę na wykłady, bo pobudza-
ją moje myślenie, są ćwiczeniem dla 
mózgu, część wiadomości oczywiście 
umyka, lecz część zostaje. To tu się do-
wiedziałam, że wciąż siedzę w jaskini 
– śmieje się pani Bogusia, nawiązując 
do paraboli Platona. Rozmawiamy na 
schodach, bo musi już lecieć, umówi-

ła się na „ustawkę” z graczami. 
W internecie nazywają ją „Bab-
cią Play Station”.

– Normalnie przychodzi na 
wykłady więcej starszych osób. Nie 
tylko panie, zagląda też do nas starszy 
pan. Ale dzisiaj zajęcia wyjątkowo zo-
stały przesunięte o godzinę wcześniej, 
może nie wszystkim pasowało, do 
tego pogoda się zepsuła, leje i wieje, 
a to dla seniorów też trudność – do-
daje Kuba.

PuNkt koNsultAcyjNy 
u dANy

– O ile 94-letnia pani Elżbieta, bra-
tanica filozofa Władysława Tatarkiewi-
cza, jest dla młodzieży przekochaną 
starszą damą, o tyle Dana jest dla nich 
babcią do przytulania – mówi Przemy-
sław Staroń. Po drodze na kolejne za-
jęcia pokazuje mi zabytkowy, secesyj-
ny dworek, w którym mieszka kobieta.

– Wszystko zaczęło się trzy lata 
temu – opowiada Dana Kamińska. 
– Podczas ferii zimowych młodzież jak 
co roku przygotowywała się do olim-
piady filozoficznej. Woźne o godz. 15 
musiały zamykać szkołę a oni nie mie-
li gdzie się podziać. Zaproponowałam 
więc Przemkowi, że mogą się uczyć 
u mnie, bo mam wolny pokój. I tak za-
częła się ta nasza przyjaźń, a w moim 
mieszkaniu powstał nieformalny punkt 
konsultacyjny olimpiady. Gdy zachoro-
wałam na raka, po każdej chemiotera-

uczniowie cenią w nim otwartość na ludzi, na idee, na inne światy.
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pii dyżurowali przy mnie na zmianę, 

sprzątali, przynosili zakupy. „Ciociu, ty 

nie możesz umrzeć” – powtarzali. I da-

łam radę, choć naprawdę było już źle. 

Teraz muszę żyć dla nich.

W czerwcu tego roku, zaraz po roz-

daniu świadectw, zabrali się do malo-

wania jej mieszkania. Aby dodać Danie 

energii do życia, wszystkie drzwi poma-

lowali na soczystą czerwień, do poko-

ju, w którym mają zajęcia, kupili także 

czerwoną kanapę na OLX. Nawet jej 

kota rozpuścili do niemożliwości.

– Wcale nie musieli tego wszystkie-

go robić, sami mają wiele zajęć i pro-

blemów – dodaje pani Dana. – Opo-

wiadają o swoich nieporozumieniach 

z rodzicami, o kłopotach w szkole, 

o porażkach w życiu osobistym. Nie-

raz słyszę też zdanie: „Bo ja, ciociu, nie 

wiem, kim jestem”. Wtedy przytulam 

takie zagubione dziecko i mówię: „Ta-

ka/taki się urodziłaś/urodziłeś. Nie ma 

w tym twojej winy. Ludzie mają pra-

wo być różni”. I to czasem wystarcza. 

Pamiętam pewnego chłopaka, który 

teraz studiuje za granicą. Przychodził 

i zwijał się w kłębek, o, na tym fotelu, 

który dzieciaki nazywają fotelem zwie-

rzeń. I tak trwał przez wiele godzin. 

Wystarczała mu sama moja obecność 

i akceptacja bez słów.

Pani Dana twierdzi, że nie miałaby 

tej siły w sobie, nie odkryłaby tego da-

ru wspierania, gdyby na zajęciach uni-

wersytetu trzeciego wieku nie spotkała 

Przemka. – Na początku ujęła mnie je-

go skromność. To, że potrafił powie-

dzieć, że czegoś nie wie. Ilu takich 

ludzi dziś się spotyka? To on mnie wy-

dobył, postawił na nogi. Z zakomplek-

sionej, zahukanej, zamkniętej w sobie 

kobiety po sześćdziesiątce stałam się 

pewną siebie osobą, poznałam swoją 

wartość. I jestem przekonana, że gdy-

by zaczęło się coś dziać złego z moim 

zdrowiem, to Przemek z dzieciakami 

zorganizowaliby pospolite ruszenie, 

aby mi pomóc, tak jak w przypadku 

Lidii Dysarz.

Zmieniajmy system 

oddolnie

„Powiedzieć o Przemku, że jest 

fantastycznym nauczycielem i wyjąt-

kowym człowiekiem, to nic nie powie-

dzieć. Przemek Staroń to postać praw-

dziwie renesansowa o niepoliczalnej 

liczbie talentów i aktywności” – tak 

opisali go uczniowie i przyjaciele, któ-

rzy przedstawili jego kandydaturę do 

konkursu organizowanego przez „Głos 

Nauczycielski”.

Staroń za te pochwały jest wdzięcz-

ny, ale puszcza je jakby mimo uszu, 

odgania jak natrętną muchę. Jest tylko 

zwykłym nauczycielem etyki, filozofii, 

wiedzy o kulturze i historii sztuki z dzie-

więcioletnim stażem pracy. Najchęt-

niej by gdzieś umknął, woła, że nie ma 

czasu, że już musi lecieć.

W jednym z wywiadów mówi: 

„Problem jest w tym, że w polskiej 

szkole hierarchia nie polega na re-

lacji mistrz-uczeń. A ta jest piękna 

i wartościowa, bo przede wszystkim 

podmiotowa – mistrz nie uważa się 

za lepszego od ucznia. Wręcz prze-

ciwnie, obaj realizują ideę universitas, 

czyli wspólnotowego poszukiwania 

prawdy”.

Ze względu na to bliski jest mu fiń-

ski model edukacji, a nie pruski, któ-

ry w Polsce trzyma się mocno. – Nie 

chodzi o to, aby kopiować Finów, lecz 

aby stworzyć własny system oparty 

na porządnych badaniach. Ale władzy 

nie zależy na tym, żeby szkołę opuściły 

rzesze ludzi krytycznie myślących. Pań-

stwo zaś ma w tym interes – podkreśla.

Aby nie mnożyć już bytów – recept 

na poprawę polskiej edukacji, propo-

nuje: – Zmieniajmy system oddolnie. 

Dzięki grupom pasjonatów, takich jak 

Superbelfrzy, a także ludziom, którzy 

działają w ciszy, można i trzeba to ro-

bić. Niech każdy robi swoje, niech ro-

bi rzeczy dobre i niech robi to z pasją. 

Wierzę, że kropla drąży skałę.

afront

Uroczysta gala Konkursu Nauczy-

ciel Roku odbyła się 9 października 

w Sali Wielkiej Zamku Królewskiego 

w Warszawie. Nie pojawiła się na niej 

szefowa resortu edukacji Anna Zalew-

ska. – Jeśli to przejaw zerwania współ-

pracy ze Związkiem Nauczycielstwa 

Polskiego, to jest najmniejszy problem 

– mówił mediom szef ZNP Sławo-

mir Broniarz. – Jest to jednak potężny 

afront wobec nauczycieli. Niestety, pani 

minister Zalewska wzorem Ludwika XIV 

twierdzi: „Edukacja to ja”.

Nagrodzony Nauczyciel Roku Prze-

mysław Staroń zaprosił na scenę 

swoją rodzinę, partnera, przyjaciół, 

dyrektora, uczniów, seniorów, rodzi-

ców uczniów, pozostałych Nauczycieli 

Roku. – Chciałbym poprosić wszyst-

kich was, którzy tutaj przyjechaliście 

ze mną. Chodźcie, nie bójcie się, naj-

wyżej zabiorą mi tytuł – zachęcał. 

– Mile nas zaskoczył tą spontanicz-

nością, podkreślając w ten sposób, że 

jest to sukces nas wszystkich – podsu-

mowuje pani Dana.

Gdy pytam Przemka, czy nieobec-

ność minister edukacji na gali była dla 

niego afrontem, odpowiada: – Kluczo-

we jest dla mnie to, jak oceniają mnie 

moi uczniowie, ich rodzice, współpra-

cownicy. Uznanie urzędników, jeśli nie 

jest szczere i autentyczne, nie jest mi 

potrzebne. Uważam jednak, że wyco-

fanie się minister Zalewskiej ze współ-

organizowania konkursu powinno być 

dla niej powodem do wstydu. Ponadto 

faktycznie jest afrontem dla nomino-

wanych, wyróżnionych, zwycięzców, 

organizatorów i w ogóle dla nauczy-

cieli w Polsce. Helena Leman

fot. adam stępień/agencJagazeta, helena leman

Po wykładzie uczniowie chcą  
skonsultować temat pracy na pierwszy 
etap olimpiady filozoficznej.
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Katarzyna Wierzbicka

W domu były ciągłe awantury, 

choć mąż nie pił. Jak się z nim roz-

stawałam, to z myślą, że tylko na 

chwilę – opowiada Iza, wychowują-

ca samodzielnie siedmioletnią cór-

kę. – Miałam nadzieję, że to nim po-

trząśnie. Nic się nie zmieniło. Ale ja, 

mimo że nagle sama, poczułam ulgę. 

Moje życie przestało przypominać 

siedzenie na bombie zegarowej. Po-

tem, niestety, nie było już tak łatwo.

Iza zdecydowała się na rozstanie 

mniej więcej rok po urodzeniu cór-

ki, trzy lata po ślubie. – Chciałam, 

żeby mimo naszego rozstania dziec-

ko miało ojca – wspomina. – On na 

początku przychodził. Jego wizyty 

polegały głównie na obrzucaniu 

mnie inwektywami. Potem przestał 

odwiedzać córkę. W ostatniej chwili 

dostawałam SMS-a z informacją, że 

jest zmęczony albo że nie może. Ni-

gdy nie zapytał, czy ja mogę, czy nie 

jestem zmęczona. Dziś też nie pyta, 

nie mamy kontaktu. Zresztą o to, czy 

dam radę, nikt nie pyta. Wymaga się 

ode mnie wzorowego godzenia ról, 

ale jak – to już tylko moja sprawa. To 

nie jest kraj dla matek, a dla samot-

nych to już w ogóle.

– Mąż wyrzucił mnie z domu, 

jak byłam w ciąży z drugim synem. 

Zdenerwował się, nie chciał więcej 

dzieci. Jak mały się urodził, nawet 

go nie zobaczył. Gdyby nie moja 

mama, nie wiem, co by było – mó-

wi Ilona, matka dwójki chłopców, od 

roku pracująca w sklepie. – Najgorzej 

jest z pieniędzmi. Zarabiam trochę 

powyżej 1,4 tys. zł, dostaję 500+ na 

młodszego syna. Ale na starszego 

już mi się nie należy, bo alimenty wli-

czają się do dochodów, mimo że mój 

były mąż tylko czasami je płaci. Po 

opłaceniu mieszkania i rachunków 

zostaje mi na życie jakieś 400 zł. Mo-

ja mama, żeby nam pomóc, zaczęła 

dorabiać do emerytury.

– Jesteśmy z córką same od 

początku – to relacja Anety, poli-

cjantki wychowującej ośmioletnią 

To nie jesT kraj 

dla samoTnych maTek
Z „polską rodziną” na ustach rząd konsekwentnie 

wyłącza z polityki prorodzinnej osoby samotnie wychowujące dzieci. 
A to prawie 30% rodzin w kraju
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Kasię. – Jej ojciec był moim chło-
pakiem, kiedy miałam 20 lat. Po pół 
roku rozstaliśmy się. Dwa tygodnie 
po rozstaniu okazało się, że jestem 
w ciąży. Zadzwoniłam wtedy do nie-
go. Nawyzywał mnie. To była nasza 
ostatnia rozmowa. Jak córka miała 
rok, zaczęłam z bratem jeździć na ti-
rach. Jeździliśmy w trasy na zmianę. 
Potem poszłam do szkoły policyjnej.

Powodów, dla których samotne 
matki nie żyją z ojcem ich dzieci, jest 
pewnie tyle, ile ich samych. Proble-
my, z jakimi się mierzą, pozostają nie-
zmienne: zmęczenie, przeładowanie 
obowiązkami, finanse, brak wsparcia 
ze strony państwa.

Według narodowego spisu po-
wszechnego z 2011 r. przeszło jedna 
czwarta dzieci w Polsce wychowywa-
ła się w tzw. rodzinach niepełnych. 
Zdecydowana większość samotnie 
wychowujących dzieci to matki. Jed-
nak socjolożka Monika Helak podkre-
śla, że dziś rodzin niepełnych może 
już być więcej: – Sądząc po rosnącej 
liczbie rozwodów, można spokojnie 
szacować, że w tej chwili samotne 
matki w Polsce stanowią ok. 30% 
wszystkich rodzin. I jest to tendencja 
rosnąca.

Choć dbanie o „polskie rodziny” 
jest jednym z refrenów rządu, odnosi 
się wrażenie, że w krajowej polityce 
prorodzinnej miejsca dla samotnych 
matek nie ma. Matka to mężatka, 
a rodzina to małżeństwo, najlepiej 
z kilkorgiem dzieci. Kobiety samo-
dzielnie wychowujące dzieci zostały 
w większości na lodzie. To, czy sobie 
poradzą, zależy przeważnie od dobrej 
woli ich byłych partnerów i wsparcia 
najbliższego otoczenia.

Pod kreską

– Wystarczy, że moje dziecko 
poważniej zachoruje albo popsuje 
mi się pralka i koniec – mówi Ilona. 
– Każdy nagły wydatek oznacza dla 
mnie brak środków do życia albo 
długi, których nigdy nie spłacę.

– Dwa lata temu córka wylądowa-
ła w szpitalu. Nie mam umowy o pra-
cę, więc nie mogłam wziąć urlopu. 
Przez dwa tygodnie kursowałam 
między oddziałem pediatrycznym 
a pracą – opowiada Iza. – Pielęgniar-
ki w szpitalu robiły mi gorzkie uwagi 
za każdym razem, kiedy wychodzi-
łam, a w pracy słyszałam, że jestem 
zdekoncentrowana. Gdyby to wtedy 

potrwało tydzień-dwa dłużej, musia-
łabym zrezygnować z pracy.

Teoretycznie samotne matki mają 
prawo ubiegać się od drugiego ro-
dzica o alimenty na dziecko. W prak-
tyce ich płacenie zależy głównie od 
chęci ojców, bo Polska wciąż nie ma 
skutecznego systemu egzekwowa-
nia alimentów, a unikanie płacenia 
jest praktyką. „Liczba dłużników ali-
mentacyjnych rośnie nadal – czyta-
my na stronie Biura Informacji Kre-
dytowej. – W pierwszym półroczu 

2018 r. w BIG InfoMonitor przybyło 
ich o prawie 3% – do 319 tys., a kwo-
ta zaległości wzrosła o ponad 6% – 
do 11,9 mld zł”.

– Ściągalność alimentów w Pol-
sce wynosiła w 2016 r. 16,5%. Choć 
sytuacja nieco się poprawia, jest to 
wynik żałosny – komentuje Monika 
Helak. – Minister Ziobro wystąpił 
wprawdzie z pomysłem zaostrzenia 
kar dla dłużników alimentacyjnych, 
ale nie na wiele to się zdało, skoro 
system egzekwowania należności nie 
działa, a państwo jest bezradne wo-
bec ojców ukrywających dochody al-
bo chociażby miejsce zamieszkania. 
Poza tym większe kary dla dłużników 
nie rozwiązują problemów finanso-
wych ich dzieci i ich matek.

„Liczba spraw rośnie, ale wyroki 
sądów są bardzo łagodne – stwier-
dza Katarzyna Tatar ze Stowarzy-
szenia Alimenty To Nie Prezenty na 
portalu BIK. – Dłużnicy skazywani są 
np. na prace społeczne w wymiarze 
kilku godzin miesięcznie i nadal nie 
zwracają zaległości ani nie płacą na 
bieżąco”.

Rodzice, którzy nie dostają zasą-
dzonych alimentów, mają prawo do 
świadczeń z Funduszu Alimentacyj-
nego – o ile ich dochód jest niższy 
niż 700 zł na członka rodziny. Mat-
ki, które mają dwoje i więcej dzieci, 
mogą liczyć na 500+. Gorzej, jeśli 
dziecko jest jedno. Świadczenie 
otrzymają tylko wtedy, jeśli dochód 
na osobę w rodzinie nie przekracza 
800 zł. Minimalne wynagrodzenie 
netto w Polsce wynosi dziś 1530 zł, 
w przyszłym roku ma być zwiększo-
ne do 1634 zł. A do deklarowanych 

we wniosku dochodów wliczane są 
alimenty. Nawet jeśli wnioskodaw-
czyni widzi je wyłącznie na papierze. 
W praktyce matki muszą wybierać 
między korzystaniem ze świadczenia 
500+ a umową o pracę i związanym 
z nią zabezpieczeniem socjalnym, 
np. prawem do urlopu w przypadku 
choroby dziecka. 

Iza: – Próbowałam dostać 500+, 
bo zarabiam poniżej progu. Przez te-
lefon zostałam poinformowana, że 
do wniosku muszę dołączyć orzecze-
nie o rozwodzie i wyrok w sprawie 
alimentów. Myślałam, że tylko po 
to, żeby udowodnić, że był rozwód. 
Usłyszałam, że przekraczam próg, bo 
alimentów mam zasądzonych 400 zł. 
Nie pomogły wyjaśnienia, że ojciec 
dziecka ich nie płaci. Usłyszałam, że 
skoro nie płaci, w moim interesie jest 
ściganie go za to.

Pozostaje jeszcze zasiłek rodzinny 
wynoszący, w zależności od wieku 
dziecka, od 95 do 135 zł. Mogą się 
o niego starać samotni rodzice, któ-
rych miesięczny dochód nie prze-
kracza 674 zł na członka rodziny lub 
764 zł – jeśli w rodzinie jest dziecko 
niepełnosprawne. 

Brak programów wsparcia rodzin 
niepełnych plasuje Polskę w ogo-
nie krajów przyjaznych matkom. 
Pracownicy Wharton School przy 
Uniwersytecie Pensylwanii w USA 
opracowali ranking 60 państw sprzy-
jających kobietom z dziećmi. Analizy 
dokonano na podstawie odpowiedzi 
16 tys. respondentów. W czołówce 
najlepszych państw do życia i pracy 
znalazły się Szwecja, Dania, Kanada, 
Holandia i Australia. Wielka Brytania 
zajęła 9. miejsce, a Niemcy – 11. Pol-
ska nie zmieściła się w rankingu. 

– Samotne rodzicielstwo jest 
w Polsce jednym z głównych czyn-
ników zagrożenia ubóstwem – pod-
kreśla Monika Helak. – Dawniej 
najbardziej narażone były rodziny 
wielodzietne, ale 500+ przynajmniej 
częściowo rozwiązało ten problem. 
Nie pomogło jednak rodzicom samo-
dzielnie wychowującym dzieci, któ-
rych warunki życia w naszym kraju 
wciąż są ciężkie, a wsparcie państwa 
– niewystarczające.

Impas

Matki w pojedynkę wychowują-
ce dziecko są w Polsce w impasie. 
Zatrudnienie na pełnym etacie czę-

W polskiej polityce 
prorodzinnej nie ma miejsca 
dla samotnych matek.

fot. fotolia
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sto wyklucza samotnych rodziców 

z grona uprawnionych do świad-

czeń, szczególnie jeśli mają tylko 

jedno dziecko. Pogodzenie pracy na 

etacie z obowiązkami rodzicielskimi 

wiąże się zaś z dodatkowymi kosz-

tami. Posiadanie więcej niż jednego 

dziecka uprawnia matkę do pobie-

rania 500+, ale utrudnia aktywność 

zawodową. – Jeśli pracowałabym 

na pełen etat, dla córki oznacza-

łoby to siedzenie w szkole 10 go-

dzin dziennie. Moi rodzice pracują, 

a opiekunka to dla mnie za duży wy-

datek – tłumaczy Iza, która pracuje 

na umowie-zleceniu.

Monika Helak: – Badania poka-

zują, że większość kobiet w wieku 

reprodukcyjnym w Polsce, czyli mię-

dzy 19. a 34. rokiem życia, pracuje 

na umowie-zleceniu. Oznacza to 

dla nich brak stabilności socjalnej. 

Z kolei matki mające umowę o pra-

cę skarżą się, że godziny pracy szkół 

i przedszkoli są słabo dostosowane 

do godzin ich pracy.

Jak podkreśla socjolożka, pro-

blem ten dotyczy nawet osób 

pracujących w standardowym 

ośmiogodzinnym wymiarze, szcze-

gólnie w dużych miastach, gdzie 

dodatkową trudnością jest dojazd 

z miejsca pracy do instytucji opie-

kuńczej. Niemała jest również grupa 

rodziców pracujących zmianowo. 

Są to m.in. policjantki, pielęgniarki, 

lekarki czy ekspedientki.

Aneta: – Pracuję na 12-godzinne 

zmiany, od godz. 6 do 18 albo od 18 

do 6. Rodzice mieszkają 100 km od 

Warszawy. Córka kilka razy w miesią-

cu nocuje u koleżanek, których ma-

my odprowadzają ją rano do szkoły, 

kiedy ja wracam po zmianie do do-

mu. Z kolei kiedy kończę o 18, te sa-

me mamy ją odbierają i przechowu-

ją kilka godzin u siebie. 500+ mi się 

nie należy, alimentów nie dostaję, na 

opiekunkę mnie nie stać. Czasami za-

stanawiam się, co zrobię, jeśli któraś 

z moich znajomych kiedyś nie będzie 

mogła mi pomóc.

Zdaniem Moniki Helak macie-

rzyństwo – nie tylko samotne – jest 

jednym z ważnych uwarunkowań 

rozbieżności wynagrodzeń męż-

czyzn i kobiet. – O ile kobiety zara-

biają generalnie mniej niż mężczyźni, 

o tyle różnica między ich dochodami 

utrzymuje się mniej więcej na sta-

łym, kilkunastoprocentowym pozio-

mie – wyjaśnia badaczka. – Sytuacja 

kobiet zmienia się jednak po uro-

dzeniu dziecka; wtedy ich dochody 

drastycznie spadają. 

Dotyczy to zarówno 

matek samotnie wy-

chowujących dzieci, 

jak i mających part-

nerów. Każde kolejne dziecko po-

większa rozbieżność w dochodach. 

Co ciekawe – pojawienie się dziecka 

w życiu mężczyzny nie zmienia jego 

zarobków. Zjawisko to jest znane pod 

nazwą motherhood penalty, czyli ka-

ry za macierzyństwo.

Stygmat

„Nie bez powodu jesteście samot-

nymi matkami, dyskotekowe wycie-

ruchy”, „Trzeba było nie dawać na le-

wo i prawo, a teraz wylewać gorzkie 

żale i wyciągać łapę po wszystko!”, 

„Z całym szacunkiem, ale paniusię 

już pogrzało! Trzeba było uważać, 

z kim się pani wiązała, suka nie da, 

pies nie weźmie”, „Może dlatego, 

że z taką roszczeniową księżniczką 

nie dało się wytrzymać. Może kiedy 

facet zasuwał w pracy, by utrzymać 

rodzinę, to księżniczka jedyne, co 

dobrze robiła, to paznokcie”. To tylko 

niektóre komentarze pod artykułem 

Katarzyny Głuszak, matki samotnie 

wychowującej dwójkę dzieci, która 

zdecydowała się opisać na portalu 

Parenting.pl napotykane przez siebie 

trudności. 

Z kolei na stronie Supermamy.pl 

znajdujemy coś takiego: „Najbar-

dziej toksycznym środowiskiem dla 

dorastającego chłopca jest samotna 

matka. Taki chłopiec jest wypuszcza-

ny z domu jako zagubiony i niepra-

widłowo odbierający rzeczywistość. 

Brak mu również tożsamości”. Po 

tym wstępie następuje długa lista te-

go, co matka wychowująca samotnie 

syna powinna, a czego nie powinna 

robić. Niezależnie od słuszności po-

danych instrukcji dziwi fakt, że adre-

sowane są wyłącznie do matek. Rad 

dla ojców nie ma.

Gdyby wiedzę o samodzielnym 

macierzyństwie czerpać z internetu, 

można by szybko dojść do wnio-

sku, że wynika ono z bezmyślności, 

nieodpowiedzialności, rozwiązłości 

i równouprawnienia kobiet. W naj-

lepszym wypadku samotna matka 

jawi się jako bohaterka, która „uro-

dziła zamiast usunąć”. W najgorszym 

– jako patologia. 

Stałym motywem są oskarżenia 

o roszczeniowość. Zgodnie z nimi 

matki samodzielnie wychowujące 

dzieci są „cwane” i „łase na kasę”, 

a ich samotne rodzicielstwo jest wy-

rachowanym wyborem. Czy nie to 

założenie podpowiedziało rzecznicz-

ce rządu Beacie Mazurek, jakiej rady 

powinna udzielić matce samotnie 

wychowującej dzieci, a niemającej 

prawa do korzystania z 500+? – Za-

chęcała ją będę do tego, aby usta-

bilizowała swoją sytuację rodzinną 

i miała więcej dzieci, tak aby móc na 

to świadczenie, w przysłowiowy spo-

sób, się załapać – oświadczyła rzecz-

niczka PiS dziennikarzowi Polskiego 

Radia 24 dwa lata temu. 

Na internetowych blogach, w ar-

tykułach i komentarzach rzadko nato-

miast pojawiają się apele i instrukcje 

adresowane do ojców. 

– Rodzina niepełna też jest rodziną 

– przypomina Monika Helak. – Poli-

tyka prorodzinna powinna sprzyjać 

także rodzinom niepełnym. 

Aneta: – Nie lubię użalać się nad 

sobą, ale jest we mnie gniew. Najbar-

dziej denerwuje mnie litość. Ja mam 

obiektywnie trudniej niż zamężne ko-

leżanki, ale każde stwierdzenie tego 

faktu jest odczytywane jako narzeka-

nie i roszczenie.

Iza: – Kiedy zaczynam się zasta-

nawiać, jak przeżyłam ostatnie kilka 

lat, sama się dziwię, jak to zrobiłam. 

A państwo traktuje to jako oczywi-

stość: oczywiste jest, że nie choruję, 

że się wyrabiam, że daję radę. Ale 

jeśli kiedyś powinie mi się noga, to 

bez obaw – zostanę z tego rozliczo-

na. Okrzykną mnie złą matką i powie-

dzą, że wszystko przeze mnie. Myśli 

pani, że ktoś mojego byłego męża 

rozlicza z tego, kiedy ostatnio zajmo-

wał się córką albo zapłacił alimenty?

Ilona: – Gdybym wiedziała, że 

zostanę sama, nie wiem, czy zde-

cydowałabym się na dzieci. Bardzo 

swoich chłopców kocham, ale nikt 

nie planuje, że będzie całkiem sam.

Katarzyna Wierzbicka

godziny pracy szkół i przedszkoli są słabo 
dostosowane do godzin pracy matek.

unikanie płacenia alimentów 
jest praktyką.
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Jan WidackiZ Galicji

Oczywiście 11 listopada 1918 r. jest datą odzyskania 
niepodległości po latach zaborów jak najbardziej 
umowną, ale przecież symboliczną – 100-lecie od-

zyskania niepodległości to ważna rocznica i dla państwa, 
i dla narodu. Miało być niezwykle uroczyście i niezwykle 
patriotycznie. 

Tymczasem w 100. rocznicę 11 listopada 1918 r. na-
ród jest podzielony jak bodaj nigdy dotąd. Organizacja 
uroczystości zupełnie zawiodła. Najpierw pan prezydent 
zapraszał wszystkich (łącznie z byłymi prezydentami) do 
udziału w „marszu niepodległości”… którego sam nie or-
ganizował, tylko został na niego zaproszony przez naro-
dowców. W dodatku teraz, już po rozesłaniu zaproszeń, 
sam oznajmił, że w marszu 
nie będzie uczestniczył, bo 
tego dnia ma bardzo na-
pięty kalendarz. A okazało 
się, że nie tylko pan pre-
zydent nie pojawi się na 
marszu, ale również nie weźmie w nim udziału Prawo 
i Sprawiedliwość.

Mógłby ktoś pomyśleć, że ta decyzja zapadła nie w Pa-
łacu Prezydenckim, lecz na Nowogrodzkiej.

Gdyby nie to, że chodzi o ważne dla Polaków święto 
i ważną rocznicę, cała sytuacja wyglądałaby komicznie.

Opowiada się czasem, że na przyjęcie warszawiak 
przychodzi z butelką, a krakus ze szwagrem. Coś jest 
na rzeczy. To tak, jakby ktoś zapraszał na kolację, po 
czym okazało się, że nie jest gospodarzem, tylko sam 
jest gościem, a na koniec, kiedy już wszystkich naokoło 
pozapraszał, oświadczył, że on w gruncie rzeczy na tę 
kolację się nie wybiera, bo w międzyczasie „napiął mu 
się kalendarz”.

Aż by się prosiło, aby na 100. rocznicę odzyskania 
niepodległości na główne obchody przyjechały głowy 
państw. Tych najważniejszych i tych 
ościennych. Swoją obecnością 
mogłyby dać dowód szacunku dla 
walki pokoleń Polaków o niepodle-
głość, szacunku dla ich obecnych 
dokonań, dla państwa, które jest 
w regionie i w całej Unii Europej-
skiej przykładem demokracji, pra-
worządności, tolerancji, przykładem 
sukcesu gospodarczego.

Obchody Święta Niepodległości 
powinny wyrazić dumę Polaków ze 
swojego państwa, z takim trudem 

odzyskanego w 1918 r., tracącego jeszcze po II wojnie 
światowej niepodległość i znów z takim sukcesem odbu-
dowywanego z gruzów.

Nic takiego się nie wydarzy. Na uroczystości do Pol-
ski przyjedzie może Viktor Orbán, nasz najbliższy partner 
w rozwalaniu Unii Europejskiej, w dodatku w momencie 
gdy Unia ta potrzebuje jak nigdy dotąd solidarności. Przy-
jedzie albo nie, najpierw dobrze przekalkuluje, czy to mu 
się opłaci politycznie, czy nie, czy nie będzie miał jakiegoś 
pilniejszego spotkania, np. z prezydentem Putinem. 

Nikt ważny z Europy na 11 Listopada do Warszawy się 
nie wybiera. Nawet nie wiem, czy ktoś został zaproszony. 
Świadczy to najlepiej o tym, jaka jest dziś pozycja Polski 

w Europie i w świecie.
Zamiast chwalić się przed 

Europą i światem dorob-
kiem minionego stulecia, 
dorobkiem III Rzeczypospo-
litej, jubileusz świętować 

będziemy jako chory człowiek Europy, osamotniony, 
wskazywany jako przykład państwa niedorosłego do 
demokracji, psującego Unię, od której zależą nasza po-
myślność i nasz byt.

Świętować będziemy jako naród podzielony, skłócony, 
wśród wzajemnych wyzwisk i oskarżeń, które tradycyjnie 
od lat towarzyszą wszystkim oficjalnym uroczystościom.

To smutne, ale dominującą imprezą rocznicową będzie 
zdaje się „marsz niepodległości” organizowany przez fa-
szyzujących narodowców, pod ohydnymi hasłami kse-
nofobicznymi, nacjonalistycznymi i rasistowskimi, wśród 
ryków podgolonych łbów kiboli. 

Obawiam się, że właśnie taki obraz Polski i jej święta 
pokażą światowe telewizje.

Smutne to.
Jaka władza, takie obchody.

jaka władZa, takiE obchody

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

Świętować będziemy jako chory człowiek 
Europy, przykład państwa niedorosłego do 
demokracji, psującego unię.
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W głośnej sprawie Spółdzielni 
Mieszkaniowej Pojezierze w Olszty-
nie jej prezes został prawomocnie 
uniewinniony, ale inicjatorka oskar-
żenia dalej się upiera, że rządziła tam 
„zorganizowana grupa przestępcza”.

Sąd Okręgowy w Olsztynie przy-
znał Zenonowi Procykowi 500 tys. zł 
zadośćuczynienia za niesłuszne aresz-
towanie i 111 tys. zł za utracone w tym 
czasie zarobki. Razem 611 tys. zł! Ale 
to jeszcze nie koniec dochodzenia 
rekompensaty. Pełnomocnik byłego 
prezesa SM Pojezierze mecenas Je-
rzy Jankowski kieruje teraz pozew 
cywilny o przyznanie dodatkowego 
zadośćuczynienia za konsekwencje, 
jakie miała dla Procyka wywołana 
afera. W tym za to, że 14 lat zasiadał 
na ławie oskarżonych, stracił stano-
wisko i wiarygodność, zaliczył prze-
szło ośmiomiesięczny areszt, potem 

nie mógł znaleźć pracy, jego telefon 
wiele miesięcy był na podsłuchu, 
ktoś próbował podpalić jego dom. 
Te problemy przypłacił dwoma uda-
rami. Jego żądania pójdą zapewne 
w miliony. Zapłaci skarb państwa, 
czyli my, podatnicy.

– Wcale nie jestem z tego powo-
du szczęśliwy, bo te odszkodowania 
powinni zapłacić ci, którzy mnie naj-
bardziej skrzywdzili – mówi Zenon 
Procyk.

Na pierwszym miejscu wymienia 
senator Lidię Staroń, znaną obroń-
czynię ludzi skrzywdzonych przez 
komorników oraz bojowniczkę 
o prawa „zwykłego człowieka”, rów-
nież o uwłaszczenie mieszkań spół-
dzielczych. Tę samą, którą kiedyś 
Donald Tusk chwalił za to, że poko-
nała spółdzielczą mafię. Najpierw 
walczyła sama, potem w sukurs 
przyszły jej organy państwa, w tym 

Centralne Biuro Śledcze i prokura-
tura. Podobno także Czesław Jerzy 
Małkowski, ówczesny prezydent 
Olsztyna, który później z powodu 
seksafery również odsiedział pół ro-
ku w areszcie. Mimo prawomocnych 
wyroków uniewinniających nikt Pro-
cyka nie przeprosił.

człowIek NA celowNIku

Kiedy pod koniec lat 90. dr Zenon 
Procyk został przewodniczącym Ra-
dy Miasta Olsztyna, zarzucano mu, 
że w czasach studenckich należał do 
partii i SZSP. Nie kluczył, nie wypierał 
się, tylko publicznie potwierdził, do-
dając, że nie ma czego się wstydzić. 
Jako prezes SM Pojezierze w 2001 r. 
podjął ryzykowną decyzję o oderwa-
niu się od monopolu Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Energetyki Ciepl-
nej. Zbudował osobny ciepłociąg ze 
światłowodem w środku, który mógł 
alarmować dyspozytora siedzącego 

np. w Nowym Jorku, że nastąpił 
przeciek. Choć niektórzy zarzucali 
prezesowi, że inwestycja jest za dro-
ga na kieszenie spółdzielców, dzięki 
niej zmniejszyły się opłaty za ciepło. 
Ale odbiło się to na dochodach ko-
munalnej spółki MPEC. Potem Pro-
cyk upowszechniał przekaz, że stał 
się kozłem ofiarnym „mafii ciepłow-
niczej”, na co wskazywały pewne 
poszlaki. Na przykład w 2003 r. do 
SM Pojezierze nadszedł faks z gabi-
netu wojewody: „Zenek, zrezygnuj, 
mają kwity na ciebie, wiesz jakie”. 
Autora nie ustalono. Rok później do 
biura spółdzielni przyszedł mężczy-
zna, żądając 40 tys. zł za nagrania 
mające świadczyć o zawiązanym 
przeciwko prezesowi spisku. Procyk 
nie zapłacił, powiadomił prokuraturę, 
ale ta ustaliła tylko, że gość istotnie 
go szantażował, choć nie wiadomo, 
w czyim imieniu.

Łatwiej było poskromić ambicje 
prezesa pod pretekstem walki z „ma-
fią spółdzielczą”. To on miał symbo-
lizować dziejące się w spółdzielniach 
mieszkaniowych w kraju zło, z któ-
rym walczyła Lidia Staroń, wtedy 
bizneswoman i działaczka społeczna 
niechroniona immunitetem. Głów-
nie z jej inspiracji media okrzyknęły 
Procyka budowniczym skorumpowa-
nego układu, który trzyma w garści 
całe miasto, w tym policjantów, pro-
kuratorów, sędziów, a nawet dzien-
nikarzy, przyznając im tańsze lokale. 
Zwłaszcza w „prominenckim” bloku 
przy ulicy Dworcowej 48A, gdzie za 
mieszkania płacono śmiesznie małe 
pieniądze. Procyk stał się bohate-
rem telewizyjnych reportaży TVN 
i Polsatu. Nikt nie miał wątpliwości, 
że temat nakręcała Lidia Staroń. Sa-
ma miała na terenie SM Pojezierze 
lokal użytkowy i domagała się praw 
własności do budynku, na co za-
rząd spółdzielni się nie godził, a ona 
twierdziła, że nalicza jej paskarskie 
czynsze. Była więc w sporze z preze-
sem Procykiem. Wkrótce utworzyła 
Stowarzyszenie Obrony Spółdziel-
ców i rozpoczęła walkę ze spółdziel-
czą patologią. Jej akcje szły w górę, 
rosła też lista zarzutów pod adresem 
prezesa, wokół którego zaciskała się 
pętla oskarżeń. Najcięższy był zarzut 
narażenia spółdzielni na szkody wiel-
kiej wartości poprzez wybór i zakup 
podzielników ciepła.

– Takie podzielniki kosztowa-
ły wtedy od 27 do 83 zł za sztukę, 
a my kupiliśmy po 52,50 zł, czyli za 
średnią cenę. Ale były to podzielniki 
nowoczesne, elektroniczne, pierw-
sze takie w Olsztynie. Jednak na zle-
cenie prokuratury ten zakup oceniał 
nie biegły elektronik, lecz hydraulik 
– mówi Procyk.

wAlczyłA o MężA jAk lwIcA

Przełom nastąpił w kwietniu 
2005 r., gdy „Gazeta Wyborcza” wy-
eksponowała wypowiedź Kazimie-
rza Olejnika, zastępcy prokuratora 

PRZEPRosin niE będZiE

Rodzina Procyków długi czas była na podsłuchu, 
ktoś próbował podpalić ich dom.

Sąd uniewinnił prezesa olsztyńskiej spółdzielni, ale senator Lidia Staroń 
tego wyroku nie uznaje
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generalnego, że „tak wstrząsającej 
patologii jak w Olsztynie nie widział 
nigdy”. Olejnik twierdził tak, siedząc 
w Warszawie. Dał tym swoim pod-
władnym sygnał do zdecydowa-
nego działania. Śledztwo trafiło do 
Prokuratury Okręgowej w Elblągu, 
gdzie prokurator Grażyna Waryszak 
wystąpiła o aresztowanie Procyka 
i dwóch jego zastępców, jedno-
cześnie wnioskując o zawieszenie 
prezesa w pełnieniu funkcji. Zarzuty 
wydawały się mocne: korupcja, nie-
gospodarność, sprzedaż olsztyńskim 
notablom, w tym sędziom (!), miesz-
kań po obniżonych cenach, do tego 

fałszowanie głosowań w organach 
spółdzielni, co miało umożliwić pre-
zesowi zachowanie stołka. Podjęcie 
decyzji o aresztowaniu było pod-
budowane ustaleniami CBŚ, gdzie 
szczególną gorliwością wykazywał 
się funkcjonariusz Gabriel P. Miał żal 
do Procyka, że ten nie przyznał lokalu 
jego matce. 16 maja 2005 r. prezes 
trafił do aresztu.

– Przeżyłem ogromny szok, bo 
w głowie mi się nie mieściło, że wsa-
dzą mnie za kraty – opowiada. Po-
czątkowo sądził, że szybko wróci do 
domu, bo wszystko się wyjaśni. Ale 
siedział w areszcie osiem i pół mie-
siąca, a pewnie trwałoby to jeszcze 
dłużej, gdyby nie jego dzielna żona 
Krystyna. Zaraz po aresztowaniu mę-

ża rozesłała do władz i mediów alar-
mujący list otwarty. Potem zwołała 
w Domu Chłopa w Warszawie konfe-
rencję prasową, na której obwieści-
ła licznie przybyłym dziennikarzom, 
że Zenon Procyk jest niewinny, a za 
szykanami wobec niego stoi „mafia 
ciepłownicza”. Podała przykłady z ta-
jemniczym faksem i wizytą szanta-
żysty oraz wyjawiła, że ciepłownicy 
działają ręka w rękę ze spółdzielczą 
opozycją. Co niebawem potwierdzi-
ło się w czasie procesu. W MPEC 
organizowane były zebrania prze-
ciwników Procyka, udostępniano im 
również ksero i samochód.

Skąd ta nagła determinacja Kry-
styny Procyk, spokojnej na ogół 
kobiety, pracownicy Państwowej 
Inspekcji Handlowej? – Wcześniej 
siedziałam cicho, bo wierzyłam, że 
mąż jest niewinny i wszystko się 
wyjaśni. Ale po aresztowaniu nie 
mogłam milczeć – mówi. „Na sali 
była Lidia Staroń. Patrzyła Krystynie 
w oczy, a ta nie opuszczała wzroku. 
Wydarzenie miało posmak politycz-
nej sensacji, bo mecenas Smoktuno-
wicz był wtedy senatorem z ramienia 
PO, a Lidia Staroń z listy tejże partii 
dostała się do Sejmu”, odnotowa-
li Ewa Ornacka i Piotr Pytlakowski 
w książce „Wojny kobiet”. Mecenas 
Smoktunowicz nieodpłatnie wtedy 

wspomagał panią Krystynę, wierząc 
w niewinność Procyka. Tymczasem 
jego przeciwniczka wykreowała 
się już na gwiazdę mediów. Zyska-
ła nawet wsparcie Donalda Tuska, 
przewodniczącego PO, który prze-
bywając przed wyborami 2005 r. 
w Olsztynie, uznał Lidię Staroń za 
bohaterkę. Mówił: „Mimo szykan 
samotnie doprowadziła do rozbi-
cia mafii spółdzielczej w Olsztynie 
i aresztowania prezesa. Zdemasko-
wała powiązanych z korupcyjnym 
układem sędziów. Podczas pięcio-
letniej walki szykanowano ją i zastra-
szano, próbowano zdyskredytować 

w mediach. W jej samochodzie prze-
cięto przewód hamulcowy, innym 
razem opony. Nie ugięła się. Wręcz 
przeciwnie, narastał w niej bunt; 
konsekwentnie dochodziła prawa” 
(„Gazeta Olsztyńska”, 23 września 
2005). Na stronie internetowej Lidii 
Staroń do dzisiaj wisi ulotka z reko-
mendacją Tuska, Komorowskiego 
i Gowina, wtedy ministra sprawiedli-
wości w rządzie PO. Niektórzy mó-
wią, że po grzbiecie Procyka dostała 
się do parlamentu.

Podczas tamtego przedwyborcze-
go spotkania do szefa PO przedo-
stała się także Krystyna Procyk, po-
kazała mu dokumenty i próbowała 
uświadomić, że jej męża aresztowa-

Prezes Procyk 14 lat zasiadał na ławie 
oskarżonych, stracił stanowisko i wiarygodność, 
ponad osiem miesięcy spędził w areszcie.

Zenon Procyk powoli dochodzi 

do zdrowia.

fot. marek książek

Z Lidą Staroń Zenon Procyk 
spotkał się podczas procesu 
w Ostródzie (lipiec 2007 r.).
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no niesłusznie. Usłyszała od Tuska, 
że jeśli zarzuty wobec niego są nie-
prawdziwe, on ją osobiście przepro-
si. Do tej pory nie przeprosił, choć 
Procyk już dawno prawomocnie zo-
stał uniewinniony.

ANoNIMy, Podsłuchy, 
oskArżeNIA

Kiedy Zenon Procyk, przeżywa-
jący katusze w areszcie, miał być 
przewieziony do szpitala psychia-
trycznego, jego żona pojechała do 
szefa Prokuratury Okręgowej w El-
blągu, by powiadomić go o dziw-
nym postępowaniu pani prokura-
tor Waryszak. W tym o powołaniu 
biegłych psychiatrów bez powia-
domienia obrońców i rodziny osa-
dzonego. Z prokuratorem Zbignie-

wem Więckiewiczem rozmawiała 
dwie godziny i przekonała go, że 
powinien Procyka zwolnić. Tak też 
się stało – po wpłaceniu 50 tys. zł 
kaucji Zenon Procyk wyszedł na 
wolność.

Proces rozpoczął się w lutym 
2007 r., a Sąd Rejonowy w Ostró-
dzie zgromadził początkowo ponad 
100 tomów akt – potem przybyło 
drugie tyle. Oskarżeniem objęto 
najpierw 27 osób, a prawie 90 wy-
stąpiło w charakterze świadków, 
wybranych z 850 przesłuchiwa-
nych w śledztwie. Każdy, kto choć 
otarł się o Procyka, musiał się li-
czyć z wezwaniem do prokuratury 
lub sądu. Kilka pierwszych rozpraw 
budziło zainteresowanie mediów, 
zwłaszcza te, na których pojawiała 
się Lidia Staroń, już posłanka PO. 
Pod koniec lipca 2008 r. wygłosiła 
w sądzie oświadczenie, że władze 

Pojezierza stanowiły zorganizowaną 
grupę przestępczą. Sąd jednak nie 
wziął go pod uwagę, tak jak „do-
wodów” uzyskanych z anonimów 
i nielegalnych podsłuchów CBŚ. Bo 
rodzina Procyków długi czas była na 
podsłuchu, stenogramy z niego liczą 
8,8 tys. stron A4. Śledczy notowali 
również rozmowy byłego prezesa 
z sędziami, którzy co prawda nie by-
li zaangażowani w sprawę, ale i tak 
zostali publicznie napiętnowani (nie 
postawiono im jednak żadnych za-
rzutów karnych).

Większość zarzutów upadła już 
w pierwszym procesie, a sprawa 
budowy „prominenckiego bloku” 
przy Dworcowej pokazała, jak róż-
nie można interpretować niego-
spodarność. Ze względu na niskie 
koszty budowa okazała się wzorco-

wa, a Urząd Kontroli Skarbowej nie 
dopatrzył się żadnych nieprawidło-
wości. Tak samo było w wypadku 
podzielników ciepła. Sąd pierwszej 
instancji skazał Procyka jedynie za 
to, jakoby dwukrotnie nakłaniał do 
zorganizowania zebrań spółdziel-
czych, w których brały udział oso-
by niebędące członkami Pojezierza. 
Skazano również na niewielką karę 
główną księgową, której zarzuca-
no wyłudzenie mieszkania od jed-
nej z lokatorek, choć sprawa jest 
znacznie bardziej skomplikowana. 
Nie doczekał żadnego wyroku je-
den z zastępców Procyka – jesienią 
2006 r. popełnił samobójstwo. Jak 
potem opowiadała wdowa po wice-
prezesie, po wyjściu z 48-godzinne-
go aresztu jej mąż był nagabywany 
przez funkcjonariusza CBŚ, aby ob-
ciążył swojego przełożonego. Nie 
chciał i pod wpływem presji zakoń-

czył życie, skacząc z 10. piętra spół-
dzielczego bloku.

lIdIA stAroń NIe odPuszczA

Wyroki z lipca 2010 r. podważył sąd 
apelacyjny, pięć lat później uniewin-
niając Zenona Procyka i zdecydowaną 
większość oskarżonych, z których trzy 
osoby – poza wspomnianym wicepre-
zesem – zmarły przed końcem proce-
su (o sprawie pisaliśmy w tekście „14 
lat niewinności” we wrześniu 2014 r., 
PRZEGLĄD nr 36). Jednak Lidia Sta-
roń podtrzymywała swoje zarzuty i to 
na jej wniosek, gdy była już senator 
niezależną (PO nie wystawiła jej w wy-
borach) prokurator generalny minister 
sprawiedliwości Zbigniew Ziobro wy-
stąpił o kasację wyroku. W kwietniu 
2017 r. Sąd Najwyższy oddalił kasację 

jako oczywiście bezzasadną. Mimo 
że zazwyczaj SN nie uzasadnia wyro-
ku, tym razem – ze względu na wagę 
sprawy – sędzia sprawozdawca Mi-
chał Laskowski szczegółowo wyjaśnił, 
że nie ma podstaw do podważenia 
wyroków niższych instancji. W tym 
dotyczącego rzekomego wyłudzenia 
mieszkania od jednej z lokatorek. Se-
nator Staroń trwała zaś przy swoim, 
mówiąc w TV Olsztyn: „Sąd Najwyż-
szy nie rozpoznał kasacji merytorycz-
nie, a szkoda. Oddalił postanowienie 
z przyczyn formalnych. Uważam, że 
to klęska wymiaru sprawiedliwości”. 
Na pytanie reportera, czy nie boi się, 
że Procyk może ją pozwać za fałszywe 
oskarżenia, odparła hardo: „Nie boję 
się żadnych pozwów i nigdy nie bę-
dzie żadnych przeprosin”.

– Gdyby przeprosiła, tobym po 
chrześcijańsku odpuścił. A tak je-
stem zmuszony zastosować równie 
chrześcijańską zasadę oko za oko – 
ripostuje Procyk.

Lidia Staroń znów regularnie wy-
stępuje w programie TVP „Sprawa 
dla reportera”. Zenon Procyk tak-
że już pracuje – jako przedstawiciel 
handlowy w prywatnej spółce. Cze-
sław Jerzy Małkowski dostał się do 
drugiej tury batalii o prezydenturę 
Olsztyna. Tylko prokurator Grażyna 
Waryszak przeszła w (zasłużony) stan 
spoczynku.

Marek Książek

Z inspiracji senator staroń media okrzyknęły Procyka budowniczym układu, który 
trzyma w garści całe miasto, w tym policjantów, prokuratorów, sędziów i dziennikarzy.

W nowym numerze 
tygodnika „NIE”:  
uziemione Migi-29 zemstą 
zza (politycznego) grobu 
Antoniego Macierewicza.
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Żadnych marszów, mszy, świąt, obchodów, występów, 
ceremonii, celebr, armat, ankiet, kanonów, spisów, 
obiadów, sondaży, koncertów, biegów, recytacji, 

parad, publikacji, defilad, procesji, nazewnictwa, pomni-
ków. Niech zapadnie wszechogarniająca cisza na 100-lecie 
odzyskania niepodległości. Niechby przyszło 100 atletów 
i każdy zjadłby ze 100 kotletów (sojowych), to nie udźwi-
gną, taki to ciężar, taka to nuda, taka bezradność. Co to 
za miara? Bo 100 gramów – to jeszcze można udźwignąć, 
ale 100 lat? Poza tym tamte 100 lat trwało lat 75, od 1914 
do 1989 r. Nie ma tu żadnego powodu, żeby akurat teraz 
tym się wachlować. Jak dobrze, że rządzący Polską nie są 
w stanie ogarnąć tego pomysłu na świętowanie. Dopóki 
nie trzeba tego przekuć na konkret, okadzają się na okrą-
gło, a jak przychodzi moment, następuje pustka i niemota. 
Może to zresztą nie tyle okadzanie, ile kwitowanie – budżet 
obchodów wynosi niemal 200 mln zł.

Chaos współczesności, nieogarnialność świata, nie-
możność zrozumienia procesów zachodzących globalnie 
i wytyczających nam w abstrakcyjnej korelacji rytm dnia 
kumuluje strach przed nieznanym, kłębią się więc chmury 
wrogości, zachmurzenie gnie-
wu wzrasta, agresja buzuje. Do 
ognia dolewają oliwy specjaliści 
od marketingu politycznego, bo 
taką mają pracę. Mediów nie 
ma, bo są biznesem, a kiedy informacja staje się towa-
rem – przestaje być tym, czym powinna.

Fakty stają się nieodróżnialne od niefaktów, fake’ów, 
zmyśleń, manipulacji, ubotowienia pozornych debat w cy-
frowej pustyni udającej wspólnotową rozdyskutowaną 
agorę. Odbywa się festiwal niepamięci, pisania historii na 
nowo (co można zrozumieć, ale może winna istnieć jakaś 
racjonalna reguła nowego historyczenia?).

Cała ta rocznica jawi się jak jakiś widmowy obowiązek, 
który sensu żadnego nie niesie, jest jakąś kulą u nogi, sta-
je się nie okazją do namysłu, sporu, uczciwego bilansu 
zamknięcia, tylko pretekstem do dziecinnego akademio-
wania pod przymusem, z infantylnym recytatywem pod 
dyktando skrajnej prawicy, którą jest niemal cała klasa po-
lityczna, nie zdając sobie zresztą z tego sprawy. Trudno na-
wet wymienić, co takiego udało się – jeśli w ogóle tak się 
stało – wytworzyć, dokonać, zakończyć, co mogłoby być 
wyrazistym, zrozumiałym, bardziej niż własny krąg elek-
toratowy wspólnotowym dokonaniem na tę nieszczęs- 
ną setkę. Ani duma, ani radość, ani motywacja, ani nauka, 
ani drogowskaz, ani wizja.

Ale może właśnie ta entropia talizmanu zwanego pa-
triotyzmem, który żywi się taką celebracją, puentuje go 

najpełniej i najdoskonalej? Zaglądamy do tego dzbana 
polskością zwanego, co do niego nalewamy i wypijamy 
niepodlegle od 100 lat, a on ci okazuje się pusty i głu-
cho dźwięczący? Mieliśmy róg, mamy dzban, na jedno 
wychodzi – tam nie zadmiesz, tu nie wychylisz. Wszyst-
ko skrojone pod tę polskość nieszczęsną, a ona jałowa, 
nieinspirująca, klei się do nóg i głów jak jakiś mgielny, 
wszechoblepiający klej. A rodacy w nim na kolanach 
i ani iść, ani wstać. Można gardłować o wstawaniu z ko-
lan, ale taka opowieść tylko potęguje wymowę bezsilnej 
niemocy.

Jednym słowem, nic tak nie wymęcza jak rocznice, 
wirtualne byty władające żywymi ludźmi. Wiemy dosko-
nale, że polityka to spektakl, ale nużąca potworność tego 
przedstawienia usypia tak skutecznie, że nawet snów się 
odechciewa w podobnym stanie.

Zdaję sobie doskonale sprawę, że mógłbym ina-
czej, że alternatywnie, że przywracając miarę, od kul-
tury, gdzie prawicy mamy w tym nieszczęsnym wieku 
w ilościach śladowych, naskórkowych. Żeby wspomnieć 
o niebotycznie potężnym projekcie emancypacyjnym, 

którego podmiotem i bene-
ficjentkami stały się kobiety 
polskie – ale dziś znowu mu-
szą walczyć o to, co wyda-
wało się już historią, te mury 

patriarchalnej katedry wciąż stoją i straszą. Kiedy dzi-
siejsze prawa stają się niewidoczne, bo po prostu niby 
są – znika horyzont zaangażowania. Kiedy rozmawiam 
ze studentkami i próbuję wspominać o tym, że przed  
100 laty nie było kobiet na uczelniach ani w lokalach wy-
borczych, mam wrażenie, jakbym opowiadał o plejsto-
cenie, a ich wzrok mówi: o co chodzi, przecież jesteśmy 
na studiach, a polityka nas nie interesuje.

Nie da się ukryć, że opowieść o Niepodległej okrutnie 
mnie dołuje, zniechęca i skłania do sarkazmu. Nawet gdy 
próbuję konstruktywnie – wychodzi jak zawsze. No, w rze-
czy samej nie mam ciepłych uczuć do tej rocznicy, do 
tych marszów, do tej cywilizacyjnej cofki, której doświad-
czamy przygnieceni trumnami marszałka i Dmowskiego. 
Jak to pisał Zbigniew Herbert w „Prologu”:

Rów w którym płynie mętna rzeka

nazywam Wisłą. Ciężko wyznać:

na taką miłość nas skazali

taką przebodli nas ojczyzną.

Czas sobie tę włócznię wyrwać i jako z kosturem powę-
drować w inną drogę.

cisZEj nad tą sEtką

nic tak nie wymęcza jak rocznice, 
wirtualne byty władające żywymi ludźmi.
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Wojciech Osiński 
Korespondencja z Niemiec

Wrześniowy raport o skali nadużyć 
seksualnych w Kościele katolickim nie 
wywołał wśród Niemców większego 
poruszenia. Proces utraty zaufania 
do tej instytucji zaczął się bowiem już 
dawno temu.

W ostatnich dwóch dekadach skan-
dale pedofilskie zdyskredytowały wie-
lu duchownych katolickich na całym 
świecie. Śledztwa dziennikarskie ame-
rykańskiej gazety „Boston Globe” (zna-
komicie odtworzone w oscarowym 
hicie „Spotlight”) ujawniły w 2002 r. 
ogromną skalę molestowania seksual-
nego w archidiecezji bostońskiej. Prze-
stępstw dopuściło się kilkuset księży, 
a ze względu na konieczność wypła-
cenia odszkodowań kilkanaście ame-
rykańskich diecezji znalazło się na 
krawędzi bankructwa. Był to jednak 
wierzchołek góry lodowej. W sierpniu 
2018 r. prokurator generalny Pensyl-
wanii ogłosił prawie tysiącstronicowy 
raport wymieniający setki ofiar tylko 
w tym stanie. Duchowni molestowa-
li nieletnich chłopców, produkowali 
również pornografię z ich udziałem, 
którą rozprowadzali w środowisku pe-
dofilów. W lipcu zaś „New York Times” 
ujawnił, że były arcybiskup Waszyng-
tonu, kard. Theodore McCarrick, przez 
dziesięciolecia gwałcił ministrantów.

Afery upublicznione w USA spo-
wodowały falę raportów na całym 
świecie. Obecnie Kościół katolicki po-
grąża się w kryzysie m.in. w Holandii, 
Belgii, Australii, Meksyku, Hondurasie 
i Norwegii. Jednak w żadnym z tych 
krajów dokument na temat pedofilii 
w Kościele nie wzbudził takiego obu-
rzenia jak w Irlandii. Opublikowany 
w 2009 r. raport był w Dublinie mo-
mentem przełomowym. W ciągu kilku 
miesięcy wpływy księży w tym arcy-
katolickim kraju gwałtownie zmalały, 
równie gwałtownie zmniejszyła się 
liczba wiernych. Ogromne zmiany 
zaszły w kwestiach obyczajowych, Ir-
landia stała się dużo bardziej liberalna. 

Po tych skandalach do Watykanu 
zaczęły już masowo wpływać żąda-
nia podjęcia stanowczych kroków 
w walce z kościelnym molestowa-
niem. Również w Niemczech opubli-
kowano niedawno raport o przypad-
kach pedofilii w Kościele, choć – co 
znamienne – nie wywołał on większe-
go zainteresowania. 

skAlA PrzestęPstw

W Niemczech zmowę milczenia 
przełamała po części debata #metoo, 
ożywiając tym samym dyskusję o pe-
dofilii w Kościele katolickim. Z raportu, 
który ukazał się we wrześniu, wynika, 
że w latach 1946-2016 molestowa-
nych przez niemieckich księży było 

ponad 3,6 tys. dzieci. Do dokumentu 
przygotowanego na polecenie episko-
patu dotarły tygodniki „Der Spiegel” 
i „Die Zeit”. W większości przypadków 
ofiarami byli chłopcy. Liczbę księży, 
diakonów oraz zakonników, którzy ich 
wykorzystywali, ustalono na przeszło 
1,6 tys. osób. Również w Niemczech 
ujawnione skandale stanowią czubek 
góry lodowej. Sam przewodniczą-
cy episkopatu, kard. Reinhard Marx, 
przyznaje, że rzeczywiste rozmiary pe-
dofilii w Kościele katolickim mogą być 
znacznie większe. W mediach pojawiły 
się doniesienia o celowym niszczeniu 
akt oraz manipulacjach liczbami ofiar 
i przestępców. Podobne oskarżenia 
będą padały bez końca, dopóki katolic-
cy księża nad Renem nie oczyszczą się 

odwiEcZna klauZula tajności
Według oficjalnego raportu w latach 1946-2016 ofiarą molestowania 

przez niemieckich księży padło ponad 3600 dzieci

Podczas 

wizyty papieża 
Benedykta XVI 

w Niemczech 

w 2011 r. 

prezentowano 

film „Pedofilie 
i bezkarność”.
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z podstawowego zarzutu, jakim jest 

niedopuszczenie do ujawnionych do-

kumentów urzędników państwowych. 

Choć nawet te informacje, które 

dzięki dziennikarzom hamburskich ty-

godników przeciekły do opinii publicz-

nej, dostarczają sporo materiału do 

przemyśleń. Wszczęto postępowania 

dotyczące ok. 560 przypadków, z cze-

go ok. 150 zakończyło się bez orze-

czenia kar kościelnych; ok. 100 razy 

udzielono upomnienia. Sprawy jednej 

trzeciej podejrzanych księży znalazły 

się na biurkach prokuratorów, jednak 

tylko dzięki presji wywieranej przez 

ofiary bądź ich bliskich. Do sądów tra-

fiło ostatecznie ok. 120 spraw, ale na-

wet w tym wypadku najwyższą ceną, 

jaką przyszło duchownym zapłacić za 

swoje przestępstwa, było – praktyko-

wane w Polsce już od wielu lat – prze-

niesienie podejrzanych do kolejnych 

parafii bez informacji o powodach.

To, że dokument – owoc pięciu 

lat pracy specjalnej komisji, która 

przebadała akta personalne 38 tys. 

ludzi Kościoła katolickiego z 27 nie-

mieckich diecezji – nieszczególnie 

poruszył Niemców, jest zastanawia-

jące, gdy weźmie się pod uwagę 

zarzuty, jakie padły pod adresem 

episkopatu już po jego ujawnieniu. 

Tym bardziej że kiedyś niemieccy 

wierni z lubością przysłuchiwali się 

argumentom o poddaniu księży ry-

gorom odpowiedzialności. Zamiast 

tego w reakcjach na wrześniowy ra-

port pojawia się wciąż ta sama od-

powiedź: „No i co z tego? Przecież 

wszyscy wiemy, jak jest”. Przedsta-

wione przez hierarchów sensacje 

nie wywołały zaskoczenia, ponieważ 

proces utraty zaufania do Kościoła 

katolickiego, uchodzącego przez lata 

za nienaruszalny, zaczął się dawno 

temu, a ostatnie publikacje są tylko 

tego potwierdzeniem – swego rodza-

ju kropką nad i.

Fala informacji o molestowaniu 

wśród niemieckiego kleru wezbrała 

osiem lat temu po ujawnieniu skan-

dalu w katolickiej szkole Canisius-

-Kolleg w berlińskim Tiergarten. 

Przez lata ok. 100 księży dopuszcza-

ło się nadużyć seksualnych wobec 

600 uczniów i uczennic. Sprawy te 

po pewnym czasie zostały wyciszo-

ne. We wrześniowym raporcie oczy-

wiście nie ma na ten temat ani słowa, 

podobnie jak o molestowanym latami 

chórze chłopięcym w Kolonii, o któ-

rym na chwilę usłyszał cały świat. 

Struktury nad Bogiem

Kościół katolicki ma w Niemczech 

nadal bardzo solidne struktury. Skanda-

le pedofilskie nadszarpują wprawdzie 

jego reputację, lecz jedynie w nieznacz-

nym stopniu finanse. Po berlińskiej 

aferze w 2010 r. nasiliły się wystąpienia 

z Kościoła, ale sam trend już wtedy był 

obecny, gdyż wielu Niemcom przeszła 

chęć płacenia podatku kościelnego 

(Kirchensteuer). Z roku na rok spada 

również liczba wiernych biorących 

udział w nabożeństwach. Z ustaleń 

dziennika „Die Welt” dowiadujemy się, 

że jeszcze 40 lat temu w pruderyjnej 

i konserwatywnej RFN chodził do świą-

tyni co drugi katolik, dzisiaj – co dzie-

siąty. Jednak nie zmienia to faktu, że 

wpływy do kas obu Kościołów (katolic-

kiego i ewangelickiego) rosną corocz-

nie o ok. 2%. Przy czym wynika to nie 

z duchowego przebudzenia wiernych, 

ale ze znakomitej kondycji niemieckiej 

gospodarki i – co za tym idzie – więk-

szych wpływów z podatku kościelne-

go, wynoszącego ok. 10% podatku od 

dochodów osobistych. Już niemiecki 

papież Benedykt XVI (którego wybór 

rodacy przyjęli z podobną obojętnością 

jak ostatnie skandale pedofilskie) przed 

laty zauważył: „Istnieje u nas domina-

cja struktur nad Bogiem”. 

Niemiecki Kościół wykazuje się tymi 

samymi cechami, które charakteryzują 

inne tutejsze instytucje – jest po prostu 

doskonale zorganizowany. Choć para-

doksalnie w coraz mniejszym stopniu 

wywiera wpływ na wiernych. Zresztą 

polski czytelnik, często obwiniający 

swoich duchownych o konszachty 

z politykami, powinien zerknąć na sy-

tuację za Odrą, chętnie przywoływaną 

jako postępowy wzór. 

Niemiecki Kościół jest niezwykle za-

angażowany w politykę. O jego spe-

cyficznej roli świadczy np. odbywający 

się każdego roku Katholikentag (Dzień 

Katolików), impreza z udziałem naj-

ważniejszych polityków, ludzi ze świa-

ta biznesu oraz tysięcy uczestników, 

którzy najwyraźniej nie przejmują się 

zbytnio wychodzącymi na jaw prze-

stępstwami pedofilskimi. Koszty tego 

wydarzenia wynoszą ok. 10 mln euro, 

jednak dzięki uzyskanym podczas nie-

go kolejnym funduszom i nawiązanym 

kontaktom zwracają się z nawiązką. 

Przeszło połowa niemieckich katoli-

ków uważa, że ich Kościół ma zbyt 

szerokie wpływy polityczne. Podobnie 

jest skądinąd z Kościołem protestanc-

kim (mającym 21,5 mln członków, czyli 

ok. 2 mln mniej niż Kościół katolicki), 

bardziej liberalnym w kwestiach oby-

czajowych, mimo to nie potrafiącym 

powiększyć liczby wiernych. To zresztą 

dostarcza amunicji konserwatywnym 

oponentom luteranów, twierdzącym, 

że forsowana przez ewangelików li-

beralizacja nie zapewnia przypływu 

członków. W każdym razie oba Kościo-

ły nie są wolne od polityki. W ostat-

nich latach nie było dnia, by jakiś nie-

miecki hierarcha nie odniósł się do 

bieżących spraw publicznych, np. do 

kryzysu migracyjnego. 

Medialne doniesienia o naduży-

ciach seksualnych (których w Koście-

le protestanckim z wiadomych po-

wodów jest mniej) nie budziły więc 

szczególnego zdziwienia, ale nowe 

publikacje w niemieckiej prasie stały 

się iskierką, która może się zamienić 

w płomień. Z katolickiej Nadrenii do-

piero teraz zaczynają wypływać infor-

macje o dramatycznej skali gwałtów 

i molestowań nieletnich. W końcu 

października arcybiskupstwo w Kolo-

nii wydało oświadczenie, że zawiesiło 

w służbie kilku księży, którzy dopuścili 

się przestępstw na tle seksualnym, 

i przekazało sprawy organom śled-

czym. Mimo tabuizacji tych spraw 

i obojętności niemieckich wiernych 

wymiar sprawiedliwości nie śpi i szy-

kuje się do ofensywy.

PodejrzeNIe wstęPNe

Wyobraźmy sobie taką sytuację: 

pracownicy znanego niemieckiego 

koncernu przez dziesięciolecia po-

pełniają w imieniu swojej firmy prze-

stępstwa. Gdy po pewnym czasie za-

miatane pod dywan sprawy zaczynają 

w końcu spod niego wyglądać i człon-

kowie zarządu owej spółki przyzna-

ją się do nich, nie spotyka ich żadna 

kara. Podobne zdarzenie wywołałoby 

w Niemczech medialną burzę. Ale to 

właśnie się dzieje, tyle że firmą nie jest 

Volkswagen (tam głowy już poleciały), 

tylko Kościół katolicki. Jego przed-

stawiciele biją się w piersi, ale nadal 

pławią się w poczuciu bezkarności, bo 

niezawodni na każdej innej płaszczyź-

nie niemieccy prokuratorzy są ewan-

gelicznie cierpliwi.

Nad tą dziwną niemożnością śled-

czych zastanowiła się grupa profeso-

rów prawa karnego z Bawarii. Holm 

Putzke z uniwersytetu w Pasawie sko-

rzystał z prawa złożenia doniesienia 

fot. apf/east news
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przeciwko „osobom nieznanym”. 
W liście skierowanym do prokura-
tury podkreślił, że niemieckie prawo 
nakazuje śledczym bezwarunkowy 
obowiązek wyjaśnienia „podejrzenia 
wstępnego”, zwłaszcza jeśli – tak jak 
w przypadku pedofilii w Kościele – 
wiele spraw jest nieprzedawnionych. 
Putzke złożył doniesienie w kilku ba-
warskich prokuraturach, wszędzie 
tam, gdzie znajduje się diecezja, na 
którą padło podejrzenie. Być może za-
stosowane przez pasawskich prawni-
ków instrumenty nareszcie wyciągną 
na światło dzienne dokumenty, które 
Kościół chowa „pod sutanną”, zasła-
niając się klauzulą tajności. 

W tym kontekście narzuca się pyta-
nie, czy niektóre dokumenty w ogóle 
jeszcze istnieją. Dotychczas żaden 
prokurator nawet nie próbował ich 
skonfiskować. W najlepszym razie 
składał w diecezjach prośby o ich 
udostępnienie. – Śledczy zasłaniają 
się argumentem, że wszystkie dane 
wykorzystane w raporcie były anoni-
mowe i trudno zidentyfikować nazwi-
ska ofiar oraz sprawców – tłumaczy 
Putzke. Dopóki ofiary nie złożą donie-

sienia lub konkretni księża nie przy-
znają się do swoich niecnych czynów, 
prokuratorzy mają de facto związane 
ręce. Śledczy muszą więc liczyć na 
dobre intencje przedstawicieli Kościo-
ła, którzy sami wskażą podejrzanych. 
Czasem te nadzieje się spełniają, jak 
choćby w październiku w Kolonii. 
Podkreślmy jednak: czasem. Toteż 
zdaniem Putzkego niemieckie orga-
ny muszą zabezpieczyć wykorzysta-
ne w raporcie dokumenty. Bo nawet 
jeśli badania zostały przeprowadzo-
ne anonimowo, mogą one zawierać 
ważne poszlaki i powinny już dawno 
trafić na biurka śledczych. – Opraco-
wane materiały nie mają nic wspól-
nego z duszpasterstwem, dlatego 
w tym wypadku nie mogą pozostać 
tajne – uważa Eric Hilgendorf, filozof 
prawa z Würzburga, który oczekuje, 
że śledczy zdobędą się wreszcie na 
serię przeszukań i obław policyjnych 
w niektórych parafiach.

Na pewno mogliby oni liczyć na 
wsparcie z Berlina. – W demokratycz-
nym i praworządnym państwie takim 
jak Niemcy nie ma tajnych archiwów, 
jeśli chodzi o pedofilię w Kościele. 

Winni księża nie unikną konsekwencji, 
wszyscy są równi wobec prawa – za-
znacza Katarina Barley (SPD), minister 
sprawiedliwości w rządzie federalnym.

Na przełom w prowadzeniu postę-
powań karnych wobec niemieckich 
duchownych czeka także 55-letni Mat-
thias Katsch, który jako dziecko padł 
ofiarą molestowania przez dwóch 
księży we wspomnianym berlińskim 
gimnazjum Canisius-Kolleg. – Pań-
stwo i Kościół w Niemczech trwają 
w zmowie milczenia, co zapewnia kle-
rowi bezkarność. To musi się zmienić 
– żąda. Być może powoli się zmienia. 
Z inicjatywy papieża Franciszka odbę-
dzie się w lutym 2019 r. w Watykanie 
szczyt szefów episkopatów z całego 
świata na temat pedofilii w Kościele. 
Jeśli biorący w nim udział duchowni 
nieco poluźnią klauzulę tajności, moż-
na się spodziewać kolejnego tsunami 
doniesień oraz demonstracyjnego 
bicia się w piersi. Pytanie tylko, czy 
poluźnią. Otóż muszą, jeśli Kościół 
katolicki chce kiedyś się oczyścić i za-
kończyć ten największy kryzys w swo-
jej historii od czasów reformacji.

Wojciech Osiński
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Lech Miodek

Jest rok 2009. Jair Messias Bol-
sonaro wiesza w swoim gabinecie 
w Izbie Deputowanych plakat z ha-
słem „Tylko psy szukają kości”. To 
wyraz jego stosunku do rodzin ofiar 
dyktatury wojskowej (1965-1985), 
które próbują odnaleźć groby setek 
młodych działaczy lewicowych, tor-
turowanych, mordowanych i grze-
banych w głębokich fosach. Dzie-
więć lat później 55% Brazylijczyków 
biorących udział w II turze wyborów 
wskazuje go jako prezydenta tego 
wielkiego kraju. Jego zwycięstwo 
oznacza poważny kryzys demokracji 
w Brazylii i w całym regionie. 

Brazylijczycy 

wyBrAlI Przeszłość

Kraj, który dał światu wybitną li-
teraturę, sztukę, muzykę i film, kar-
nawał i futbol, kraj Heitora Villi-Lobo-
sa, Caetana Velosa i Marii Bethânii, 

Machada de Assisa i Jorge Amado, 
Clarice Lispector i Nélidy Piñón, 
oddał swój głos na lidera, który ne-
guje to, co w Brazylii najpiękniejsze 
i najcenniejsze. Niełatwo zrozumieć, 
dlaczego miliony ludzi postanowiły 
opowiedzieć się za kimś tak agresyw-
nym. Zwolennikiem autorytaryzmu 
i stosowania tortur, przeciwnikiem 
demokracji, antyfeministą i homo-
fobem. Dlaczego zrobili to czarno-
skórzy lub kolorowi piłkarze, tacy jak 
Ronaldinho czy Rivaldo, kiedy po-
wszechnie wiadomo, że Bolsonaro 
jest rasistą? Tłumaczenie, że kraj jest 
podzielony, że głosowano przeciw 
korupcji, która ogarnęła Brazylię za 
rządów lewicowej Partii Pracujących, 
to za mało. Wszak korupcja na prawi-
cy była jeszcze większa. Także stwier-
dzenie, że chodzi o bezpieczeństwo 
– a to może zapewnić wojsko – nie 
wystarczy. Były spadochroniarz nie 
wygrał wyborów z uwagi na swoje 
wartości ani to, co do tej pory zrobił. 
Wygrał, bo część społeczeństwa ma-
rzy o powrocie do przeszłości. 

Brazylia zbudowała kiedyś specy-
ficzne społeczeństwo odznaczające 
się naturalną swobodą, otwartością 
jednego człowieka na drugiego, 
kreatywnym współżyciem wielu ras 
i kultur. Jednak nie wyzbyło się ono 
uczucia poddaństwa, potrzeby posia-
dania przywódcy, który zapewniłby 
mu wieczne szczęście, jak w czasach 
kolonii pułkownicy.

Jair Bolsonaro, emerytowany ka-
pitan, wspierany przez politycznie 
prawie nieobecne ugrupowanie, 
Partię Społeczno-Liberalną (PSL), 
pokonał kandydatów centrowych 
i lewicowych. Fernando Haddad, 
który był tylko erzacem uwięzionego 
Luli, przegrał, choć uzyskał przyzwo-
ity wynik (44%). 

FAwele Bez kolejkI

Bolsonaro pojawił się jako pro-
dukt rozczarowania rządami lewi-
cy, która obarczona korupcją sama 
zabiła nadzieje, jakie z nią wiązano. 
W wielkiej szkole samby zaczęła swój 
makabryczny taniec zdeprawowana 
demagogia: Bóg, porządek i rodzina. 
Została rozbudzona tęsknota za dyk-
taturą wojskową. Na cześć zwycię-
stwa „zbawiciela ojczyzny” już głoszą 
peany Kościoły fundamentalistyczne, 
korzystające z przywilejów podatko-
wych nieprzysługujących ludziom 
biednym. Cieszy się skorumpowana 
magnateria finansowa i gospodarcza, 
do której Bolsonaro puszcza oko. Jest 
faktem, że sytuacja polityczna w Bra-
zylii powodowała ucieczkę kapitału, 
głównie do Stanów Zjednoczonych. 
Według New World Wealth, w 2017 r. 
były to 2 mld dol. Gospodarka zna-
lazła się w sytuacji najgorszej od lat 
recesji, politycy nie potrafili sobie 
z nią szybko poradzić, przemoc ulicz-
na była nie do zniesienia – w tymże 
2017 r. zabitych zostało 64 tys. osób. 
Kraj zaczynał przypominać tonącego 
„Titanica”.

Bladym wspomnieniem były 
czasy, kiedy Brazylijczycy patrzy-
li w przyszłość z optymizmem. 
W 2011 r. największa gospodarka 
Ameryki Łacińskiej osiągnęła stopę 
wzrostu PKB 7,5% i przygotowywa-
ła się do Mistrzostw Świata w Piłce 
Nożnej 2014 oraz igrzysk olimpijskich 
w roku 2016. Były pieniądze i robo-
ty publiczne. W północnej części 
Rio de Janeiro, w kompleksie faweli 
Alemão, oddano do użytku 3,5-kilo-

coś ty ZRobił, 
Ronaldinho

Zwycięstwo Bolsonara oznacza poważny kryzys 
demokracji w Brazylii i w całym regionie
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metrową kolejkę linową, przedmiot 

chwały gubernatora Sérgia Cabra-

la. Kolejka obsługiwała codziennie 

do 120 tys. osób, w tym turystów, 

w rejonie uznawanym za jeden z naj-

niebezpieczniejszych w mieście. Sze-

fowa Międzynarodowego Funduszu 

Walutowego Christine Lagarde po-

równywała ją do kolejek alpejskich. 

Jednak dwa miesiące po olimpiadzie, 

w październiku 2016 r., rząd stanowy 

podjął decyzję o zamknięciu kolejki 

na skutek zużycia kabli trakcyjnych. 

Stan Rio de Janeiro popadł w głę-

boki kryzys finansowy. Gubernator 

Sergio Cabral przebywa w więzieniu 

skazany za korupcję. Mieszkańcy po-

rzuconego przez rząd kompleksu fa-

weli Alemão żyją bez kolejki.

Jednak Bolsonaro nie jest rozwią-

zaniem. Jeśli korupcja, rozkład in-

stytucji publicznych i zubożała klasa 

średnia są problemem strukturalnym 

w Brazylii, to koncentracja władzy 

w rękach autorytarnego wojskowe-

go może tylko przyśpieszyć odejście 

kraju od zasad demokratycznych 

w kierunku dyktatury.

PANI NA gwAłt 

NIe zAsługuje

W wyborze nie przeszkodziły aro-

ganckie brednie wygłaszane przez 

27 lat przez Bolsonara, gdy był de-

putowanym do Kongresu. Znany był 

z takich stwierdzeń: „Ja bym pani 

nie zgwałcił, bo pani na to nie za-

sługuje” (do deputowanej w czasie 

nagrania telewizyjnego w 2003 r.), 

„Dyktatura powinna zabić 30 tys. 

osób więcej, zaczynając od Kon-

gresu i prezydenta, Fernanda Hen-

riquea Cardosa” (1999), „W czasach 

dyktatury mieliśmy demokrację. Nie 

mieliśmy tylko wyborów” (2016), 

„Nie mógłbym kochać syna homo-

seksualisty, wolałbym, aby zginął 

w wypadku samochodowym” (2001) 

albo „Policjant, który nie zabija, nie 

jest policjantem” (2017). 

Urodzony w 1955 r. Jair Messias 

Bolsonaro, syn wiejskiego dentysty, 

który nie miał uprawnień do wy-

konywania zawodu, może budzić 

strach części społeczeństwa. Pod 

koniec dyktatury wojskowej (1985) 

starał się zakotwiczyć w wojsku, ale 

ze względu na konfliktowy charak-

ter szybko został przeniesiony do 

rezerwy. Oddania władzy przez woj-

sko w 1985 r. nie odważył się kwe-

stionować. Nie miał też czego się 

obawiać, w 1979 r. została przyjęta 

ustawa o amnestii, która zwalniała 

przedstawicieli służb publicznych 

z wszelkiej odpowiedzialności za 

naruszenia praw człowieka. Poza 

polityką, w której był pariasem, Bol-

sonaro nie miał szans funkcjonowa-

nia w innym zawodzie. Zwolennik 

autorytaryzmu i stosowania tortur, 

przeciwnik demokracji w prosperu-

jącej Brazylii za czasów Luli da Si-

lvy (2003-2011) możliwości awansu 

w polityce miał nikłe.

Za to zawsze z wielką atencją 

odnosił się do wojska. Dowodził, 

że ono nigdy by nie dopuściło do 

obecnej korupcji, przemocy i bie-

dy. Dziś także uważa, że jego rola 

w państwie w zakresie bezpieczeń-

stwa wewnętrznego powinna być 

zwiększona. Jest zwolennikiem 

szerszego dostępu cywilów do bro-

ni. Na stanowisko wiceprezydenta 

swojego gabinetu zaproponował 

ultraprawicowego generała. Nie był 

to przypadek. W ostatnich wyborach 

o stanowiska polityczne starało się 

117 wojskowych.

Krytykami się nie przejmuje. Kie-

dy protestujący krzyczeli, że jest 

homofobem, mizoginem, maczystą 

lub faszystą, odpowiadał: „Nazy-

wajcie mnie człowiekiem skorum-

powanym”.

Biada przeciwnikom

W 2016 r. Bolsonaro z myślą 

o prezydenturze wywiózł swoje 

dzieci do Izraela, aby pastor ewan-

gelicki mógł je ochrzcić w Jordanie. 

Dlatego w wyborach mógł liczyć na 

poparcie ewangelików (26% upraw-

nionych do głosowania). TV Record, 

druga najważniejsza sieć telewizyjna 

w Brazylii będąca własnością Edira 

Maceda, magnata medialnego i bi-

skupa ewangelickiego Powszechne-

go Kościoła Królestwa Bożego, po-

służyła mu do budowania wizerunku. 

To właśnie w niej 4 października, gdy 

wyszedł ze szpitala po dokonanym 

na niego zamachu, Bolsonaro udzielił 

pierwszego wywiadu.

Jego umizgom do ewangelików 

nie przeszkadza fakt, że żenił się 

trzykrotnie i ma dzieci z trzech mał-

żeństw. Głosi, że jest zwolennikiem 

modelu rodziny tradycyjnej. Swoje 

spotkania kończy zdaniem: Deus 

acima de tudo (Bóg przede wszyst-

kim). Jednak dla biednych rodzin 

ma nieco inny plan. Stwierdził, że 

w tym wypadku jest zwolennikiem 

kontroli urodzin. „Nie możemy się 

godzić na taką stopę urodzeń. To 

coś, co logicznie jest korzystne dla 

Jair Bolsonaro pojawił się 
jako produkt rozczarowania 
rządami lewicy.
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rządów skorumpowanych i populi-

stycznych”.

Nowy prezydent nie kryje, że dla 

przeciwników przewiduje przemoc 

i wygnanie. Politykę rozumie jako po-

le walki z każdym, kto nie przyłączy 

się do krucjaty opartej na porządku, 

wierze i dyscyplinie wojskowej. Już 

w czasie kampanii wyborczej pro-

ponował rozstrzeliwanie członków 

Partii Pracujących. Ruch Bezrolnych 

nazywał bandytami, Ruch Pracowni-

ków bez Dachu nad Głową – organi-

zacją terrorystyczną. Zapowiedział, 

że gazetę „Folha de São Paulo”, któ-

ra pisała o jego strategii wyborczej 

opartej na fake newsach, ukarze, za-

bierając jej reklamę rządową. Zwra-

cając się zaś do uwięzionego byłego 

prezydenta Luli da Silvy, powiedział 

w jednym z ostatnich wystąpień: 

„Poczekaj, wkrótce przyjdzie do cie-

bie Fernando Haddad (konkurent 

w wyborach prezydenckich), ale nie 

po to, by cię odwiedzić. Przyjdzie, 

aby spędzić z tobą parę lat”. 

W karierze politycznej Bolsonaro 

był członkiem siedmiu różnych partii 

(w brazylijskiej Izbie Deputowanych 

jest ich ponad 30) i za każdym razem 

dbał wyłącznie o własne interesy. Ze 

190 projektów ustaw, jakie wnosił, 

32% dotyczyło wojskowych, 25% 

bezpieczeństwa publicznego, trzy 

dotyczyły tematów gospodarczych, 

dwa – zdrowia, a jeden – oświaty. 

Proponuje „demokrację” na ru-

inach państwa prawa. Teraz ma ono 

uzasadniać represje i bezkarność sił 

„dbających” o bezpieczeństwo we-

wnętrzne. Demokrację bez prawa 

i sprawiedliwości. Ze zwolennikami 

żegnał się, twierdząc, że kocha dzie-

ci i nienawidzi socjalizmu. Hasłem 

towarzyszącym mu w całej kampanii 

było: „Brazylia przede wszystkim. 

Bóg nad wszystkimi”. Do Kongre-

su wprowadził 51 deputowanych, 

którzy z pewnością nie będą bronić 

praw człowieka. Przyłączą się nato-

miast do grupy BBB. Są to hodow-

cy bydła (buey) i wielcy posiadacze 

ziemscy, ewangelicy, którzy chcą rzą-

dzić, opierając się na Biblii, i zwolen-

nicy uzbrojenia (bala) całego narodu, 

z dziećmi włącznie. 

Wybór kandydata, który otwarcie 

podważa podstawowe zasady demo-

kracji, będzie poważnie wpływał na 

gospodarkę kraju, który miał należeć 

do wiodących państw świata XXI w.

grA o Przyszłość AMAzoNII

Pisząc o Bolsonarze, nie można 

potraktować obojętnie opublikowa-

nego w ubiegłym tygodniu w „New 

York Timesie” artykułu „O co toczy 

się gra wyborcza w Brazylii? O przy-

szłość Amazonii”.

Somini Sengupta, dziennikarka 

zajmująca się problematyką eko-

logiczną, uważa, że wybór Jaira 

Bolsonara będzie miał poważne 

konsekwencje międzynarodowe. 

W zasadzie będzie to także referen-

dum dotyczące Amazonii, płuc pla-

nety. Bolsonaro obiecał bowiem zli-

kwidować ministerstwo środowiska 

poprzez połączenie go z minister-

stwem rolnictwa. Planowana wycin-

ka dżungli amazońskiej otworzyłaby 

przed sektorem rolno-hodowlanym 

możliwość wykorzystywania nowo 

zdobytych gruntów pod uprawę 

soi i hodowlę bydła. Zdaniem Bol-

sonara bowiem, polityka ekologicz-

na doprowadziła do „uduszenia się 

kraju”.

Brak stabilizacji politycznej spo-

wodował, że w stanach Rondônia 

i Mato Grosso nielegalna deforesta-

cja przyśpieszyła. Jak ocenia Insty-

tut Konserwacji i Trwałego Rozwoju 

Amazonii, w ostatnich trzech latach 

zwiększyła się o 77%. Tylko między 

sierpniem 2017 r. a sierpniem 2018 r. 

wycinka dżungli amazońskiej zwięk-

szyła się o 40%. W ciągu ostatnich 

30 lat wylesienie objęło obszar wiel-

kości Szwecji. 

Poza wycinką drzew w dżungli 

poszukuje się złota i diamentów. 

Oba stany przekształciły się w pole 

walki interesów. Po jednej stronie są 

tubylcy wspierani przez obrońców 

środowiska, a po drugiej hodowcy 

bydła i plantatorzy. Instytucje ochro-

ny środowiska otrzymują od rządu 

coraz mniejsze fundusze na działal-

ność kontrolną i wymuszanie prze-

strzegania prawa na uzurpatorach, 

którzy – na domiar złego – cieszą się 

poparciem politycznym.

Nowy prezydent nie może przymy-

kać na to oka. Brazylia jako sygnata-

riusz porozumień paryskich zobowią-

zała się do zmniejszenia emisji gazów 

cieplarnianych o 37% do 2025 r., 

a jest siódmym największym emiten-

tem tych gazów w skali planety. I cho-

ciaż jeszcze niedawno Bolsonaro de-

klarował, że nie zamierza chronić 

nawet jednego milimetra ziemi, która 

powinna być uprawiana, ogłosił na 

konferencji prasowej 25 października, 

że nie wycofa Brazylii z porozumień 

paryskich. Można to jednak traktować 

jako manewr przed tworzeniem rządu 

i zawieraniem sojuszów w parlamen-

cie. Silna grupa właścicieli ziemskich 

zdaje sobie sprawę, że wychodząc 

z porozumienia, pozbywałaby się 

międzynarodowych certyfikatów ja-

kościowych koniecznych w ekspor-

cie produktów rolno-hodowlanych. 

Taki tok rozumowania potwierdził 

m.in. przygotowywany na ministra 

rolnictwa Nabhan Garcia. Jednak bez 

względu na to, czy Brazylia wyjdzie 

z porozumienia paryskiego, czy nie, 

wycinka dżungli amazońskiej będzie 

bezkarna.

Lech Miodek

nowy prezydent nie kryje, że 
dla przeciwników przewiduje 
przemoc i wygnanie.

W internecie 

Bolsonaro 

jest nazywany 

Bonossauro 

i Bolsonazi.

fot. ap/east news, fb.com/bolsonarofasista, youtube
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Rozmawia 

Bronisław Tumiłowicz

Czy przed przyjściem do korporacji 
miała pani wyobrażenie, że to świat 
jak z amerykańskiego filmu, a więc 
fałszywy?

– Do korporacji trafiłam praktycznie 

chwilę po studiach. Nie chcę mówić, 

że był to świat fałszywy. Na pewno 

jednak nieco wyidealizowany. To chy-

ba dość normalne, bo mało kto ubie-

ga się o pracę w miejscu, w którym 

pracować nie chce. Zazwyczaj chce-

my postrzegać nowego pracodawcę 

jako lepszego od poprzedniego. Po-

zwalającego nam się rozwijać, dają-

cego szansę na awans, oferującego 

zadowalające zarobki. Ale z czasem 

zachwyt mija, a my odkrywamy różne 

mankamenty danej pracy i firmy.

Odkrycie prawdziwego oblicza kor-
po było szokiem? A może wszystko 
się zgadzało?

– Gdybym się ze wszystkim zga-

dzała i gdyby zgadzali się inni pra-

cownicy korporacji, nikt by z nich 

nie uciekał. Nikt nie myślałby co jakiś 

czas, aby „rzucić to wszystko i wy-

jechać w Bieszczady”. Praca w kor-

poracji wymaga konformizmu. Nie 

ma w niej za dużo miejsca dla indy-

widualistów, bo wszystko określają 

procedury, ale trudno powiedzieć, 

że można przeżyć w nich szok. To ra-

czej powolne gotowanie żaby. I albo 

się przyzwyczajamy i mimo że woda 

staje się coraz gorętsza, znajdujemy 

coś, co nas w korpo trzyma – choćby 

pieniądze – albo uciekamy.

Czy praca w Mordorze jest ciężka?
– Tu należy odpowiedzieć jak 

prawnicy: to zależy. Od tego, na jakim 

stanowisku i w jakim dziale, ale także 

od okresu. Są takie okresy, że trzeba 

ostro zasuwać po kilkanaście godzin 

na dobę, a po powrocie do domu ma 

się ochotę tylko paść na łóżko. Ale są 

i takie, że znaczna część osób tworzy 

wokół siebie otoczkę zapracowania. 

Jak to mówiła moja niegdysiejsza 

koleżanka, „najważniejsze jest robić 

wokół siebie dobry PR”.

Ciężka fizycznie, psychicznie? Zbyt 
długa, monotonna, człowiek wstaje 
od biurka zdrętwiały itd.?

– Wszystko naraz. Czasem i stre-

sująca – nawet bardzo. Często jest 

ciśnienie na wynik: kwartalny, pół-

roczny, roczny. Z czasem jednak więk-

szość z nas uczy się, jak przetrwać 

w korporacji bez nadmiernie ambitne-

go wyrabiania planów i podnoszenia 

sobie poprzeczki. Ale to też ogrom-

na umiejętność – zrobić niezbędne 

minimum, zbytnio się nie wychylać 

i możliwie spokojnie przetrwać kolej-

ny miesiąc, kwartał, rok.

MA Być lekko, 
łAtwo I PrzyjeMNIe

Jaki jest stosunek szefostwa do 
pracowników? Sympatyczny, inspi-
rujący, stresujący, obojętny?

– Trudno uogólniać. Wiele zależy 

od ludzi i od stanowiska, a także od 

kultury organizacyjnej konkretnej fir-

my. Niestety, często ci, którzy awan-

sowali i zajmują wysokie stanowiska – 

nie mówię o prezesach ani członkach 

zarządów – niezbyt dobrze traktują 

podwładnych, asystentki, sekretarki. 

Wielu jest pracoholikami i tego sa-

mego wymaga od innych. Tacy chcą 

pokazać, że skoro oni coś osiągnęli, 

awansowali, to znaczy, że można cięż-

ko pracować. Niekiedy chcą też dać 

do zrozumienia, że są lepsi. A jeśli tak, 

to każdy poniżej jest gorszy, słabszy… 

I dają to odczuć.

Wszyscy w korporacji mówią sobie 
po imieniu?

– Zazwyczaj tak. Ale to zależy od 

rodzaju organizacji, kapitału i zarzą-

dów. Trochę inaczej jest w branżach 

kreatywnych, a inaczej w finansach 

i bankowości. Zachodnie korporacje 

przyniosły zwyczaj zwracania się po 

imieniu, ale bądźmy szczerzy – ży-

jemy w Polsce i niektórzy uznają, że 

nie wypada do kogoś zwracać się po 

imieniu lub ta osoba wręcz sobie te-

Sara Taylor to pseudonim literacki. Autorka jest Polką, pracuje w korporacji 

w warszawskim Mordorze. Mieszka w Warszawie, twierdzi, że jest „słoikiem”, któ-

ry tu studiował, a teraz pracuje. W październiku ukazałą się jej kolejna powieść 

„Tamte wakacje” z warszawskimi korporacjami w tle, ale jest to przede wszystkim 

bardzo osobista opowieść głównej bohaterki, która w domu przeżywa swój dra-

mat, a na zewnątrz jest piękną, zadbaną, elegancką, pewną siebie kobietą. 

Powolne 

gotowanie 

Żaby
Środowisko korpoludków 

tworzy sobie bańkę, 
w której żyje, 

bo tak mu wygodniej

Sara Taylor

– autorka powieści „...i wyjechać 
w Bieszczady. Thriller z domaniewskiej”, 
w której opisała dziesięcioletnie 
doświadczenia z pracy w korporacji
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go nie życzy. Ale bardzo generalizując 
– tak, większość z nas zwraca się do 
siebie po imieniu.
Kontakty pracownik-pracownik. 

Największy problem czy największa 
przyjemność? 

– Jeśli pracujemy w jednej firmie 
i dziale, to bardzo często rywalizuje-
my ze sobą, a znajomości raczej mają 
charakter pozorowany. Wyskoczenie 
na dymka, małe ploty, kawkę – oczy-
wiście tak, ale prawdziwe przyjaźnie 
koleżanek z sąsiednich biurek to wy-
jątki. Poważniejsze lub mniej poważ-
ne relacje osobiste też się rodzą mię-
dzy korpoludkami, ale niekoniecznie 
w ramach jednej organizacji. Łączy 
nas chyba przede wszystkim styl ży-
cia, myślenia i poziom za-
robków. Dzięki czemu po 
prostu lubimy i możemy 
podobnie spędzać czas 
wolny, jeść na mieście, 
imprezować, wyjeżdżać na 
wakacje. Środowisko kor-
poludków bardzo często 
tworzy sobie bańkę, w któ-
rej żyje, bo tak jest mu wy-
godniej. Ale ta bańka do-
tyczy środowiska, a nie 
poszczególnych korporacji.

Czyli przyjaźń i miłość to tylko 
kilka sympatycznych wspólnych 
nocy? Ale nie do końca budujących 
szczęście?

– Wśród korpoludków zdarzają się 
prawdziwe przyjaźnie i związki na ca-
łe życie, ale nasze podejście jest bar-
dzo konsumpcyjne również w tych 
obszarach. Chętniej żyjemy w myśl 
zasady, że ma być lekko, łatwo i przy-
jemnie, niż w ramach małżeńskiej 
przysięgi „na dobre i na złe”. Bo po 
co ma być nam źle, skoro i tak dzieje 
się tyle złych rzeczy, że nie musimy 
nosić na sobie balastu niezbyt uda-
nego związku. Lepiej się rozstać. Póź-
niej wiele osób czuje się samotnych, 
porzuconych, skrzywdzonych. Ale 

ciągle biegniemy przez 
ten sklep z pięknymi to-
warami, nowymi facetami 
i kobietami, szukając lep-
szej, fajniejszej zabawki. 
Wymarzonego partnera 
lub partnerki. W najnow-
szej książce „Tamte waka-
cje” pokazuję jednak, że 
są osoby, które z różnych 
powodów nie kończą 
niezbyt udanego, wręcz 
toksycznego związku. Ale 

tu znów się pojawia pozoranctwo – 
bo na zewnątrz ten związek wygląda 
idealnie. Często wizerunek jest dla 
nas ważniejszy od bolesnej prawdy. 
Choć wiem też, że po przeczytaniu tej 
książki wiele osób z Mordoru nazwie 
moją bohaterkę nierealistyczną i głu-
pią, bo skoro może odejść z toksycz-
nego związku, to czemu tego nie zro-
bi? Zapewne nie będzie chciało ani 
potrafiło mojej bohaterki zrozumieć. 
Z drugiej strony znam wiele osób, 
wiele koleżanek, które doskonale ta-
kie sytuacje rozumieją.
Dużo się mówi o przypadkowym, 
doraźnym seksie.

– Ale też nie wszyscy tak żyją. Naj-
częściej jest to próba znalezienia „mi-
łości”. Choćby tej fizycznej. Choćby 
na chwilę. Każdy zdrowy człowiek lu-
bi seks, a jak się nie ma stałego part-
nera czy partnerki, trzeba sobie jakoś 
radzić. Wspólna jedna noc, czy kilka 
nocy, daje nam namiastkę związku, 
bliskości. Potrzebujemy się przytulić. 
No i te przygodne, krótkie znajomości 
są łatwiejsze. Nie trzeba się angażo-
wać, iść na kompromisy. Romans 
kojarzy się zazwyczaj tylko z tym, co 
przyjemne. Życie i tak niesie pewne 
nieporozumienia i przykrości.
Ćpanie, uprawianie przygodnego 
seksu, zarozumiałość i kilkunasto-

tysięczne zarobki to korporacyjna 
norma?

– Wszystkich to nie dotyczy. Co nie 
znaczy, że tych, którzy właśnie tak po-
stępują, nie ma. My większość rzeczy 
robimy „bardziej i mocniej”. Lubimy 
życie na maksa. Poza tym twardy 
reset jest dla nas jakimś wentylem 
bezpieczeństwa. Szybko i dużo pra-
cujemy. Zarabiamy. Chcemy z tego 
korzystać. Bardziej, mocniej i lepiej 
doświadczać życia. Oczywiście wiem, 
że mnóstwo osób powie, że to bzdura 
i stereotyp, ale jeśli ktoś mi nie wierzy 
albo usłyszy od innego korpoludka, 
że to bzdury, niech porozmawia np. 
z taksówkarzami, którzy w weekend 
wożą do domów albo z imprezy na 
imprezę naćpanych menedżerów zaj-
mujących poważne stanowiska. 

Lubimy Lans i fejm

Jak wygląda dieta korpoludka? 
Naprawdę przeważają weganie 
i wegetarianie?

– Bardzo często tak jest, przynaj-
mniej na poziomie deklaratywnym. 
Ma być przede wszystkim zdrowo. 
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Mamy być fit. Pięknie wyglądać. 

Niekiedy dochodzi jeszcze dbałość 

o zwierzęta, czyli dbam nie tylko 

o siebie, ale i o środowisko natural-

ne. Jestem wrażliwa itp. Ale nierzad-

ko to jedynie pozorowana społeczna 

odpowiedzialność biznesu. Chcemy 

być postrzegani jako osoby odpo-

wiedzialne. A jednocześnie potrafimy 

sobie doskonale wytłumaczyć nasze 

odstępstwa: bo mój organizm potrze-

bował, bo przy okazji imprezy, bo raz 

na jakiś czas mogę. Alkohol i jakoś tak 

samo sięgnęło się po kebab. Na co 

dzień jedni jedzą w knajpach, drudzy 

przynoszą jedzenie z domu, co po-

kazuje, że potrafią gotować. A to też 

dziś modne, w dużej mierze za spra-

wą telewizyjnych programów kulinar-

nych. Mimo wszystko wciąż mało kto 

wyobraża sobie pracę w korporacji 

bez „pana kanapki”.

Ktoś śmiał się, że pracownicy kor-
poracji mają za małe garnitury i za 
ciasne buty. Czy zwraca się uwagę 
na markowe ubrania?

– Jeszcze jak! Wygląd, ubranie 

podkreślają nasz status społeczny, 

wysokość naszych zarobków, po-

czucie smaku i estetyki. Są istotnym 

elementem podczas różnego rodzaju 

spotkań biznesowych. Chcemy wy-

glądać niczym z żurnala i mamy na to 

pieniądze. Ale pod perfekcyjnym ma-

kijażem i tym markowym ubraniem, 

podkreślającym naszą nienaganną 

figurę, skrywają się osoby z wielo-

ma problemami. Często chodzące 

do psychologa. Przyjmujące leki na 

poprawę samopoczucia. Istnieje, 

a właściwie rządzi, kult piękna, mło-

dości, efektywności, zmotywowa-

nia, optymizmu, szczęścia. Smutas 

w pracy demotywuje i wprowadza złą 

atmosferę. My mamy być nastawieni 

na cel. Mamy wręcz tryskać energią, 

ocierającą się o ADHD, i optymi-

zmem. Te wewnętrzne cechy mają się 

przejawiać też na zewnątrz, w stroju 

eleganckim, modnym, z odpowied-

nią metką, będącą poświadczeniem, 

że jesteśmy ludźmi sukcesu.

W jednym z wywiadów powiedziała 
pani: lubimy lans i fejm.

– Lubimy dobrze wyglądać i się 

pokazać. Kochamy wystąpić na kon-

ferencji – nawet jeśli zapłaciliśmy za 

możliwość wystąpienia. Wyjść na 

scenę, by odebrać nagrodę – nawet 

jeśli zapłaciliśmy za tę nagrodę. Poka-

zać się w jakiejś gazecie, na bankie-

cie… Dlatego tak chętnie używamy 

mediów społecznościowych, aby się 

pokazywać, aby trochę kreować nasz 

świat na idealny. Na taki, którego 

można nam pozazdrościć. Jesteśmy 

trochę ekshibicjonistami, ale oczy-

wiście pokazujemy nie prawdziwe 

życie, tylko to wylukrowane.

A wasze dramaty, przemyślenia, 
słabości?

– Skrywamy je bardzo głęboko, 

bo one nie są sexy i nikogo nie in-

teresują. Bo przecież każdy chce żyć 

w komforcie.

Mówi się, że w dużych korporacjach 
jest wyścig szczurów, po trupach 
do celu.

– Najczęściej wygrywa „moje jest 

mojsze”, czyli przypadkiem nie próbuj 

wchodzić w moje kompetencje. Każdy 

projekt, w którym moją pracą było tyl-

ko wysłanie mejla z kilkoma zdaniami 

opinii jest oczywiście „mój”. Puszcza-

nie plotek na czyjś temat. Albo zwy-

czajnie pośrednie lub bezpośrednie 

donoszenie do przełożonych, jeśli to 

mogłoby nam pomóc w awansie. Al-

bo przetrwaniu, gdy istnieje zagroże-

nie. Bo np. dwie osoby zajmujące się 

tym samym nie są potrzebne.

Są jednak liczne korzyści z pracy 
w korporacji. Stabilizacja, godziwe 
zarobki itd.

– Jak napisałam w książce, korpo-

racje są OK, bo właśnie dają stabili-

zację, możliwość rozwoju, czerpania 

z międzynarodowego know-how, 

wyjazdów na szkolenia… No i oczy-

wiście zarobki. Ale nie dotyczy to 

wszystkich, bo przecież nie każda 

osoba pracująca w telefonicznym 

biurze obsługi klienta w banku czy 

u operatora telefonii komórkowej 

zarabia dużo i ma dostęp do wie-

dzy czy zagranicznych szkoleń. Ja 

korporację i pracę w niej odbieram 

przede wszystkim jako stan umysłu. 

Bo gdybyśmy uznawali, że każdy pra-

cownik międzynarodowej firmy jest 

typowym korpoludkiem, to i pani na 

kasie w markecie byłaby korpolud-

kiem, i ktoś, kto pracuje w polskiej 

firmie, ale zarejestrowanej w raju 

podatkowym albo z udziałem kapi-

tału zagranicznego. Mentalność kor-

poludka dotyczy tylko pewnej części 

pracowników, zwłaszcza tych, którzy 

z jednej strony utożsamiają się z tym 

środowiskiem, a z drugiej odpowied-

nio zarabiają.

MAMy Być zwycIęzcAMI

Jaka jest pozycja kobiety w korpo-

racji? Czy alarmistyczne telefony 
z przedszkola, szkoły lub zwolnie-

nia na dziecko są respektowane?
– I tu, przyznaję, jest problem. 

Macierzyństwo, niestety, staje się 

problemem. Bo nie chciałabym de-

monizować, że generalnie kobiety są 
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w korporacjach jakoś gorzej trakto-

wane od mężczyzn. To, że być może 

nas, kobiet, na stanowiskach mene-

dżerskich jest mniej, wynika często 

z tego, że same się ograniczamy, wąt-

pimy w siebie albo wolimy poświęcić 

się rodzinie i dzieciom. Gdybyśmy 

miały podobne podejście do życia 

jak mężczyźni, zawodowo byłyby-

śmy zapewne postrzegane jak faceci. 

Natomiast biologii nie zmienimy. To 

my rodzimy dzieci i najczęściej się ni-

mi opiekujemy. A przecież pracę ktoś 

musi wykonać. Musimy być w pracy, 

pod mejlem i telefonem, na spotkaniu 

i w delegacji. Fizycznie bardzo trudno 

to wszystko pogodzić.

Czy już panią rozszyfrowano? Co 
by się stało, gdyby tę książkę uzna-

no za powieść z kluczem?
– Ja, podobnie jak większość kobiet, 

nie do końca w siebie wierzę. Wielu fa-

cetów, wydając książkę, pewnie chodzi-

łoby z nią, pusząc się. A ja nie jestem 

pewna, czy to, co robię, jest dobre, 

choć bardzo bym chciała, aby tak było. 

Nie mam ambicji walczyć o literackiego 

Nobla ani nawet o Nike. Chcę tworzyć 

literaturę popularną. Bawić, wzruszać, 

dawać nadzieję. Być może czasem wy-

wołać jakąś dyskusję. Uderzyć w jakąś 

rezonującą strunę. Chcę najpierw się 

sprawdzić. Zobaczyć, czy to, co mam 

do napisania, spodoba się czytelnikom, 

a zwłaszcza czytelniczkom.

Na szczęście jeszcze mnie nie roz-

szyfrowano, choć kilkakrotnie gdzieś 

słyszałam albo widziałam coś na te-

mat mojej książki. Zapewne nie stra-

ciłabym pracy ani nie spotkałabym 

się z jakimiś represjami, ale zawiść 

i złośliwość ludzka nie zna granic – 

więc po co? Też jestem w pewien 

sposób konformistką, ceniącą sobie 

wygodę. Gdyby tak nie było, nie wy-

trzymałabym dziesięciu lat w korpo. 

Ale trochę mnie to już uwiera. Za bar-

dzo nie pozwala się rozwinąć, dlatego 

byłabym szczęśliwa, gdybym mogła 

żyć z pisania książek i to byłoby ty-

mi moimi Bieszczadami, bo wcale 

nie zamierzam wyjeżdżać na stałe 

z Warszawy. Wiem, że wielu polskich 

autorów żyje z pisania, że literatura 

dotycząca polskich realiów coraz le-

piej się sprzedaje. A moje książki są 

mocno w nich osadzone. Z powieścią 

„Tamte wakacje” można niemal zwie-

dzać Warszawę i Lublin, ponieważ do-

kładnie opisuję miejsca, gdzie bywają 

główni bohaterowie.

Czy zna pani twórczość zespołów 
Mordorsi i Megafony? Czy ich pio-

senki i teksty typu: „Wszystkie kor-
poludki to prostytutki” są popularne 
w środowisku korporacyjnym?

– Znam te zespoły, choć raczej nie 

nucę sobie codziennie rano ich utwo-

rów i chyba niezbyt wielu korpolud-

ków to robi, ale dobrze, że są. Mogę 

jedynie się domyślać, że oni traktują 

swoją twórczość też jako pewnego 

rodzaju wentyl bezpieczeństwa. Reali-

zują w ten sposób swoje pasje, tak jak 

ja poprzez pisanie. Inni, aby nie osza-

leć i wprowadzić jakieś urozmaicenie 

do swojego życia, biegają maratony, 

kilka razy w tygodniu chodzą na si-

łownię, zapisują się na wolontariat, by 

pomagać dzieciom lub osobom star-

szym (choć to rzadkość, gdyż wolimy 

robić coś dla siebie), majsterkują, 

uczestniczą w zajęciach teatralnych 

lub tanecznych. Kazik Staszewski 

śpiewał, że „wszyscy artyści to pro-

stytutki”, ale zazwyczaj bez względu 

na to, kim jesteśmy, często się pro-

stytuujemy. Sprzedajemy część sie-

bie, bo chcemy coś osiągnąć, np. 

pieniądze, a dzięki nim wygodniejsze 

życie, sławę… Ale coś za coś. Z cze-

goś musimy zrezygnować. Czemuś 

musimy umieć się podporządkować 

przez osiem-dziesięć godzin dzien-

nie, aby nie martwić się o swój byt 

i spłatę kredytu hipotecznego. Resztę 

dnia możemy poświęcić na: pisanie, 

bieganie, śpiewanie…

Pisze pani, że korpo jest OK, tylko 
ludzie nie zawsze. Jacy powinni być 
ci ludzie, aby też byli OK?

– Jestem w dużej mierze taka jak 

inni, więc nie mam moralnego man-

datu do mówienia, jak być powinno. 

Mogę tylko mówić, jak jest. Często 

oczywiście generalizując, bo nie każ-

dy korpoludek jest do szpiku kości 

zepsuty. Ale jeśli ktoś pracuje kilka 

lat w korpo i widzi w tej pracy 

więcej plusów niż minusów, 

nie płacze codziennie rano, to 

zazwyczaj świadczy o nim, że 

jest korpoludkiem z krwi i kości. 

Lubimy lans, fejm, pieniądze, 

nasze życie ma być idealne.

A jednak zbuntowała się pani, jakby 
te kości zabolały.

– W porządku. Ale wszyscy mamy 

być ludźmi sukcesu i tak bardzo, żyjąc 

w korpo i z korpoludkami, jesteśmy 

o tym przekonani i tą ideą przesiąk-

nięci, że nawet nie dopuszczamy do 

siebie myśli, że mogłoby być inaczej. 

Jeżeli nawet dotrze do nas głos spoza 

tej bańki, uważamy go za coś nienor-

malnego, dziwnego, głupiego i od-

rzucamy. Ja w książce „…i wyjechać 

w Bieszczady” starałam się nakłuć ten 

balonik. Pokazać, jacy jesteśmy, jak 

żyjemy. Starałam się, aby książka była 

lustrem, w którym możemy zobaczyć 

siebie z pewnej perspektywy. Zasta-

nowić się, czy to, co widzimy, jest OK, 

czy może jednak trzeba coś zmienić. 

Chciałam wywołać pewien dyskom-

fort. Zmusić do pomyślenia. Ale czy 

ktoś uzna, że chce w jakiś sposób się 

zmienić, czy nie, to już nie moja spra-

wa. Nie uważam, aby moim zadaniem 

było moralizowanie. Pokazuję pewien 

obraz, którego często w życiu nie widzi-

my lub widzieć nie chcemy, ale co dalej 

z tym zrobimy – każdy zadecyduje sam.

Bronisław Tumiłowicz

Mordor to kwartał ulic na Służewcu Przemysłowym, wokół ul. Domaniew-

skiej, wypełniony biurowcami – największe w Warszawie skupisko zagranicz-

nych korporacji. Pracuje tutaj kilkadziesiąt tysięcy ludzi, głównie 20-, 30- i 40-lat-

ków. Są tutaj też prywatne przychodnie zdrowia, kawiarnie, biura turystyczne, 

zakłady kosmetyczne, apartamentowce, sklepy z luksusowymi towarami. W dni 

robocze uliczki Mordoru są zastawione samochodami.

Korporację i pracę w niej odbieram 
przede wszystkim jako stan umysłu.

fot. krzysztof żuczkowski
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Maciej J. Nowak

Z pozoru wygląda to w miarę nie-
skomplikowanie. 11 listopada 1918 r. 
Rada Regencyjna przekazała władzę 
wojskową Józefowi Piłsudskiemu, 
14 listopada ostatecznie się rozwią-
zała. Następnie Piłsudski powołał na 
prezesa – jak mówiono wówczas, 
prezydenta – Rady Ministrów (na 
krótko) Jędrzeja Moraczewskiego, 
a w styczniu 1919 r. Ignacego Jana 
Paderewskiego. Duet Piłsudski-Pa-
derewski miał symbolizować naro-
dowe porozumienie i wspólną pracę 
państwowotwórczą. Za każdą jednak 
decyzją personalną i za każdym ru-
chem politycznym stoi zazwyczaj 
kalkulacja, uwzględniająca także inne 
warianty. Warto więc się zastanowić, 
jak wyglądały poważnie rozważane 
alternatywy w pierwszych miesią-
cach II RP. Może niewiele brakowa-
ło, a pierwsze twarze II RP byłyby 
zupełnie inne? Zacznijmy od samej 
Rady Regencyjnej, powołanej w ro-
ku 1917 przez władze okupacyjne. 
Ostatecznie w jej składzie znajdo-
wali się ówczesny arcybiskup war-
szawski Aleksander Kakowski, książę 
Zdzisław Lubomirski i hrabia Józef 
Ostrowski. Rada próbowała nie tyl-
ko formalnie, ale również faktycznie 
sprawować nadzór nad wszystkimi 
środowiskami politycznymi. Nie od-
nosiła jednak na tym polu zbyt du-
żych sukcesów. Pewne nadzieje wią-
zała zwłaszcza z rządem ziemianina 
Józefa Świeżyńskiego, ale i ta kon-
cepcja nie wypaliła. Rząd, po pew-
nych próbach usamodzielnienia się, 
nieco konwulsyjnych, bardzo szybko 
upadł. I wtedy, na początku listopa-
da 1918 r., do księcia Lubomirskiego 
niespodziewanie zgłosili się przed-

stawiciele części lewicy. Wśród nich, 
zapewne trochę przestraszeni rozwo-
jem nastrojów rewolucyjnych, Artur 
Śliwiński i Stanisław Patek. Wskazali 
wprost, że Rada Regencyjna nie ma 
legitymacji do rządzenia i jedynym 
sensownym rozwiązaniem będzie re-
zygnacja Kakowskiego i Ostrowskie-
go oraz przejęcie pełni władzy przez 
samego Lubomirskiego. Dlaczego 
akurat przez niego? Pomimo ziemiań-

skiego pochodzenia cieszył się dużą 
popularnością jako sprawny admi-
nistrator Warszawy. Popularność ta 
co prawda została trochę zachwiana 
poprzez fakt udziału w „zaborczej” 
Radzie Regencyjnej, ale książę był 
tego w pełni świadom i – jak wspo-
minała jego żona – jak najbardziej 
liczył się z konsekwencjami podjętej 
decyzji. Samodzielne, oryginalne sta-

nowisko potrafił wyrażać też później. 
Pomimo dobrych związków z sanacją 
(w 1926 r. bardzo poważnie rozważa-
no jego kandydaturę na prezydenta 
kraju) potrafił zdecydowanie skryty-
kować aresztowania brzeskie.

W każdym razie, zdaniem Śliwiń-
skiego i Patka, właśnie uczynienie 
z Lubomirskiego naczelnika byłoby 
najlepsze. Następnym ruchem miało 
być powołanie premiera; tu wspo-

minano o kandydaturze Wincente-
go Witosa lub jego rywala w walce 
o ludowy rząd dusz – Stanisława 
Thugutta. Kto wie, może duet Lubo-
mirski-Witos sprawdziłby się równie 
dobrze jak duet Piłsudski-Paderew-
ski, jeśli nie lepiej? Pomysł ów nie 
spodobał się jednak innemu człon-
kowi Rady Regencyjnej, Józefowi 
Ostrowskiemu. Aby cały plan mógł 
zostać łatwo i szybko zrealizowany, 
potrzebna bowiem była również je-
go rezygnacja. A jak wiadomo, po-
litycy nie są przesadnie skorzy do 
oddawania władzy. O ile Kakowski 
od razu wyraził taką gotowość, o tyle 
Ostrowski znalazł wymówkę. Twier-
dził, że jest zobowiązany przysięgą, 
zgodnie z którą władzę złoży tylko 
królowi lub władzy wyłonionej przez 
Sejm Ustawodawczy. Argumentacja 
ta od razu została zakwestionowana, 
bo przecież był Kakowski. Arcybi-
skup od razu zaproponował współ-
regentowi zwolnienie od przysięgi 
i wzięcie na siebie rozliczeń z Panem 

Może duet Lubomirski-witos sprawdziłby się równie dobrze 
jak duet Piłsudski-Paderewski, jeśli nie lepiej?

Niewiele brakowało, a pierwsze twarze 
II Rzeczypospolitej byłyby zupełnie inne

Naczelnik Lubomirski 
lub premier Głąbiński

Józef Piłsudski znał się z Jędrzejem Moraczewskim jeszcze z Legionów. 
Nz. rozgrywają partię szachów w Wołczecku w czerwcu 1916 r. 
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Bogiem. Hrabia pozostał jednak nie-
ugięty. Pomysł padł. A Ostrowski 
i tak swojej przysięgi nie dotrzymał 
– kilkanaście dni później Rada Regen-
cyjna przecież się rozwiązała. 

Zresztą w listopadzie pojawiały się 
w niej różne pomysły. Zaraz po tym 
jak plan z Lubomirskim nie wyszedł, 
regenci zaproponowali tekę szefa 
gabinetu jednemu z przywódców 
endecji, Stanisławowi Głąbińskiemu. 

Mechanizm bardzo przypominał ten, 
który po kilku dniach został zasto-
sowany wobec Piłsudskiego. Rada 
Regencyjna oświadczała, że rezy-
gnuje ze swoich uprawnień na rzecz 
Rządu Narodowego, który to rząd 
miał właśnie zorganizować Głąbiń-
ski. W tym przypadku Ostrowski 
już nie oponował. Adresat propo-
zycji jednak odmówił – jak twierdził, 
przede wszystkim z powodu braku 
możliwości porozumienia z lewicą, 
która miała „popełnić zdradę wo-
bec obozu narodowego i wejść na 
drogę rewolucyjną”. Sama ta oce-
na (dokonana we wspomnieniach) 
dyskwalifikuje Głąbińskiego jako 
kandydata do roli, którą odegrał póź-
niej Piłsudski. Przedstawiciel endecji 
nie potrafił się wznieść ponad spory 
i wciąż na inne formacje polityczne 
patrzył po partyjniacku. Zresztą, po-
mijając wszystko inne, były minister 
w rządzie austriackim i polityk przede 
wszystkim parlamentarno-gabineto-
wy był słabym kandydatem na męża 
opatrznościowego odradzającego się 
państwa.

Witos zamiast 

PIłsudskIego

Zwolennicy Józefa Piłsudskiego 
słusznie podnoszą, że w 1918 r. to 
on okazał się politykiem, który potra-
fił zyskać autorytet u większości śro-
dowisk politycznych, stworzyć silny 
ośrodek władzy państwowej, zapo-
biegając np. walkom prawicy z lewi-
cą (np. Rady Regencyjnej z rządem 
Daszyńskiego). W pełni można z tym 
się zgodzić, ale warto też zapytać, 
czy tylko Piłsudski mógł wówczas 
zadanie to zrealizować. W różnych 
układankach personalnych pojawia-
ło się nazwisko Witosa. Chłopski 

przywódca już wtedy miał ogromne 
doświadczenie polityczne, zarówno 
samorządowe, parlamentarne, jak 
i partyjne. Co istotne, reprezento-
wał jeden z ośrodków władzy – był 
przewodniczącym funkcjonującej 
w zaborze austriackim Polskiej Ko-
misji Likwidacyjnej Galicji i Śląska 
Cieszyńskiego.

Sytuacja polityczna komplikowa-
ła się coraz bardziej po powstaniu 

w nocy z 6 na 7 listopada 1918 r. rzą-
du lubelskiego z Ignacym Daszyń-
skim na czele. Przedstawiciele kon-
serwatywnej Rady Regencyjnej ani 
myśleli go uznać. Tworzyło się zatem 
coraz więcej ośrodków władzy i ktoś 
musiał nad tym chaosem zapano-
wać. Piłsudskiego jeszcze nie było 
na miejscu, zaczęto więc rozważać, 
kto mógłby stanąć na czele rządu 
łączącego różne skłócone opcje 
polityczne. W grę nie wchodzili ani 

konserwatyści i endecy, ani politycy 
zbyt lewicowi. Potrzebny był ktoś ze 
środka sceny politycznej, i to z dosta-
tecznie dużym autorytetem. Wypisz 
wymaluj Witos. Były wójt z Wierz-
chosławic często ujawniał wielkie 
ambicje polityczne, taki układ zatem 
w pełni mu odpowiadał. Co ciekawe, 
jeszcze 7 listopada uczestniczył on 
w Lublinie w naradzie powstałego 
rządu Daszyńskiego. Poprzedniego 

dnia jechał zresztą wspólnie z innymi 
politykami (przyszłymi członkami rzą-
du) do Lublina automobilem i jazda 
była wyjątkowo pechowa. Co chwila 
łapali gumę, a w końcu w szczerym 
polu zabrakło benzyny. Kolejnym 
środkiem lokomocji musiał się stać 
wóz chłopski. Na domiar złego na 
jednego z polityków ludowych, Jana 
Stapińskiego, spadł szlaban mytni-
czy, raniąc go w głowę. Towarzysze 
rzucili się ratować rannego, ale Da-
szyński średnio tym się przejął; wziął 
Witosa na bok i zażartował: „Szkoda, 
że nie lepiej!”.

Wspólne przygody nie poprawi-
ły klimatu negocjacji. Jak wspomi-
nał Daszyński, w trakcie wieczornej 
dyskusji wyszły na jaw poważne 
rozbieżności programowe. Witos 
(przez chwilę, jak to później okre-
ślał, „zamianowany” bez swojej 
zgody do tego gabinetu) mocno się 
dystansował i wyraźnie chciał po-
rozumienia z prawicą, co pozostali 
politycy – zwłaszcza Thugutt – ży-
wo zakwestionowali. Wtedy polityk 
chłopski opuścił salę obrad i udał 

się pociągiem do Krakowa, tworzyć 
inny rząd. Jak to ujął we wspomnie-
niach Moraczewski – tym samym od 
razu zaczął rzucać lewicowemu rzą-
dowi kłody pod nogi. Udało mu się 
po burzliwych, kilkugodzinnych ob-
radach uzyskać wstępne porozumie-
nie narodowych demokratów z Ga-
licji (z przyległościami) i ludowców. 
Skład rządu był już nawet wstęp-
nie ustalony – dalszym działaniom 

Przybycie do kraju najpierw Piłsudskiego, potem Paderewskiego 
stawiało innych polityków przed faktem dokonanym.

Działacze PSL „Piast” po kongresie w Grudziądzu, czerwiec 1925 r. W środku 
Wincenty Witos.
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przeszkodziły informacje o powrocie 
Piłsudskiego z Magdeburga.

Rzeczywiście – dopóki komen-
danta nie było, istniała spora szansa 
na realizację planów Witosa. Jak su-
gerował historyk Janusz Pajewski, 
z Radą Regencyjną można było się 
układać, a rząd Daszyńskiego w ra-
zie większych problemów zdusić siłą 
(jak wspominał Witos, można było 
łatwo dać sobie z nim radę, w razie 
oporu nawet przy pomocy garnizonu 
krakowskiego). Potem może wypa-
dałoby uzyskać jeszcze porozumie-
nie z częścią lewicy... Ale wszystkie 
te rachuby legły w gruzach, gdy na 
scenę polityczną wrócił pierwszo-
ligowy gracz. I o ile Piłsudski miał 
władzę podaną na tacy, o tyle Witos 
musiałby ją sobie wyszarpywać, nie 
zawsze z możliwym do przewidzenia 
skutkiem. Ujmując to obrazowo, Pił-
sudski wysiadł prosto z tramwaju na 
przystanku niepodległość, a droga 
Witosa do tego przystanku przypomi-
nałaby feralną wyprawę do Lublina.

PreMIer sMoleńskI,  
A Może PreMIer BIskuP?

Jednak Piłsudski po przejęciu 
władzy nie miał sytuacji zupełnie 
komfortowej. Na premiera powo-
łał na początku (po małych pertur-
bacjach związanych z kandydaturą 
Daszyńskiego) zaufanego socjalistę 
Jędrzeja Moraczewskiego. O ile pry-
watnie był on dosyć dobrze odbie-
rany przez część polityków prawicy, 
o tyle z perspektywy całokształtu 
polityki naczelnik państwa musiał 

się troszczyć również o poszerze-
nie własnego zaplecza. Już w listo-
padzie 1918 r. kilkakrotnie wyrażał 
dystans wobec socjalistów. Rację 
trzeba więc przyznać Andrzejowi 
Garlickiemu, sugerującemu, że rząd 
Moraczewskiego i jego lewicowe po-
mysły były dla Piłsudskiego przykrą 
koniecznością. Poszukiwano zatem 
kandydata na nowego szefa rządu 
i spoza PPS, i spoza endecji. Warto 
tu przytoczyć historię opowiadaną 
przez działającego na zapleczu ko-
mendanta wspomnianego już Śli-
wińskiego (nie biorąc zupełnie bez-
krytycznie wszystkich podawanych 

faktów). Twierdził on, że w grudniu 
1918 r. sam Moraczewski miał dosyć 
rządzenia i potrzeba znalezienia jego 
następcy stała się tym bardziej palą-
ca. Śliwiński już wcześniej prowadził 
grę polityczną, m.in. proponował 
przejęcie władzy przez Lubomirskie-
go, więc i teraz został zaangażowany 
przez naczelnika. Traf chciał, że zmie-
rzając do Piłsudskiego w tej sprawie, 
spotkał prof. Władysława Smoleń-
skiego. Był to wybitny przedstawi-
ciel warszawskiej szkoły historycz-
nej, specjalista zwłaszcza z zakresu 

historii Polski w XVIII w. Profesor 
również żywo interesował się bie-
żącymi wydarzeniami politycznymi 
i w trakcie owego przypadkowego 
spotkania miał przedstawiać różne 
pomysły, zdaniem Śliwińskiego zu-
pełnie amatorskie z punktu widzenia 
profesjonalnego polityka. Ale gdy 
później zastanawiał się nad możliwy-
mi kandydaturami, właśnie to nazwi-
sko przyszło mu do głowy. Tłumaczył 
Piłsudskiemu: „Znakomity historyk, 
starszy pan, długa siwa broda, głos 
tubalny, profesor uwielbiany przez 
studentów (...), ale jego poglądy na 
najważniejsze dziś zagadnienia są na 
poziomie wyrobienia politycznego 
panienek Świętej Zyty”. Można by 
rzec, gdyby udało się pomysł ten 
zrealizować, mielibyśmy zapewne 
o kilka lat wcześniejszą wersję Igna-
cego Mościckiego.

Smoleński został umówiony na 
spotkanie z Piłsudskim kolejnego 
dnia. Nie podano mu konkretnego 
powodu rozmowy. Już na wstępie 
zaczął gorączkowo przekonywać, że 
rządy Moraczewskiego to rządy czer-
wonej międzynarodówki i że wszyst-
ko robią źle. Gdy naczelnik niespo-
dziewanie zaproponował mu urząd 
premiera, profesor bardzo się zdziwił 
i zaczął odmawiać. Argumentował, 
że ma swoje lata, że jest trochę cho-
ry... Piłsudskiemu jednak bardzo się 
spodobał: bardzo porządny człowiek 
i przy odpowiednim ukierunkowaniu 
nada się na premiera. Tyle że Smo-

leński namowom ani prośbom nie 
ulegał. Wówczas zrozpaczony Śliwiń-
ski rzucił kandydaturę bp. Władysła-
wa Bandurskiego. Naczelnik miał się 
żachnąć: „Oszalałeś pan? Klecha na 
premiera?”. Ale pomysł wydawał się 
o tyle dobry, że Bandurski sprawował 
funkcję biskupa polowego Legionów. 
Był więc do zaakceptowania zarówno 
przez prawicę, jak i lewicę. Dalsze ne-
gocjacje przerwał przyjazd do Polski 
Ignacego Jana Paderewskiego. Poja-
wił się kolejny ważny gracz. Biograf 
Paderewskiego, Roman Wapiński, 

wskazywał co prawda, że Paderew-
ski chciał niewątpliwie premierem 
zostać, ale osobne, przesądzające 
wrażenie zrobiła na nim sama pro-
pozycja ze strony naczelnika. Nie-
wątpliwie jego wcześniejsi kontrkan-
dydaci nie byli tak silnie umocowani 
politycznie. Smoleński zaś sprawdzał 
się dalej w karierze akademickiej. Na 
wydziale prawa jego studentem był 
m.in. Witold Gombrowicz.

Na tym oczywiście nie kończą się 
niespełnione pomysły personalne 
z czasów II RP. Wręcz przeciwnie. 
Kandydatur na różne stanowiska by-
ło coraz więcej. PPS myślała o wysu-
nięciu Daszyńskiego zamiast Witosa 
na premiera Rządu Obrony Narodo-
wej, później powracała kandydatura 
Stanisława Głąbińskiego czy Wojcie-
cha Korfantego na premiera; zwłasz-
cza silna osobowość tego ostatniego 
mogła jeszcze bardziej spolaryzo-
wać życie polityczne. Obserwując 
jednak alternatywy dla najwyższych 
stanowisk państwowych przy oka-
zji samych narodzin II RP, można 
stwierdzić, że wszelkie kalkulacje 
ustępowały miejsca kolejnym dyna-
micznym zdarzeniom. Przybycie do 
kraju najpierw Piłsudskiego, potem 
Paderewskiego stawiało właściwie 
innych polityków przed faktem do-
konanym. Oczywiście można speku-
lować, co by się stało, gdyby na po-
czątku listopada hrabia Ostrowski się 
nie zaparł, gdyby po utworzeniu rzą-
du ludowego Witos działał bardziej 
zdecydowanie, a prof. Smoleński nie 
miał obiekcji... Niewykluczone, że 
sporów politycznych i problemów 
byłoby wówczas jeszcze więcej.

Maciej J. Nowak

stanisław głąbiński nie potrafił się wznieść ponad spory 
i na inne formacje polityczne patrzył po partyjniacku.

Rząd Moraczewskiego i jego lewicowe pomysły 
były dla Piłsudskiego przykrą koniecznością.

fot. NAC
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Znowu śmierć kogoś bliskiego, aż głupio być zdro-
wym i żywym. Jak tak dalej pójdzie, a pójdzie, żyć 
to będzie wielki nietakt. Odeszła Marysia Stauber, 

dowiedziałem się o tym przypadkiem w dniu, kiedy chcia-
łem do niej napisać i spytać, czemu mi nie odpowiada 
na list. Trzy lata temu mieszkaliśmy u niej w Paryżu w jej 
zdumiewającym domu z fasadą zdobioną kolorową mo-
zaiką (dzieło szalonego murarza, który ten dom zbudo-
wał). Byliśmy wtedy na obiedzie u jej mamy Lusi Stauber, 
lekarki. Miała wtedy 97 lat i chadzała sama systematycz-
nie na basen. Dożyła setki, była przyjaciółką twórczyni 
żydowskiego pochodzenia, pięknej Zuzanny Ginczanki, 
poetki wybitnej, autorki słynnego 
wiersza „Non omnis moriar”. Gin-
czanka w czasie okupacji zginęła 
z rąk hitlerowców, wydana przez 
Polaka. Marysia zdążyła opubli-
kować piękną książkę o przyjaźni 
swojej mamy z poetką – „Musisz tam wrócić”. Szkoda, że 
tak późno odkryła swój literacki talent. Książka ukazała się 
w maju, kilka miesięcy przed śmiercią Marysi. 

•
Czytam na Wirtualnej Polsce tekst o zamachu w syna-

godze w Pittsburghu. Pod nim 500 komentarzy, w 95% 
antysemickich, spora część w stylu hitlerowskim. Piszący 
nigdy nie widzieli Żyda na oczy. Czyli przekazali im to ro-
dzice, a rodzicom ich rodzice? Jak ci ludzie zachowywali 
się w czasie okupacji? Który z nich wydał Ginczankę? 

•
I znowu jestem w małym miasteczku, 200 km od War-

szawy. Mieszka tu 7 tys. ludzi, dostatnio, jeziorko z ład-
nym parkiem stworzonym za pieniądze Unii, podobnie jak 
deptak nad rzeczką. Niewielka biblioteka w zabytkowym 
budynku, gdzie drewniane sufity. Tylko 2 tys. tomów, 
mam pewnie tyle w domu, niestety, książki mnie zjadają 
i żadnej nie mogę znaleźć, a tu taki cudny alfabetyczny 
porządek. Kilka klas z liceum i szkoły średniej, duża sala 
pełna, uważnie mnie słuchają. Potem bibliotekarki i na-
uczyciele nawiązują do sytuacji politycznej, w aluzjach lub 
wprost. Tu też poczucie, że istnieją dwa osobne narody. 
„Ich nawet można poznać po twarzach”, ktoś mówi. I po-
wraca motyw, że było przecież tak dobrze, jaka tragedia. 
Kiedy utraciliśmy normalność, idealizujemy ją. A młodzi 
robią na mnie dobre wrażenie. Nauczycielka jednak widzi 
to ciemno. Napisała do mnie list, zacytuję fragment, ten 
głos to jeden z kluczy do sukcesów prawicy w Polsce. 
„Współczesna młodzież nie ma pomysłu na siebie, kopiuje 

cudze, mają poczucie braku możliwości. Mojej młodzieży 
nikt nie powiedział, że aby coś osiągnąć, potrzeba pracy. 
Nie tej fizycznej, którą będzie część z nich wykonywać 
w najsłynniejszym »owadzim dyskoncie«, lub pseudo-
umysłowej, którą wykonuję ja jako licealna polonistka, ale 
pracy nad sobą – wysiłku włożonego w rozwój swojego 
intelektu. Bo to JEST PRACA, ale ktoś oszukał te dzieci, 
mówiąc, że wszystko im przyjdzie szybko, łatwo i przy-
jemnie. Jakiś czas temu fala krytyki i posądzenie o »kla-
sizm« dotknęły Jana Hartmana. W jednym miał rację – 
nie ma u nas tradycji inteligenckich, nie ma klasy średniej 
z dziada pradziada, bo tę przecież przetrzebiono w XIX w. 

i wykończono w czasie wojny. (…) 
Piszę te słowa, wnuczka chłopów 
z Wielkopolski i Kaszub. Potom-
kom chłopów i robotników już 
w PRL-u sprzedano socjalistycz-
ny american dream, że wszyst-

ko można osiągnąć, że im też się należy. Uczę w szkole 
i przykładam rękę, co bardzo mnie martwi, do funkcjono-
wania systemu, który powiela te wzorce. (…) Poza paro-
ma chlubnymi wyjątkami, do których moje miasteczko nie 
należy, prowincję mamy ciągle z Czechowa. Wszystkimi 
szparami internetu pcha się do nas wielki świat i obiet-
nica możliwości i posiadania. Tymczasem okazuje się, 
że studia nie gwarantują sukcesu, że chamstwo popłaca 
i w ogóle zostało się oszukanym. Tu wkraczają na scenę 
frustracja i partie obecnie rządzące, które żerują na naiw-
ności mojej młodzieży i ich rodziców”. 

Tyle cytat z listu. Można powiedzieć, że zawsze ludzie 
prowincji byli ograniczeni, nawet zniewoleni miejscem 
swojego urodzenia, ale po raz pierwszy młodzi nie godzą 
się z taką sytuacją. Lepszy świat zdaje się być w zasięgu 
ręki, ale nic z tego, a to rodzi bunt.

•
To będzie głupstwo roku. Rzecz powszechnie już wy-

śmiana, ale czuję się trochę kronikarzem, więc nie mogę 
pominąć słów prezydenta. „Wielu ludzi zadaje sobie pyta-
nie, dlaczego UE zabrania tego, zabrania tamtego. Dlacze-
go np. w sklepie nie można w tej chwili kupić już zwykłej 
żarówki, można kupić tylko żarówkę energooszczędną? 
Bo UE zakazała. To są problemy, nad którymi zastanawiają 
się ludzie”. Takiego mamy prezydenta. Przyjdzie mu już 
umrzeć z tą żarówką.

Takiego mamy prezydenta. 
Przyjdzie mu umrzeć z tą żarówką.

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

ŻaRówka w głowiE

Tomasz JastrunOko w oko
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Tomasz Skowronek

Zazwyczaj idą w grupie. Są 

wściekli, znudzeni, agresywni, 

sfrustrowani. Palą, piją, zażywa-

ją narkotyki. Czasem otaczają się 

symbolami, które dają im poczucie 

przynależności, takimi jak tatuaże, 

kurtki, muzyka, grupy na Facebooku, 

na których publikują filmy i zdjęcia. 

Za cel obierają głównie rówieśników 

i ogólnie słabszych. Baby gangs, czy-

li młodociane bandy, coraz częściej 

sieją postrach na ulicach Neapolu.

Maria Luisa Iavarone nie może się 

otrząsnąć z tego, co spotkało jej dziec-

ko. Wciąż ma przed oczami tłumy ga-

piów i policjanta, który trzymał dwa 

palce na krwawiącej szyi jej półprzy-

tomnego syna leżącego na chodniku. 

17-letni Arturo szedł ulicą, gdy został 

zaczepiony przez grupę nieletnich i za-

pytany o godzinę. Agresorzy chcieli 

sprawdzić, czy ma przy sobie smartfo-

na. Wywiązała się pyskówka. Po serii 

przepychanek padły ciosy. Uderzyli go 

16 razy i zaatakowali nożem, a potem 

zostawili w kałuży krwi. Napastnicy 

przebili mu tętnicę szyjną na 2 mm 

i uciekli. Na szczęście przejeżdżające 

tamtędy małżeństwo zauważyło pobi-

tego chłopaka i wezwało pomoc.

Arturo natychmiast został zabra-

ny do pobliskiego szpitala San Gio-

vanni Bosco, gdzie wprowadzony 

w stan śpiączki farmakologicznej tra-

fił na stół operacyjny. Operacja trwa-

ła dwie i pół godziny. Przebudził się 

dopiero po 36 godzinach.

„Początkowo stracił sens życia. 

Dla rodzica to ogromny ból. Jeśli 

twoje dziecko przestaje patrzeć 

w przyszłość, jest to przedsionek 

depresji. Arturo nosi ślady tej spra-

wy, znaki, które są nie tylko na cie-

le, ale przede wszystkim na duszy. 

Dwa razy w tygodniu spotyka się 

z logopedą, bo ma uszkodzone stru-

ny głosowe, uczęszcza również na 

psychoterapię”, mówi Maria Luisa, 

która po tym wydarzeniu zdecydo-

wała się poświęcić walce o prawo-

rządność i powstrzymanie przemocy 

w mieście, powołując stowarzysze-

nie o nazwie ARTUR. 

„Moim głównym celem jest 

wstrząsnąć tym miastem i krajem. 

Nikt nie może powiedzieć, że to nie 

jest nasz problem. Chcę, aby miasto 

konkretnie zaangażowało się w wal-

kę z przemocą. Uważam młodociane 

gangi za nieodrobioną lekcję, a moż-

na było temu odpowiednio wcześniej 

zapobiec”. 

W Neapolu roi się od nastolet-

nich przestępców. Rodzice i władze 

są bezsilni wobec tych gangów. 

Problem istnieje już od kilku lat, ale 

tempo eskalacji przemocy neapoli-

tańczycy uświadomili sobie w po-

łowie grudnia 2017 r., kiedy doszło 

do wspomnianego ataku. Zaledwie 

cztery tygodnie później na stacji me-

tra Chiaiano 15-letni Gaetano został 

otoczony przez grupkę małoletnich 

i skopany. Chłopak trafił do szpitala, 

był tak pobity, że trzeba było mu usu-

nąć śledzionę. 

Niestety, nie są to sytuacje od-

osobnione. O podobnych napadach 

czy aktach wandalizmu co chwilę 

możemy poczytać w lokalnej prasie.

Agresorzy przeważnie mają  

ok. 15 lat. Właśnie to budzi po-

wszechne oburzenie. Jeszcze młod-

szy jest gang Parocchiella z Monte-

santo, którego członkowie mają od 9 

do 12 lat. Na koncie na Facebooku 

ośmiu nieletnich pozowało z różną 

bronią: kijem bejsbolowym, pistole-

tem, nożami i paskami nabitymi kol-

cami. Fotografia zaszokowała Wło-

chów. Konto grupy zostało usunięte, 

ale problem nie zniknął.

Już 30 lat temu Giancarlo Siani, 

neapolitański dziennikarz zabity póź-

niej przez mafię, napisał swój ostatni 

artykuł na temat dzieci zatrudnionych 

przez miejscowych mafiosów. Nazy-

wane młodymi camorristami bądź 

muschilli, czyli muszkami, zajmowa-

ły się głównie handlem narkotykami 

i doręczaniem podejrzanych przesy-

łek. Bossowie używali ich, by same-

mu uniknąć kłopotów. O ile jednak 

wykorzystywanie dzieci do drobnych 

przestępstw było przez lata dość 

dZiEcięcE gangi 
tRZęsą nEaPolEM
Są znudzeni, agresywni, sfrustrowani. Palą, 

piją, zażywają narkotyki. Na cel biorą głównie 
rówieśników i ogólnie słabszych

Członkowie gangu Parocchiella mają od 9 do 12 lat.
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powszechne w stolicy Kampanii, o ty-

le obecna sytuacja jest alarmująca.

Młodzi ludzie są znacznie bardziej 

zaangażowani w gangi i osiągnęli 

wyższe stopnie w hierarchii mafijnej, 

niestety bywają też coraz okrutniejsi. 

Tak jak Emanuele Sibillo. Nie mając 

jeszcze 20 lat, był przywódcą jedne-

go z klanów. Stał się uosobieniem 

młodego camorristy, typem faceta, 

który mówi o swojej broni, tak jak się 

mówi o dziewczynie. Kiedy rozpoczął 

wojnę ze starymi klanami, aby zająć 

terytorium konkurencyjnego gangu, 

został zamordowany w 2015 r., w wie-

ku 19 lat, na pobliskiej ulicy, będącej 

terenem rywalizującej załogi.

Emanuele nadal wywiera wpływ 

na młodych ludzi z biednych dzielnic. 

Jego imię wypisują sprejem na ścia-

nach bazyliki San Paolo Maggiore, 

w każdą rocznicę śmierci pod graffiti 

pojawiają się znicze, portrety i kwiaty. 

Na ścianie widnieje napis „Emanuele 

Sibillo 17” oraz „E.S 17” (17 ozna-

cza literę S – 17. w alfabecie). Wśród 

członków baby gangs Emanuele jest 

pamiętany jako dobry chłopiec, który 

wyrwał się z biedy, był hojny, zawsze 

gotowy pomagać słabym i uciska-

nym, niczym Robin Hood. 

Jeszcze inni młodzi ludzie na-

śladują sceny z serialu „Gomorra”. 

Od dłuższego czasu ich ulubioną 

techniką działania jest stesa. Termin 

wywodzi się od słowa stendere – 

rozciągać się. Polega to na tym, że 

kilku zamaskowanych młodzieńców 

na skuterach przejeżdża przez bied-

ne dzielnice i strzela gdzie popadnie: 

w powietrze, ale i w okna, wystawy, 

samochody. Nie żeby zabić, tylko by 

zastraszyć i pokazać, kto tu rządzi. 

Ale i stesa może się zakończyć trage-

dią. Trzy lata temu podczas takiego 

rajdu został śmiertelnie postrzelony 

17-letni Genny Cesarano.

Sędzia Nicola Quatrano w czasie 

procesu 43 młodych przestępców 

z okręgu Forcella porównał nieletnich 

agresorów do terrorystów. Stwierdził, 

że mają podobną obsesję na punkcie 

śmierci i zadawania bólu jak dżihadyści.

Ale baby gangs niekoniecznie 

wiążą się z przestępczością zorgani-

zowaną. Według Marii de Luzenber-

ger, adwokatki nieletnich z Neapolu, 

władze stają się coraz bardziej świa-

dome obecności nie tylko nasto-

letnich mafiosów, ale i dzieci, które 

popełniają przestępstwa bez powo-

du, jedynie po to, aby potwierdzić 

swoją obecność, aby oznaczyć te-

rytorium. Jak uważa pani mecenas, 

problem wynika m.in. z braku usług 

socjalnych oraz z biedy, zwłaszcza na 

obrzeżach miasta. 

W podobnym tonie wypowiada 

się Maura Manca, dyrektor Krajowe-

go Obserwatorium Młodzieży: „To 

są gangi nastolatków, którzy dora-

stali bez reguł i granic”. Manca mówi 

o „mentalnym upadku”, który zaczy-

na się we wczesnym dzieciństwie. 

„Obserwujemy to od lat. Nowością 

jest to, że młodzi ludzie rozpoczynają 

karierę przestępczą już jako 11-latki”. 

„Zjawisko przestępczości nielet-

nich jest związane z brakiem 

odpowiedniej edukacji dla dzie-

ci oraz dobrej polityki społecz-

nej”, twierdzi Carlo Borgomeo, 

prezes Fondazione con il Sud, 

organizacji, która pomaga bied-

nej młodzieży na przedmieściach 

Neapolu i współpracuje ze stowarzy-

szeniem ARTUR. 

Na zamieszkanych przez ponad  

1 mln osób peryferiach Neapolu żyje 

najwięcej nieletnich w porównaniu 

z innymi obszarami kraju. W tych re-

jonach brakuje podstawowych usług 

edukacyjnych, za to panuje ubó-

stwo i bezrobocie wśród młodzieży, 

no i rozwija się 

przestępczość. 

„Ale obszary te, 

jeśli się je wes-

prze, mogą mieć 

imponujące wy-

niki”, tłumaczy 

szef fundacji.

„Według na-

szych danych 

chłopiec, który 

odwiedza cen-

trum młodzie-

żowe, »kosztu-

je« cztery razy 

mniej niż nie-

letni zamykani 

w więzieniach. 

Usuwamy dzie-

ci z ulicy i oferujemy im możliwości, 

przygotowujemy do normalnego ży-

cia”, dodaje Borgomeo.

W pomoc angażuje się również 

arcybiskup Neapolu, kard. Crescen-

zio Sepe. W wywiadzie dla dziennika 

„La Stampa” duchowny stwierdził, że 

młodzież dołącza do band, bo dora-

sta w próżni. Zaapelował o powołanie 

gremium, gdzie omawiano by proble-

my przestępczości wśród nieletnich. 

I choć gorzko stwierdził, że Neapol 

to zepsute miasto, walka z przemocą 

jeszcze nie została przegrana. 

W południowych Włoszech za-

wsze istniały gangi. Ale te młodo-

ciane nie występują tylko w Neapo-

lu czy na południu kraju. W Rzymie 

dziecięce gangi atakowały i okradały 

rówieśników w okolicy Villa Borghe-

se i Piazza Mancini. Czterech mło-

dych ludzi w wieku 16-17 lat, którzy 

stali się koszmarem dla innych dzie-

ciaków, zostało zidentyfikowanych 

i aresztowanych. Problem nieletnich 

band coraz częściej dotyka również 

bogatą północ. Czwórka nastolatków 

kradła pieniądze, smartfony, tablety, 

a nawet buty w mediolańskiej dziel-

nicy Quarto Oggiaro. Oskarżono 

ich o 12 napadów. W tym samym 

mieście czterech 15-latków zostało 

aresztowanych za wymuszenia na 

dwóch rówieśnikach, których regu-

larnie okradali.

Problemem nieletnich gangów 

coraz bardziej interesują się władze 

centralne. „Chcemy dać poczucie 

bezpieczeństwa młodym ludziom, 

aby wiedzieli, że państwo jest po ich 

stronie, aby zrozumieli, że styl życia, 

przyzwyczajenia ogromnej więk-

szości nie mogą być zakłócane przez 

małą grupkę”, powiedział minister 

spraw wewnętrznych Marco Minni-

ti, dodając: „Gangi dziecięce nie są 

terrorystami, ale stosują podobne 

metody”.  n

Mają po 15 lat. właśnie to budzi 
powszechne oburzenie.

fot. facebook, napoli.fanpage.it

Pogrzeb 17-letniego Gennego postrzelonego przypadkiem 

przez gang młodocianych.

eprasa.pl 526711fe30



42 5-12.11.2018PRZEGLĄD

ZAGRANICA

Mateusz Mazzini

Niegdyś wyśmiewana, doczekała 

się wreszcie statusu szanowanego, 

a przede wszystkim powszechnie do-

stępnego źródła wiedzy. Jeszcze kilka 

lat temu w szkołach czy na uniwer-

sytetach zakazywano jej używania, 

a powoływanie się na treści zaczerp-

nięte z tego źródła budziło nierzadko 

politowanie. W ciągu ostatniej dekady 

Wikipedia przeszła niewyobrażalną 

transformację statusu społecznego – 

od internetowego eksperymentu do 

największego na świecie źródła we-

ryfikowalnych informacji. Poszerzona 

baza danych, ulepszony system re-

dakcji i kontroli wpisów, bogata baza 

przypisów, integracja z wyszukiwarką 

Google’a, profilami na Facebooku 

i opisami kont w serwisie YouTube 

– to wszystko sprawiło, że darmowa 

encyklopedia internetowa w dużej 

mierze wpływa na zdobywanie wiedzy 

i kształtowanie opinii użytkowników 

sieci, zwłaszcza młodszych. Pozostaje 

przy tym cały czas instytucją otwartą, 

którą każdy może współtworzyć. Tyl-

ko że każdy w tym wypadku oznacza 

również zawodowców trudniących się 

dezinformacją na masową skalę.

Do tej pory przekłamania w Wiki-

pedii pojawiały się przede wszystkim 

w formie żartów lub prowokacji. Za-

kładanie fałszywych stron celebrytów 

czy polityków, najczęściej z wyśmie-

wającą ich zawartością, było jeszcze 

kilka lat temu dość popularnym wy-

brykiem. Zjawisko to pozostawało jed-

nak w dużej mierze niegroźne z dwóch 

powodów. Po pierwsze, przekłamania 

były na tyle wyraźne, że środowisko 

redaktorów Wikipedii, szczycące się 

bardzo wysokimi standardami mery-

torycznymi w pracy nad encyklopedią, 

natychmiast wyłapywało i kasowało 

nieprawdziwe hasła. Po drugie, zasięg 

Wikipedii był mniejszy niż obecnie, a jej 

prestiż znacznie niższy, więc w konse-

kwencji dezinformacja wyrządzała du-

żo mniejsze szkody. Od tamtego czasu 

wiele się zmieniło w świecie mediów 

i internetu. Dezinformacja stała się 

realnym zagrożeniem stabilności de-

mokracji liberalnych w wielu krajach, 

a przekłamania, fałszywe informacje 

i internetowa propaganda wygrywają 

dziś wybory i obalają rządy. Wikipe-

dia może zatem już niebawem stać się 

ofiarą własnego sukcesu i z szanowa-

nego źródła informacji przekształcić 

się w kolejny – potencjalnie najbardziej 

niebezpieczny z dotychczasowych – 

front wojny informacyjnej.

Jest o co walczyć, a przejęcie na-

wet częściowej kontroli nad interne-

tową encyklopedią byłoby dla spe-

cjalistów od dezinformacji ogromnym 

sukcesem. Najlepiej o zasięgu plat-

formy mówią liczby. Jak podaje inter-

netowy magazyn „Slate”, Wikipedia 

jest piątą najczęściej otwieraną stroną 

w całym internecie – przebywa na niej 

regularnie ok. 35 mln internautów. 

Spośród nich prawie 200 tys. to tzw. 

aktywni redaktorzy, czyli użytkownicy 

tworzący lub edytujący przynajmniej 

jedno hasło w miesiącu. W całej Wiki-

pedii istnieje ponad 48 mln artykułów 

napisanych w więcej niż 300 językach, 

z czego niecałe 6 mln po angielsku. 

Mimo tak wielkiej skali platforma uni-

kała dotychczas rażących błędów. 

Kolejne badania statystyczne poka-

zywały, że Wikipedia zawierała mniej 

więcej taki sam odsetek nieprawdzi-

wych bądź niepełnych informacji, co 

tradycyjne książkowe encyklopedie, 

tworzone przez zespoły wyspecjalizo-

wanych naukowców. 

Tak wysoki standard był możliwy 

do utrzymania głównie dzięki bardzo 

rygorystycznemu systemowi klasy-

fikacji redaktorów. Dawniej 

edytować i zapisywać zmiany 

w Wikipedii mógł prawie każdy, 

a nowe treści przynajmniej przez 

chwilę pokazywały się na stronie bez 

weryfikacji. Dziś byłoby to wręcz nie-

możliwe – prawa do edycji tekstów 

z natychmiastowym trybem publikacji 

mają tylko redaktorzy z odpowiednio 

wysokim statusem, nadawanym po-

przez aktywność i regularne tworzenie 

i poprawianie haseł. 

Na pierwszy rzut oka wygląda to na 

dość prosty, a jednocześnie skuteczny 

mechanizm w walce z dezinformacją. 

Aby otrzymać odpowiednio wysoki 

status, trzeba bowiem latami praco-

wać na bardzo zaawansowanym po-

ziomie merytorycznym. A to – przynaj-

mniej w teorii – wyklucza manipulację 

informacjami pod wpływem chwili 

i na potrzeby konkretnych wydarzeń, 

takich jak wybory.

Co się jednak stanie, jeśli skrzy-

wieniu ulegnie system redakcyjny, 

a przynajmniej jego część? Im głębiej 

bowiem sięga Wikipedia, tym łatwiej 

zaszyć w niej dezinformację i trudniej 

ją następnie wykryć. Zresztą, żeby wy-

wołać informacyjny konflikt w inter-

necie, nie potrzeba nawet kłamstwa, 

wystarczy prawda przedstawiona za 

pomocą różnych optyk. 

Doskonale widać to na przykładzie 

analizy porównawczej dokonanej przez 

dziennikarzy „The Jerusalem Post”, któ-

rzy zestawili ze sobą wpisy na stronach 

Wikipedii poświęcone wojnie Jom 

Kippur z 1973 r., napisane po arabsku 

EncyklopEdia 

Pod ostRZałEM
Zawartość Wikipedii 
może już za chwilę 
stać się kolejnym frontem 
wojny informacyjnej
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i hebrajsku. Ponieważ hasła tak obszer-
ne i politycznie wrażliwe nigdy nie są 
w internetowej encyklopedii wiernie 
tłumaczone z innych języków, ale pisa-
ne od zera, analiza miała na celu po-
kazanie ewentualnych odchyleń w obu 
wersjach. I faktycznie, choć w hasłach 
nie ma błędów czy nieścisłości, jero-
zolimscy dziennikarze doszukali się 
odchyleń w treści. Wersja arabska 
szeroko opisuje amerykańską pomoc 
militarną dla Izraela, ale analogiczne-
mu wsparciu wojskowemu dla koalicji 
arabskiej udzielonemu przez Zwią-
zek Radziecki poświęca jedynie krótki 
akapit. Jak łatwo się domyślić, wersja 
hebrajska zawiera to samo odchylenie, 
tylko skierowane w przeciwną stronę. 
Chociaż takie przypadki nie kwalifikują 
się jeszcze jako przykłady dezinforma-
cji, doskonale ilustrują, jak Wikipedia 
może, niejako podskórnie, wpływać 
na kształt debaty publicznej w bardzo 
wrażliwych politycznie kwestiach.

Konflikt między Izraelem i krajami 
arabskimi nie jest zresztą jedynym 
przykładem używania Wikipedii do 
wybielania historii. Do podobnej sytu-
acji doszło na stronach w języku serb-
sko-chorwackim, które są poświęcone 
historii Bałkanów. Kilka tygodni temu 
europejskie media zaczęły się roz-
pisywać o tym zjawisku, gdy wyszło 
na jaw, że serbsko-chorwacka strona, 
pisząc na temat obozu koncentracyj-
nego w Jasenovacu, w którym z rąk 
ustaszów, członków chorwackiej fa-
szystowskiej organizacji nacjonali-
stycznej, zginęło przeszło 80 tys. osób, 
głównie Serbów, Żydów i Romów, 
nazywa to miejsce „obozem karnym” 
i opisuje je raczej jako więzienie, nie 
wspominając o masowych mordach. 
Biorąc pod uwagę wcześniejsze liczne 
przykłady ignorowania rewizjonizmu 
historycznego przez rząd Chorwacji, 
można uznać wpis o Jasenovacu za 
świadectwo, że Wikipedia nie jest od-
porna na tendencje polityczne. 

Unaocznił on też inny problem tej 
platformy – brak możliwości weryfi-
kacji haseł pisanych w niszowych ję-
zykach. Siłą rzeczy redaktorów mają-
cych nie tylko wiedzę, ale i zdolności 
językowe pozwalające na sprawdzanie 
haseł takich jak to o obozie w Jaseno-
vacu jest bardzo niewielu. Na razie tę 
lukę w systemie wykorzystują rewizjo-
niści historyczni i radykałowie. Lada 
moment jednak mogą zacząć to robić 
zawodowi dezinformatorzy, pracujący 
po prostu dla tego, kto zapłaci więcej.

Jak mógłby wyglądać taki dezin-
formacyjny atak? Mimo wszystko był-
by dość trudny do przeprowadzenia, 
choć nie niemożliwy. Grupa naukow-
ców z amerykańskich uniwersytetów 
w Maryland i Stanford przeanalizo-
wała tzw. udane dezinformacje, czyli 
całkowicie fałszywe lub przekłamane 
wpisy, które przeszły przez sito redak-
torów Wikipedii. Łącznie naliczono 
w anglojęzycznej wersji encyklopedii 
301 takich haseł, powstałych w ostat-
nich siedmiu latach i utrzymujących 
się na platformie co najmniej tydzień. 

Autorzy raportu wyodrębnili kilka 
cech, po których najłatwiej poznać 
artykuły napisane w celach dezinfor-
macyjnych. Przede wszystkim są one 
znacznie dłuższe niż zwykłe teksty. 
Podczas gdy mediana prawdziwego 
wpisu w anglojęzycznej Wikipedii wy-
nosi 71 słów, dla fałszywych haseł licz-
ba ta była przeszło dwukrotnie więk-
sza (134). Co więcej, fałszywki niemal 
w całości składają się z pisanego tek-
stu. W prawdziwych artykułach tekst 
stanowi ok. 52% treści (reszta to naj-
częściej mapy, tabele, wykresy, dane 
statystyczne i zdjęcia), a w fałszywych 
– przeszło 90%. Innymi słowy, fałsz 
najłatwiej poznać po bardzo rozwle-
kłym tekście i braku jakichkolwiek ma-
teriałów pomocniczych. Internetowi 
fałszerze treści mają jednak sposoby 
na uwiarygodnienie swoich wpisów. 
Używają w tym celu przede wszyst-
kim linków do źródeł spoza Wikipedii 
– w przeciwieństwie do prawdziwych 
wpisów w fałszywkach linków ze-
wnętrznych jest bardzo dużo. Mniej, 
co do pewnego stopnia wydaje się 
logiczne, jest natomiast odniesień do 
wewnętrznych treści z encyklopedii 
(tzw. wikilinków). Badacze z Mary-
land i Stanford obliczyli, że w praw-
dziwym, zweryfikowanym artykule 
pojawiają się one niemal dwa razy 
częściej niż w artykule zawierającym 
fałszywe treści. 

Z pewnością dużo trudniej zmani-
pulować Wikipedię niż Facebooka czy 
Twittera. Nie powinno to jednak obni-
żać naszej czujności. Dezinformacja 
w encyklopedii ma bowiem zupełnie 
inny charakter niż w mediach spo-
łecznościowych. Jest głębiej zaszyta, 
może nawet bardziej elitarna. I dlatego 
może być dużo bardziej niebezpieczna 
w skutkach. Naukową prawdę w inter-
necie trzeba więc chronić wszystki-
mi dostępnymi środkami – sama nie 
obroni się na pewno.  n

fot. fotolia

książkA

Stanisław Sławomir Nicieja
Kresowa Atlantyda
Historia i mitologia miast  
kresowych
Tom XI
Wydawnictwo MS
Opole 2018

Cykl „Kresowa 
Atlantyda” ocalił od 
zapomnienia kilka 
tysięcy ludzi różnych 
zawodów, kompe-
tencji i talentów, 
różnego znaczenia 
i miejsca w dziejach. Tych, którzy 
tworzyli nieistniejący już świat kre-
sowych sztetli, ukraińskich i biało-
ruskich siół, ormiańskich skupisk, 
jak i polskich miasteczek, dworów 
i pałaców. W XI tomie autor stawia 
tamy niepamięci na wodach zalewa-
jących Polesie. Głównym miastem 
tomu jest Pińsk, ze wsiami rozłożo-
nymi w międzyrzeczu Piny, Prypeci 
czy Horynia. Wiele uwagi poświęca 
dworom i pałacom, które były wła-
snością znanych polskich rodów.

Longin Pastusiak
Prezydenci  
Stanów  
Zjednoczonych
Jimmy Carter- 
-Donald Trump
1977-…
Oficyna Wydawniczo- 
-Poligraficzna ADAM
Warszawa 2018

Najwięcej biografii prezydentów 
Stanów Zjednoczonych ukazuje 
się – co zrozumiałe – w USA. Obok 
prac poważnych wydawanych jest 
tam wiele biografii tendencyjnych, 
apologetycznych. Często biogra-
fowie otaczają tak jasną aureolą 
swoich bohaterów, że w gruncie 
rzeczy zaciemnia ona prawdę hi-
storyczną o prezydentach i ich roli 
w historii Stanów Zjednoczonych. 
Na tym tle wyróżnia się opracowanie 
prof. Longina Pastusiaka. W ostat-
niej części trylogii autor przedstawia 
polityczne biografie prezydentów: 
Jamesa Cartera, Ronalda Reagana, 
George’a Busha, Williama Clintona, 
George’a W. Busha, Baracka Obamy 
i Donalda Trumpa. Jak autor dekla-
ruje, starał się nie odrywać biografii 
prezydentów od epoki, w której żyli, 
ani od problemów politycznych, go-
spodarczych i społecznych, z który-
mi mieli do czynienia.
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Rozmawia Mateusz Demski

Pamięta pan, jak to było, kiedy 
pierwszy raz trafił pan na stadion 
przy ulicy Cichej?

– To były lata 70. Mieszkałem 
w Chorzowie, czyli w mieście specy-
ficznym. Kiedy zbliżał się weekend, 
wszyscy nagle znikali z placu przed 
naszym domem. Kierunek był jeden 
– stadion Ruchu przy Cichej. Miałem 
więc do wyboru: pójść z nurtem al-
bo zostać sam. Człowiek jako istota 
społeczna wybiera zwykle ten pierw-
szy kierunek. Pociąga go ciekawość, 
tradycja przekazywana z pokolenia 
na pokolenie. Kiedy byłem bajtlem, 
tata zabierał mnie jeszcze na mecze 
polskiej reprezentacji, które odbywa-
ły się na Stadionie Śląskim. Dwa zero 
z Anglią, trzy zero z Walią, cztery jeden 
z Holandią. 100 tys. ludzi na stadionie 
w nieopisanej euforii. Jako dziecko 
nie mogłem pozostać wobec tego 
obojętny. Tylko że mimo święta, które 
odbywało się w Chorzowie, szybko się 
z tego środowiska wymiksowałem.
Dzisiaj wielu młodych ludzi marzy 
o wejściu do tego grona. Pan nie 
chciał być jednym z nich?

– Wyobraża pan sobie pacyfistę 
i kosmopolitę, który z założonymi 
rękami patrzy na bójki na stadionie? 
Ideologicznie jestem daleko poza tym 
nurtem, agresja doprowadza mnie 
do szału. Nie akceptuję takich zacho-
wań. Ale też nie jestem osobą, która 
opowiadałaby się po którejkolwiek 
stronie barykady w tym konflikcie. 
Dokumentalista musi być uczciwy 
– pokazywać, że nienawiść i agresja 
napływają z różnych stron. Kiedy fil-
mowaliśmy „powitanie” fanów Ruchu 

z kibicami Legii Warszawa oraz za-
przyjaźnionego Zagłębia Sosnowiec, 
stanęliśmy w oku cyklonu. Pomiędzy 
kibicami zwaśnionych klubów a po-
licją. Pokazaliśmy to wydarzenie od 
środka, tak żeby dało się odczuć emo-
cje różnych reprezentantów tłumu. 
Te emocje to konkret – przemawiają 
z ogromną siłą.
Wpakował się pan na pole minowe. 
Co się stało, że chciał pan wrócić 
w rodzinne strony i stanąć obok 
fanatyków, którzy nie są przecież 

z pana bajki? Żeby wśród nich być 
i o nich opowiadać?

– Wypada przywołać słowa Wojtka 
Kuczoka: kibicowania nie rzuca się jak 
palenia. Śląsk to moje życie – smutki 
i radości. Mimo że wyemigrowałem 
do Warszawy za pracą, nadal uwa-
żam się za Niebieskiego. Sentyment 
do pierwszych barw zostaje do końca 
życia. Miałem poczucie, że wychowa-
łem się w tym świecie, że powinienem 
wrócić. Jednak brama na stadion nie 
została szeroko otwarta.
Podejrzewam, że obawiał się pan 
relacji interpersonalnych, w które 
wejdzie pan jako intruz. Zrozumiał 

Kibice Ruchu Chorzów to ludzie, którzy codziennie 
oddają się sprawie

niebieskie chachary –  solidarni jak mało kto

– reżyser filmu dokumentalnego 
„niebieskie Chachary”

Cezary Grzesiuk

Kadry z filmu „niebieskie chachary”.

eprasa.pl 526711fe30



455-12.11.2018 PRZEGLĄD

KULTURA

pan wtedy, że kibice są nieprzysia-

dalni?
– Nie ma co się oszukiwać, środo-

wisko kibiców jest dziś szczególnie 
hermetyczne. Stara zasada psycho-
logii głosi, że jeśli będziemy trzymali 
psa na łańcuchu i lali go po dupie, to 
wychowamy dzikie zwierzę. Kibice są 
w ten sam sposób traktowani przez 
media, społeczeństwo, a co za tym 
idzie, trudno nawiązać z nimi poro-
zumienie. Zaczynałem więc małymi 
kroczkami – od akredytacji medialnej, 
postawienia stopy na murawie. Dłu-
go stałem jednak za siatką, nie mając 
dostępu do jakichkolwiek sektorów. 
Zanim do tego doszło, minął rok, 
a przecież trzeba było jeszcze zdo-
być zaufanie kibiców. Drzwi do tego 
kościoła uchylały się powoli.
Mówi pan o stadionie jak o miejscu 
świętym. Piłka nożna to religia?

– Na Śląsku ten sport jest otoczo-
ny kultem. Zresztą powstało wiele 
naukowych opracowań na temat piłki 
nożnej, które zestawiają ją ze sferą sa-

crum. Niektórzy filozofowie stawiają 
znak równości między meczem pił-
karskim a świętami kościelnymi. Flagi 

i sztandary wydają się odpowiednikami 
ikon, stadion to „duchowy dom”, a sę-
dziowie porównywani są do kapłanów 
sprawujących posługę. Kibice Ruchu 
nie są sezonowcami, którzy raz na 
cztery lata siadają przed telewizorem 
z okazji mistrzostw świata. To ludzie, 
którzy codziennie oddają się sprawie 
– uczestniczą w piłkarskiej eucharystii.
Na plakacie pana filmu widnieje cy-

tat: „Piłka nożna to nie jest sprawa 
życia i śmierci. To sprawa o wiele 
ważniejsza”. Zastanawiam się, jak 
pan sobie wyobrażał spotkanie 
z kibicami.

– Myślę, że każdy w naszej ekipie 
miał obawy. W czasie pierwszego 
wyjazdu z kibicami Ruchu zastana-
wiałem się, czy razem z kamerą nie 
wylecimy przez drzwi pociągu. Po 
powrocie okazało się, że nasze lęki to 
wynik fałszywych wyobrażeń – krzyw-
dzących stereotypów, które siedzą 
w głowie, ale nie znajdują potwierdze-
nia w rzeczywistości. To było ciekawe 
doświadczenie, dlatego chcieliśmy 
podjąć się trudu przekonania kibiców 
do wzięcia udziału w filmie o byciu ki-
bicem. Pierwszym odważnym, który 

się zgodził na pokazanie twarzy, był 
Simon, ultras Ruchu, który na co dzień 
pracuje dla międzynarodowej korpora-
cji. Na zdjęcia zapraszał nas do Miami, 
gdzie znajdowała się siedziba jego fir-
my – chłopak ze stadionu przy Cichej.
I został pan zaakceptowany, dzięki 
czemu dołączyli kolejni. Kmiciol, 
Frontal i wielu innych.

– To był proces. Na początku kilku 
zgodziło się na występ przed kamerą – 
nie w kapturze czy odwróceni plecami, 
ale twarzą w twarz. Później odzywali 
się, jak tylko działo się coś ważnego. 
Kiedyś w sobotę z samego rana dzwo-
ni Kmiciol i mówi, że muszę za kilka 
godzin pojawić się w Świdnicy na ślu-
bie Arka Piecha, wówczas gwiazdy ze-
społu. Pomyślałem, że będzie to ważna 
scena, więc złamałem chyba wszystkie 
możliwe ograniczenia na kilkusetkilo-
metrowej trasie z Warszawy. To były 
spontaniczne akcje, czysta partyzantka.
Z tego, co pan mówi, wynika, że 
zdążył pan się z nimi zaprzyjaźnić. 
Wyobrażam sobie, że komuś mo-

gło to się nie spodobać. Są tacy, 
którzy uznają ten film za obronę 
chuliganów.

– Żądano od nas postawienia kon-
kretnej, medialnej tezy i jednoczesnego 
jej pogłębienia – że kibice są tacy a ta-
cy. Że to tylko umięśnione, wytatuowa-
ne „karki” z maczetami, przez których 
nacjonalizm, faszyzm i antysemityzm 
przeżywają renesans. To był najważ-
niejszy wymóg stawiany przez insty-
tucje, które poprosiliśmy o wsparcie 
finansowe. Kiedy projekt został skiero-
wany do poprawek scenariuszowych, 
wielokrotnie pojawiały się głosy, że 
uprawiamy gloryfikację chuligaństwa. 
Dwa lata trwało samo przepychanie 
projektu i zadowalanie urzędników. 

niebieskie chachary –  solidarni jak mało kto

Cezary Grzesiuk – producent, reżyser oraz montażysta filmowy. Właściciel stu-
dia filmowego Blue Dream Film. Wykładowca w krakowskiej Akademii Filmowej 
AMA. Pracował jako montażysta przy takich produkcjach jak: „Skazany na blu-
esa” (2005), „Różyczka” (2010), „Imagine” (2012), „Pewnego razu w listopadzie” 
(2017). Nagrodzony Złotym Lwem na festiwalu w Gdyni w kategorii montaż za 
filmy „Przystań” (w 1998) oraz „Ogniem i mieczem” (w 1999). W 2016 r. został 
odznaczony medalem Zasłużony Kulturze Gloria Artis.
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Oczywiście nie można zrobić filmu 
bez pieniędzy, ale zarazem nie sposób 
tkwić w sferze wyobrażeń, uprzedzeń, 
stereotypów. Kiedy przez 10 lat zali-
czasz 80 wyjazdów na zdjęcia z kibica-
mi Ruchu, dochodzisz do wniosku, że 
ten świat nie jest ani czarny, ani biały.
Co to znaczy?

– Mama Frontala, jednego z na-
szych bohaterów, mawia tak: na sta-
dionie jest 40 tys. osób. Załóżmy, że 
weźmiemy ludzi z jakiegokolwiek mia-
sta na Ziemi, przedstawicieli różnych 
grup społecznych. Nie ma możliwości, 
aby w tak wielkiej grupie nie znalazł się 
łajdak, awanturnik czy zaczepny dzie-
ciak, który wypije o jedno piwo za du-
żo i przewróci toaletę.

[Do rozmowy włącza się współ-
scenarzysta Piotr Nosal]

Piotr Nosal: – Media szybko reagu-
ją i traktują to jako sensację. Fokusują 
się na takim zdarzeniu, dzięki czemu 
widowisko sportowe w postaci fina-
łu Pucharu Polski, przypominające 
symboliczną bitwę o Troję, zamienia 
się w nagłówkach w „bitwę o toi to-
ia”. Takie incydenty doprowadzają 

do sytuacji, w której na ogół kibiców 
spada wszystko to, czego się dopuści 
garstka osób pozbawionych wyobraź-
ni. Trudno o empatię wobec środowi-
ska kibicowskiego, choć jasne jest, że 
nie wszyscy jego członkowie są za ten 
stan rzeczy odpowiedzialni.
Jakoś w ogóle mnie to nie dziwi – 
czasem mam wrażenie, że kibice 
tworzą pełen przekrój społeczeń-

stwa. A na końcu i tak lądują w jed-

nym worku.

– Zgadza się. Kibiców Ruchu może 
pan szukać wśród różnych grup, zaczy-
nając od tzw. patologii, przez doktorów 
nauk ścisłych, po artystów pokroju 
Wojtka Kuczoka czy osoby pełniące 
funkcje publiczne, takie jak premier Je-
rzy Buzek. Oczywiście nie każdy chodzi 
na akcje, ale wszyscy wiedzą, że na sta-
dionie i poza nim panują zasady i prze-
konania, które na pierwszym miejscu 
stawiają poczucie przynależności, chęć 
niesienia pomocy, a przy 
tym tworzenie silnych wię-
zów społecznych. Idziesz 
się spotkać z kolegami, pogadać, napić 
piwka, a kiedy komuś dzieje się krzyw-
da, jednomyślnie przemaszerujecie 
ulicami miasta z reklamówką i zorga-
nizujecie zbiórkę charytatywną. Życzył-
bym sobie, żeby w każdym środowisku 
panowała taka solidarność.
Burzą panowie medialny obraz. Lu-

bimy obarczać winą jedną, niepopu-

larną stronę.
– Tutaj nikt nie jest bez winy. Me-

dia, politycy, policja niejednokrotnie 
pogłębiają skuteczność działania ste-
reotypów. Reakcje kibiców są wyni-

kiem nie tylko psychologii tłumu, 
ale także nacisków ze strony tzw. 
służb porządkowych. Trzeba mówić 
o tym głośno. Kiedy wchodziliśmy 
na mecz Ruchu, jeden z policjantów 

bez powodu wyciągnął pałkę, uderzył 
operatora i zniszczył naszą kamerę. 
Rozsypała się w drobny mak. Tak sa-
mo policja zachowuje się w stosunku 
do kibiców, stwarzając niepotrzebne 
zagrożenie.

Piotr Nosal: – Na wyjeździe kibice 
są całkowicie wyjęci spod prawa. Kie-
dy widzisz ludzi wchodzących na sta-
dion pod okiem kordonów uzbrojonej 
policji w pełnym rynsztunku, włącznie 
z tarczami, butlami gazowymi i karabi-

nami, to w głowie zapala się lampka 
z napisem: Wanted! Zupełnie jak na 
Dzikim Zachodzie. Szkoda tylko, że 
współcześni szeryfowie często sami 
idą po linii najmniejszego oporu, stwa-
rzając zagrożenie, napięcia i paradoksy.
Ryzykowne stwierdzenie, szczegól-
nie dziś.

– Tych kuriozów jest więcej. Nie-
stety, żaden policjant nie odważył się 
mówić o nich do kamery bez zgo-
dy przełożonego. Rozmawialiśmy 
z gen. Adamem Rapackim, który 
wskazywał trudną sytuację i dwie stro-
ny medalu. Od innych funkcjonariuszy 
dowiedzieliśmy się, że jeszcze kilka 
lat temu funkcjonował zapis, według 
którego policjanci obecni pod stadio-
nem nie otrzymywali żadnego dodat-
kowego wynagrodzenia ani zwrotów, 
ponieważ zabezpieczenie meczu było 
wpisane w ich regularną służbę. Sytu-
acja wyglądała zupełnie inaczej, jeśli 
chociaż raz została użyta broń gładko-
lufowa. Nie chciałbym stawiać żadnej 
tezy, ale można się zastanowić, czy 
awantury nie były dla niektórych po-
licjantów po prostu opłacalne.

Na straży stadionowego porządku 
stała legenda Chorzowa – Gerard 
Cieślik. Do samego końca był 
przeciwnikiem wszelkich objawów 
przemocy.

– To legenda nie tylko Chorzowa, ale 
po prostu całego kraju! Mecz ze Związ-
kiem Radzieckim na Stadionie Śląskim 
to jedno z najważniejszych futbolowych 
spotkań w historii reprezentacji Polski. 
Kiedy w 1957 r. Gerard Cieślik wcisnął 
dwie bramki Związkowi Radzieckiemu, 
100-tysięczny tłum oszalał z zachwytu. 
Po meczu był noszony przez kibiców 
na ramionach i ten szacunek pozostał 
do śmierci. Niestety, nie udało nam się 
spotkać, czego bardzo żałuję. Gerard 
Cieślik niespodziewanie zrobił dla nas 
zupełnie inną scenę – zmarł 3 listopa-
da 2013 r. Tysiące osób uczestniczyło 
w jego pogrzebie i pożegnaniu na sta-
dionie przy Cichej. Wszyscy odmawiali 
różaniec. Myślę, że Gerard Cieślik był 
jednym z elementów sacrum, o którym 
mówiliśmy na początku. A zarazem 
strażnikiem czystego futbolu – to, co 
bolało go najbardziej, to właśnie agre-
sja i mowa nienawiści na stadionach. 
Dzisiaj życzyłby sobie zgody. Między 
nami wszystkimi.

Mateusz Demski

Śląsk to moje życie – smutki i radości.

Każdy wie, że na stadionie i poza 
nim panują pewne zasady.
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Czasami trzeba tłumaczyć jak małym dzieciom. Ka-
zimierz Wielki miał jednocześnie (sic!) trzy ślubne 
żony: Adelajdę Heską, Krystynę Rokiczańską i Ja-

dwigę Żagańską. Każde z tych małżeństw było pobłogo-
sławione w kościele. Ta trzecia (co za dużo, to niezdrowo) 
tak dalece rozzłościła papieża Urbana V, że wysłał do króla 
bardzo ostry list, w którym wyliczył również przeszłe kró-
lewskie grzeszki. Kazimierz rzeczywiście nie był wielbicie-
lem szóstego przykazania. Żony też mu nie wystarczały. 
Do swoich zamków i dworów sprowadzał dziesiątki na-
łożnic. „Osadzał te kobiety – pisze kronikarz – w Opocz-
nie, Czchowie, Krzczowie i z nich jakby domy nierządne 
potworzył”. Już zimą 1349 r. usiłował wyperswadować 
władcy taką nieprzystojność krakowski wikary katedral-
ny, ksiądz Marcin Baryczka. Monarcha wysłuchał uważ-
nie wszystkich argumentów, po czym kazał kaznodzieję 
utopić w przerębli na Wiśle, a sam udał się na igraszki 
z kochanką Esterką, która skądinąd była Żydówką.

Adam Mickiewicz raczej nie zapisał się w historii jako 
tytan intelektu. Jego wykłady w Collège de France były 
na krawędzi kompromitacji. Dał się 
omotać dziwacznemu sekciarzowi 
Towiańskiemu. W Rosji nawiązy-
wał zgoła podejrzane przyjaźnie 
i bywał na jeszcze bardziej podej-
rzanych salonach. Żonę, Celinę 
Szymanowską, która denerwowała go nieustanną grą na 
fortepianie, a jeszcze bardziej rozrzutnością, wsadził do 
szpitala wariatów (tak wtedy nazywano tę szlachetną psy-
chiatryczną instytucję), gdzie „leczono” polewaniem zimną 
wodą, straszeniem, bezsennością itp., o czym oczywiście 
mógł nie wiedzieć, gdyż nie zniżał się do odwiedzania nie-
szczęśnicy. Do powstania listopadowego „nie zdążył”, choć 
trwało prawie rok, a on przebywał w tym czasie w Rzymie, 
czyli nie na antypodach. Kiedy w końcu się ruszył, jechał 
do Polski przez Genewę i Paryż – po drodze mu było.

Mimo to zarówno Kazimierz Wielki (już sam przydomek 
mówi wszystko), jak i Adam Mickiewicz weszli do pante-
onu historii narodowej i błaznem byłby każdy, kto by chciał 
ich stamtąd usuwać. Albowiem liczy się bilans. Czasami 
jest on trudny do ustalenia, powikłany, skomplikowany, 
jak choćby w przypadku króla Stanisława Augusta Ponia-
towskiego czy margrabiego Aleksandra Wielopolskiego, 
i zapewne historycy będą się oń spierać aż po kraj mogiły. 
Niekiedy jednak, jak w przytoczonych przykładach, ów bi-
lans jest jasny i ostateczny. I tak jest właśnie, moi milusiń-
scy z IPN czy PiS, z niejakim Lechem Wałęsą.

Mógł być Wałęsa przez jakiś czas „Bolkiem”, mógł ska-
kać przez inne płoty, niż dzisiaj przewodnicy pokazują, 

mógł niepotrzebnie wywoływać „wojnę na górze”, mógł 
– co jest zapewne największą jego przewiną w oczach 
i zwolenników, i przeciwników – nie docenić mrocznego 
sprytu i żądzy władzy braci Kaczyńskich, mógł się otaczać 
dziwnymi Wachowskimi i Cybulami… Cały kraj śmiał się 
do łez z jego „Ani be, ani me, ani kukuryku”, „Jestem za, 
a nawet przeciw”, „Nie chcę, ale muszę”, „Zdrowie wa-
sze w gardła nasze!”, „Jest remis, więc nie przegrałem”, 
„Mam dość słuchania, że obiecałem, a nie dałem”. To 
wszystko odejdzie w niepamięć lub znajdzie się pod lipą 
w formie anegdoty. Pozostanie ten, którego jako swojego 
przywódcę wynosili robotnicy na ramionach ze stoczni, 
człowiek, który nie dał się przekupić ani zmanipulować 
w Arłamowie, z którego imieniem związane jest przede 
wszystkim rozdarcie żelaznej kurtyny, pierwszy prezydent 
nowej Rzeczypospolitej. Człowiek symbol. Już to musi 
budzić w Polsce zawiść. Nienawiść zaś fakt, że będąc on-
giś w centrum wydarzeń, wie lepiej niż ktokolwiek, kto 
i w jakiej mierze do nich się przyczynił. Próbowano go 
najpierw umniejszyć przez wysuwanie niedopieszczonych 

kontrkandydatów. Że to nie jego zasługi, ale Walentyno-
wicz, Gwiazdy, aż dziw, że nie Mateusza Morawieckiego. 
Potem przyszedł czas na opluwanie – z małego i krótko-
trwałego „Bolka” zrobił się nagle groźny agent. Mało co, 
a wyrósłby nam Wallenrod na odwyrtkę, który udając mę-
ża opatrznościowego, podkłada pod Solidarność czerwo-
ne komunistyczne bomby. Jeżeli nikt nie odważy się ska-
sować niesławnego IPN, wkrótce takim będzie w polskich 
podręcznikach szkolnych.

Tym jednak przesadnie bym się nie przejmował. 
Kłamstwa i złość IPN mają ograniczony zasięg i bardzo 
przejściowe oddziaływanie. Pamięć zbiorowa Europy 
przechowuje i przechowa nazwisko Wałęsy pośród naj-
ważniejszych w naszych czasach. Jeden tylko rodzi się 
problem. Oto coraz częściej spotykam się we Francji 
(i nie tylko) z pytaniami inteligentnych ludzi: „Macie po-
stać, która – rzecz wyjątkowa – budzi międzynarodowy 
podziw i konsensus. Zamiast się nią chwalić, budować 
pomniki, usiłujecie, na szczęście głupio i nieudolnie, 
pluć na nią i deptać. Co wam do głowy strzeliło?”. Py-
tanie to przekazuję niemiłościwie nam panującym. Niby 
dziecko by zrozumiało, ale może do starszaków jeszcze 
nie dorośli.

Mało co, a wyrósłby nam z wałęsy wallenrod na odwyrtkę, 
który udając męża opatrznościowego, podkłada pod solidarność 
czerwone komunistyczne bomby.

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

niEśMiERtElnośĆ
Ludwik StommaSherry Brandy
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kurtyna w górę

MIŁOSNE PODCHODY
Zgrabnie skrojona komedia obyczajowa z typowo angielskim 

poczuciem humoru w inteligentnym przekładzie Klaudyny Rozhin, 
która zna się na rzeczy i potrafi wypatrzyć tekst sprawdzający się 
na scenie. Będzie więc tu niejedno qui pro quo, nie wszystko okaże 
się takie, jakie się wydaje, ale – jak to w komedii – na koniec przy-
najmniej jedna para się odnajdzie. Bo o miłosne podchody tu idzie, 
nawet jeśli bohaterowie nie od razu zdają sobie z tego sprawę.

Akcja toczy się w dobrym tempie, mimo że jej terenem jest 
z pozoru senny sklepik z tanią odzieżą Kup ciuszek, co nie przy-
padkiem brzmi prawie jak Kopciuszek. Albowiem markowe czer-
wone szpilki, które ktoś oddaje na sprzedaż, będą tu przymierzane 
i traktowane jako środek poszukiwania baśniowego Kopciuszka.

Aktorzy mnożą się, zaludniają ruchem scenę – jest ich tylko 
czworo, ale grają grubo ponad dziesięć postaci, często gęsto z po-
czuciem humoru i śmiało używaną charakterystycznością – i bu-
dzą rosnące zainteresowanie, bo intryga sprawia niespodzianki.

Półtorej godziny dobrej zabawy, w sam raz na jesienne szaru-
gi, bo choć premiera warszawska odbyła się już w czerwcu, to 
jesienna w Nowym Sączu, 13 października, na powitanie mniej 
słonecznej pory roku. „Mała rzecz a cieszy” doda nieco słońca 
do nadciągającego zachmurzenia, zwłaszcza że doborowe grono 
wykonawców potrafi rozbawić i wzruszyć widownię.

Tomasz Miłkowski

Liz Lochhead, „Mała rzecz a cieszy”, przekład Klaudyna rozhin, reżyseria Piotr jędrzejas, 
teatr iMKa, premiera warszawska 8 czerwca 2018, Miejski ośrodek Kultury w nowym 
sączu, premiera 13 października 2018 

Martha Argerich, Mischa Maisky, Amadeus 
Chamber Orchestra of Polish Radio
Haydn Piano&Cello ConCertos

nifc

Niezwykłe wykonania dwóch arcydzieł 
pierwszego ze słynnych klasyków wiedeń-
skich, Józefa Haydna. „Koncert fortepiano-
wy D-dur” gra zjawiskowo Martha Arge-
rich. Zaraz po tym jest bis słynnej pianistki, 
krótka sonata Domenica Scarlattiego. Drugi 
koncert Haydna gra świetny wiolonczelista 
Mischa Maisky. Tutaj znów możemy się za-

chwycać pięknym, nasyconym brzmieniem instrumentu 
i bezbłędną techniką. A na bis mamy jeszcze trzy dawne 
tańce z suit wiolonczelowych Jana Sebastiana Bacha. 

Solistom towarzyszy obchodząca w tym 
roku piękny jubileusz Orkiestra Kameralna 
Polskiego Radia pod dyrekcją Agnieszki 
Duczmal. Całość nagrania osiąga najwyż-
szy światowy poziom – jest to rejestracja 
występów w Warszawie, podczas festiwali 
Chopin i jego Europa w 1992 i 1993 r. To 
dowód, jak wspaniałą imprezę muzyczną 
mamy w stolicy.

Bronisław Tumiłowicz

SEN NA JAWIE
Są trzy światy – mówi nam Szekspir w swo-

jej komedii. Ten pierwszy, realny, gdzie są zwy-
kli ludzie z ich problemami, a zwłaszcza ciężko 
przeżywaną miłością. Drugi świat to duchy, któ-
re mogą nam szkodzić lub pomagać, jak im się 
spodoba. Świat trzeci stoi w połowie drogi mię-
dzy pierwszym a drugim – to teatr, w którym 
wszystko jest możliwe. Reżyser z Węgier poka-
zuje to jak na dłoni. Nie wszystko w tej dosyć 
surowej i ubogiej inscenizacji jest idealne, ale 
niektóre pomysły scenografa robią wrażenie, 
tak jak zaczarowany las imitowany przez różnej 
wielkości ruchome żarówki albo łoże z jednej 
wielkiej poduchy. Aktorzy dwoją się i troją, do-
chodzi nawet do pojedynku w stylu dowolnym 

dwóch dziewcząt. Najśmieszniej jest oczywiście 
w teatrze, który jest teatrem w teatrze. A pu-
bliczność teatru w teatrze w trakcie spektaklu 
wychodzi, aby wrócić szybko do oklasków. Tak 
się dzieje naprawdę i na niby i w tym tkwi ma-
gia Szekspira.

Bronisław Tumiłowicz

william szekspir, „sen nocy letniej”, przekład Konstanty ildefons 
gałczyński, reżyseria gábor Máté, teatr Dramatyczny 
m.st. warszawy, premiera 12 października 2018
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między okładkami zajrzyj tu

A ślAdy zAsypAł piAsek…
Przekazana do MNK kolekcja numizma-

tycznych i archeologicznych skarbów żoł-

nierzy 2. Korpusu Polskich Sił Zbrojnych, 

prezentowana w Muzeum Czapskiego, 

miała być podarowana po II wojnie świa-

towej zniszczonym muzeom w Polsce. 

Zbiór liczy ok. 12 tys. monet, a wśród eks-

ponatów archeologicznych znalazły się 

odważniki, lampki oliwne oraz paciorki ze 

szkła, kamieni półszlachetnych czy gliny. 

Wielkość kolekcji sugeruje, że było kilkaset, a może nawet kilka tysięcy 

darczyńców. Niestety, większość pozostaje anonimowa.

MuzeuM Narodowe w KraKowie, do 26 Maja

17. Międzynarodowe Forum 
krótkometrażowych Filmów Fabularnych
CineMAForuM

„Od lat staramy się nadać festiwalowi re-

alnie międzynarodowy wymiar. W tym roku 

świadczą o tym nie tylko składające się na 

konkurs główny filmy z całego świata, ale też 

retrospektywy krótkometrażowych filmów au-

striackich i brytyjskich (…) oraz dwa specjalne 

zestawy prezentujące najlepsze tytuły z festi-

walu w Oberhausen. Tym ostatnim towarzy-

szyć też będzie debata na temat miejsca krót-

kiego metrażu we współczesnej kulturze filmowej”, piszą organizatorzy. 

W programie znajdzie się również seans filmu jednego z najlepszych 

światowych badaczy kina – Thomasa Elsaessera. Hasłem tegorocznej 

edycji są „Krótkie historie” – co oznacza „możliwość przeżycia wielu 

kolejnych historii i nieustannego rozpoczynania ich na nowo, doświad-

czania zbawiennego życiowego dobrodziejstwa nowych początków”. 

Wstęp na seanse jest bezpłatny. Szczegóły: cinemaforum.pl.

warszawa, KiNoteKa, 7-11 listopada 

JeszCze dzień żyCiA
reż. raúl de la fuente i Damian nenow, 
prod. belgia, hiszpania, niemcy, Polska, 
węgry, już w kinach

Polak Damian Nenow i Hiszpan 

Raúl de la Fuente pokazują zna-

czenie informacji na wojnie. Choć 

strony konfliktu w Angoli cały 

czas mówią o broni, to nie ona 

decyduje, w jaki sposób potoczą 

się losy kraju. Ekranowy Ryszard 

Kapuściński staje przed dylema-

tem, jak wiele powinien mówić 

w swoich relacjach, a reżyserzy 

zastanawiają się, czy można zata-

ić prawdę, gdy jej ujawnienie gro-

zi znaczącym wpływem na boha-

terów. Stare jak reportaż pytanie, 

czy reporter ma prawo ingerować 

w opisywane zjawisko, podano 

w niespotykanej w naszym kraju 

formie. Animowana część filmu 

odtwarza przebieg zdarzeń, a do-

kumentalne rozmowy z Angolczy-

kami, których Kapuściński opisy-

wał, łączą wspomnienia o wojnie 

i polskim mistrzu reportażu. Por-

tret „Ricarda”, jak go nazywano, 

jest jednak niepełny. Mówi się 

o nim wyłącznie pozytywnie, nie 

podaje w wątpliwość słuszności 

wyborów, choć pośmiertna dys-

kusja o Kapuścińskim właśnie 

do tego zachęcała. Formalnie 

odważny film okazuje się przez 

to ugrzeczniony i zachowawczy 

w treści.

Artur Zaborski

Celeste Ng
MAłe ogNIskA
tłum. anna standowicz-chojnacka
Papierowy Księżyc, słupsk 2018

Katastrofę mamy już 

na pierwszej stronie. 

Splot zdarzeń, który do 

niej doprowadził, przypo-

mina te skomplikowane 

wzory układane z kostek 

domina – obserwowanie, jak pada klocek za 

klockiem, jest fascynujące. Od czego się za-

częło? Przyjmijmy, że od spotkania pani Ri-

chardson, matki i żony bardziej z lat 50. niż 

z 90., z Mią, artystką fotografką. Ta pierwsza 

reprezentuje zasady, druga wolnego ducha. 

Ich dzieci zaprzyjaźniają się, po jakimś czasie 

kobiety niemal wymieniają się córkami. Jedy-

naczka Mii, Pearl, tęskni za stabilizacją. Izzy, 

najmłodsza, zbuntowana latorośl Richard-

sonów, potrzebuje zrozumienia. Mia i Izzy są 

tym, czym pani Richardson nie potrafiła się 

stać. Owszem, miała ideały, ale nie miała od-

wagi ani potrzeby zaryzykowania czegokol-

wiek w ich imię. Spełnia dobre uczynki, ale 

widać w pewnym momencie, że podlicza je 

jak buchalter, to wręcz inwestycje w ludzi, 

które powinny zaprocentować. Mia okazała 

się chybioną inwestycją – i ma tajemnicę...

Celeste Ng z talentem pisze o relacjach 

rodzice-dzieci, o macierzyństwie: planowa-

nym, nieplanowanym, wyczekiwanym, lecz 

nienadchodzącym, o rasizmie i o tym, że ży-

cie w modelowych społecznościach wyma-

ga konformizmu.

Aleksandra Pańko 

na ekranach
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Katie Roiphe

wrZesień 1939 roKu
Wczesnym rankiem we wrześ- 

niu Freud otwiera powieść, któ-

rą właśnie czyta: „Lichy czas 

dla topielców – rzekła, śmiejąc 

się, staruszka w łachmanach”. 

Przeszklone drzwi gabinetu wy-

chodzą na ogród z kwitnącym 

migdałowcem. (…)

Kilka miesięcy wcześniej, 

podczas szczególnie brutalnego 

naświetlania, Freud napisał do 

dawnej pacjentki i przyjaciółki 

Marie Bonaparte: „Mój świat 

znowu jest tym, czym był – wy-

sepką bólu unoszącą się na mo-

rzu obojętności”. Obecny nie-

sforny ból dla większości ludzi 

byłby nie do zniesienia. Rodzina 

i przyjaciele namawiają go do 

zażywania środków przeciwbó-

lowych, ale Freud nie chce brać 

nic mocniejszego od aspiryny; 

czasem sięga po butelkę z gorą-

cą wodą.

– Wolę myśleć w udręce 

niż nie móc myśleć klarow-

nie – mówi.

Trudno się patrzy na 

kogoś, kto nie chce przyj-

mować środków prze-

ciwbólowych. Niektórzy 

uznają to za upór. (…) 

Rzeczywiście niełatwo jest 

wpłynąć na starszego pa-

na. Podjął decyzję w spra-

wie ostatniego etapu. Chce mieć 

możność zastanawiania się i analizo-

wania tego, co jeszcze pozostało do 

przeanalizowania. (…)

Martwica w ustach zaczęła wyda-

wać przykrą woń. W policzku Freuda 

widnieje otwór jak po przejściu kuli. 

Skomplikowana proteza, którą jego 

córka Anna prywatnie nazywa „po-

tworem”, chrobocze mu w ustach. 

W nocy, ponieważ woń przyciąga 

owady, Freud śpi pod moskitierą, co 

nadaje scenie egzotyczną, kolonialną 

atmosferę, jakby znajdował się w In-

diach czy Tajlandii. (…)

W słoneczne dni Freud leży na 

szezlongu w ogrodzie. (…) Słucha 

radiowych doniesień o wojnie. Czyta 

gazetę, śledząc marsz Niemców przez 

Europę. Czyta listy od przyjaciół, od 

obcych. Listy docierają do Maresfield 

Gardens w Londynie, chociaż są za-

adresowane tylko „Dr Freud, Londyn”, 

co wprawia go w zdumienie. Jest 

w tym coś magicznego, zaczarowa-

nego. Po poważnych i dokuczliwych 

prześladowaniach ze strony nazistów 

takie drobiazgi na powitanie w Anglii 

są przyjemną odmianą.

Na kolanach Freuda leży powieść, 

którą czyta, mroczny, halucynacyjny 

„Jaszczur” Balzaka.

– To jest książka w sam raz dla mnie 

– mówi Freud do swego prywatnego 

lekarza, Maxa Schura. – Opowiada 

o kurczeniu się i głodowaniu. (…)

•
Mogłoby się wydawać, że ten ener-

giczny, witalny człowiek trochę prze-

sadnie przygotowywał się do śmier-

ci. O tym, że jest jej bliski lub że się 

z nią pogodził, zaczął mówić na długo 

przed faktycznym umieraniem. Jako 

trzydziestokilkuletni mężczyzna cier-

piał na rozmaite schorzenia, w tym 

wedle jego własnego określenia na 

„nagły ucisk serca”, palpitacje 

utwierdzające go w przekona-

niu, że jest bliski śmierci. Pro-

blemom kardiologicznym towa-

rzyszyło „uczucie przygnębienia, 

które wyrażało się poprzez wizje 

śmierci i odchodzenia, rugujące 

normalną gorączkową żywot-

ność”. Z najbliższym w owym 

czasie przyjacielem, Wilhelmem 

Fliessem, otwarcie rozmawiał 

o swoim lęku przed śmiercią, 

który nazywał „śmiertelnym de-

lirium”. Tak więc myśl o umiera-

niu lub byciu bliskim śmierci po-

jawiła się na długo przed rakiem 

czy innymi poważnymi kłopota-

mi ze zdrowiem. (…)

Jeszcze w Wiedniu, czekając 

na pozwolenie wyjazdu do An-

glii , dokąd pragnął uciec przed 

nazistami, Freud często mówił, 

że skończył z życiem i nie warto 

zaczynać od początku. Podczas 

gdy jego przyjaciele usiłowali 

nakłonić władze nazistowskie, 

by zezwoliły mu wywieźć do-

kumenty i bibliotekę (…), 

Freud powiedział do Erne-

sta Jonesa:

– Gdybym był sam, już 

dawno zakończyłbym ży-

cie.

Jednocześnie w swoich 

działaniach przejawiał nie-

spożytą energię. (…)

Kiedy zimą 1923 r. 

u Freuda zdiagnozowano 

rogowacenie białe jamy 

ustnej, jego poczucie zbliżającej się ka-

tastrofy wreszcie przybrało namacalną 

postać. Aby usunąć zrogowacenie, 

przeszedł pierwszą z wielu trudnych 

operacji. Lekarze nie poinformowali go 

natychmiast, że zmiany mają charak-

ter nowotworowy, ale Freud wyczuł, 

że tak właśnie jest, a naświetlanie oraz 

terapia rentgenowska potwierdziły te 

podejrzenia. Fakt, że lekarze traktowali 

go jak zwykłego pacjenta, okłamując 

go i ukrywając prawdę, budził jego 

gniew. Nie chciał, by go chroniono czy 

pocieszano. (…)

•
Sześć lat później, po namowach 

Marie Bonaparte, Freud postanowił 

zatrudnić osobistego lekarza, dr. Maxa 

Schura, oddanego młodego internistę, 

ogromnie zainteresowanego psycho-

analizą. (…) Zatrudniając osobistego 

lekarza, Freud wszedł w osobistą re-

lację ze śmiercią. Zainicjowany w ten 

To jesT moja 

osTaTnia wojna
Zygmunt Freud umarł na swój własny 

sposób, wtedy, kiedy chciał
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sposób proces można niemal nazwać 
negocjacją. Poprosił Schura, by po-
mógł mu umrzeć, gdy nadejdzie czas, 
i ten wyraził zgodę. Freud poprosił go 
też o całkowitą szczerość i na to lekarz 
również się zgodził.

Stoicki, racjonalny Freud był 
w pewnym sensie idealnym pacjen-
tem. Sam nazywał siebie „pacjentem 
potulnym” Maxa Schura, wykazy-
wał odwagę i nie skarżył się nawet 
podczas największych niepowodzeń 

w leczeniu, w trakcie aż 33 bolesnych, 
a niekiedy też spapranych operacji ja-
my ustnej. Jednak w kwestii palenia 
cygar nadal zwodził i buntował się 
przeciwko chorobie i śmierci. Freud 
wiedział, że palenie wzmaga zmiany 
chorobowe, a mimo to palił nadal. (…)

•
Nie jest łatwo odpowiedzieć na py-

tanie, dlaczego tak bardzo przywiąza-
ny był do palenia, nawet wtedy, gdy 
lekarze kazali mu przestać. W dużej 
mierze był to oczywiście nałóg, ale 
częste peany wygłaszane przez Freuda 
na cześć palenia ujawniają, że kryło się 
za tym coś więcej. „Słodki nałóg pa-
lenia”, jak sam go określał, zaczął się, 
gdy miał 24 lata. Sięgnął wtedy po pa-
pierosy, po czym przerzucił się na cy-
gara. Jego ojciec był zagorzałym pa-
laczem, a sam Freud wkrótce wypalał 
20 cygar dziennie. Kiedy jego 17-letni 
siostrzeniec Harry odmówił przyjęcia 
papierosa, Freud rzekł: „Mój chłopcze, 
palenie jest jedną z największych i naj-
tańszych przyjemności w życiu, a jeśli 
z góry rezygnujesz z palenia, mogę ci 
tylko współczuć”.

W lutym 1923 r., kiedy Freud odkrył 
w gardle narośl, nie od razu powiado-
mił o niej lekarzy, wiedział bowiem, że 
znowu każą mu rzucić palenie. Po usu-
nięciu nowotworu nadal cierpiał z po-
wodu zmian chorobowych, obrzęków 
oraz dużej, niewygodnej protezy, ma-
jącej zastąpić część podniebienia. (…)

Chociaż Freud poważnie traktował 
swoje problemy zdrowotne, nigdy nie 
porzucił całkowicie nałogu. (…) Życie 
bez cygar było nieznośną udręką. Już 
na wczesnym etapie łączył palenie z wy-
obraźnią, z twórczą stroną swej natury. 
Praca, koncentracja bez cygara wyda-
wała się niemożliwa. Bez niego trudno 
było sobie wyobrazić nawet samo ży-

cie. Z cygarami wiązało się coś kluczo-
wego, coś zbliżonego do tożsamości. 

Naukowa reakcja na jego stan me-
dyczny była jednoznaczna, ale Freud 
nadal uchylał się przed racjonalnymi 
opiniami badaczy. W końcu lekarze 
sporządzili pisemny raport dotyczący 
szkód wyrządzanych przez palenie 
jego gardłu i podniebieniu. Za powra-
cające przedrakowe narośle i stany 
zapalne jednoznacznie obwiniano ni-
kotynę. (…) Raport kończył się upo-

mnieniem: „Pacjenta należy z całą mo-
cą przekonać do rezygnacji z palenia”. 
Kiedy Schur pokazał raport Freudowi, 
ten tylko wzruszył ramionami. (…) 

Palenie oznaczało dla Freuda wiele 
rzeczy. Nie tylko integralnie wiązało 
się z jego procesem twórczym do 
tego stopnia, że bez cygara nie wy-
obrażał sobie żadnej istotnej pracy in-
telektualnej, ale stanowiło też formę 
buntu, dzikości, ekspresję, na jaką 
zwykle sobie nie pozwalał. (…) Freud 
sugeruje, że cygara mają zasadnicze 
znaczenie dla jego biografii, dla zro-
zumienia jego życia i czasów. Intere-
suje go inna historia, pisana dymem. 
Nie jest ostrożny. Nie jest akuratny. 
Nie jest punktualnym, opanowanym, 
odpowiedzialnym finansowo, miesz-

czańskim Freudem. (…) Trawi go sza-
lona namiętność do cygar. To ogień, 
opał, ukoronowanie. (…) 

•
Badacze przeczesywali jego życie 

w poszukiwaniu skandalu, potwierdze-
nia obsesji seksualnych, co doprowa-
dziło do gorących spekulacji na temat 
domniemanego romansu ze szwagier-
ką, Minną Bernays. Nie ma jednak żad-
nych dowodów na to, by postępowa-
nie Freuda wypływało z zauroczenia 
siostrą żony, nic nie potwierdza istnie-
nia takiego zauroczenia. Jego jedyną 
anarchiczną czynnością, jedyną wadą, 
której nie chciał się wyrzec, jedynym 
przejawem irracjonalnego, destrukcyj-
nego postępowania, „grzechem”, do 
jakiego mógł się przyznać, było pale-
nie cygar. Podczas burzliwych zarę-
czyn pisał: „palenie jest nieodzowne, 

jeśli człowiek nie ma czego całować”. 
Sugeruje, że palenie stanowi substytut 
seksualności, jest wyrazem libido. (…)

Pomijając powyższe okazjonalne 
aluzje, Freud wzbraniał się przed do-
głębną analizą swego nałogu nikoty-
nowego, który znajdował się niejako 
poza granicami świata poddającego 
się analizie. W „Objaśnianiu marzeń 
sennych” oraz innych pracach anali-
zował siebie wyczerpująco. Pomijał 
jednak palenie, zjawisko najwyraź-
niej złożone i pełne namiętności. Nie 
rozważał wieloletniego nałogu nawet 
w obliczu choroby i wyraźnych zaka-
zów kolejnych lekarzy. (…)

•
Coraz bardziej koncentrował się na 

kwestii kontroli, kontroli tak rozległej 
i wszechogarniającej, że obejmowała 
nawet sposób czy metodę umierania. 
Freud chciał sam wybrać moment 
i sposób śmierci. Kiedy córka Anna 
zaproponowała, żeby się otruli, jeśli 
nie zdołają uciec z Wiednia przed nazi-
stami, warknął z irytacją: 

– Dlaczego? Ponieważ tego właśnie 
chcą?

Freud nie miał nic przeciwko od-
bieraniu sobie życia w sytuacji gra-
nicznej, ale nie chciał, by zmuszali go 
do tego faszyści czy natura. Sam prag- 
nął zdecydować o tym, kiedy umrze. 
Oczekując na wizę, która pozwoliłaby 
mu opuścić Austrię, napisał, że chce 
„umrzeć na wolności”, co oznaczało, 

że chce umrzeć w Anglii, z dala od po-
ważnych i dokuczliwych prześladowań 
ze strony nazistów. Miał też jednak na 
myśli, że „organizm pragnie umrzeć 
tylko na własny sposób”. (…)

Pomimo rosnącego zaabsorbowa-
nia podupadającym zdrowiem Freud 
nie chce przestać pracować. Na prze-
strzeni lat w trakcie najróżniejszych 
bolesnych zabiegów leczniczych przyj-
mował pacjentów, a po operacjach 
często brał tylko dzień czy dwa wolne-
go. W marcu 1939 r. w Londynie, osła-
biony silnym naświetlaniem, nieprze-
rwanie przyjmował pacjentów. Gotów 
był znosić niemały ból i skrzętnie ko-
rzystał z okazji przedłużania życia, pod 
warunkiem że było produktywne. (…)

Praktykę psychoanalityczną kończy 
dopiero 1 sierpnia [1939 r.], zbyt sła-
by, by oficjalnie kontynuować pracę. 

fot. wikipedia, źródło:https://b2b.wien.info, materiały prasowe

Praca bez cygara wydawała się niemożliwa. Bez niego trudno 
było sobie wyobrazić nawet samo życie.

Freud nie miał nic przeciwko odbieraniu sobie życia w sytuacji 
granicznej, ale nie chciał, by zmuszali go do tego faszyści.
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W tym czasie w domu w Maresfield 
Gardens przyjmuje czterech pacjen-
tów, a jedną osobę uczy techniki anali-
tycznej. Wizyty i opłaty zapisuje w gra-
natowych notesach. Do przyjaciela 
pisze: „Godząc się na los, jak przystało 
na uczciwego człowieka, w głębi ser-
ca pragnąłbym uniknąć tylko jednego: 
paraliżu mocy z powodu udręki fizycz-
nej. Gińmy w przyłbicy i z orężem, jak 
mówił król Makbet”. (…)

Kiedy Schur wraca z Ameryki, by 
starać się o wizę dla siebie, zauwa-
ża, że Freud schudł i jest bardzo bla-
dy. (…) Nawet w młodości Freudowi 

nie podobała się idea przedłużania 
życia za wszelką cenę. Nie podpi-
sywał się pod żadnymi wzniosłymi 
czy sentymentalnymi koncepcjami 
długowieczności. (…) 

•
1 września Freud czyta w gazecie 

o napaści Niemców na Polskę, a Schur 
przeprowadza się do Maresfield Gar-
dens, by zaopiekować się pacjentem. 
Z powodu nalotów łóżko Freuda zo-
staje przesunięte do bezpieczniejszej 
części domu. Pewnego razu słucha-
ją radia i lektor mówi o wojnie jako 
o „ostatniej wojnie”. Schur pyta pa-
cjenta, czy jego zdaniem to faktycznie 
jest ostatnia wojna.

– To jest moja ostatnia wojna – od-
powiada Freud. (…)

14 wrZeŚnia
Anna pisze do swojej bliskiej przyja-

ciółki Dorothy Burlingham w Nowym 
Jorku, że stan ojca się pogorszył i me-
dycyna nie ma mu już nic do zaofero-
wania. (…)

Ból jest teraz otępiający, ale Freud 
nadal nie chce przyjmować środków 
przeciwbólowych. Godzi się na aspi-
rynę i butelkę z gorącą wodą na noc. 
Źle sypia, co jest dla niego nietypo-
we. (…) Decyduje nie tylko o tym, 

jak długo chce cierpieć, ale 
także o sposobie przeżywa-
nia cierpienia. Nie życzy sobie 
przytępienia, zakłócenia ani 
osłabienia przytomności. (…) 

O swoim ojcu, który zmarł w wieku 
82 lat, pisał: „Dzielnie trwał do końca, 
jak przystało na nadzwyczajnego czło-
wieka, jakim był”. Taki właśnie model 
jest bliski Freudowi. Kiedy początko-
wo lekarze zataili przed nim fakt, że 
ma raka, bardzo go to przybiło, po-
dobnie jak ich późniejsze kłamstwa 
o szansach wyzdrowienia. 

19 wrZeŚnia
Anna pisze do Dorothy Burlingham, 

że ojciec jest w beznadziejnym stanie 
i znosi ogromny ból. Dorothy odpisu-
je: „Nic nie można powiedzieć. Jest 
tylko współczucie dla niego i dla cie-
bie. W tych dniach czuję się jak Hiob: 

zaglądam do gazety i znajduję same 
złe wiadomości, codziennie gorsze niż 
poprzedniego dnia”.

Ale w Londynie niebo ucichło. Na-
loty ustały na kilka dni.

21 wrZeŚnia
Anna informuje Dorothy, że stan 

ojca uległ dalszemu pogorszeniu. (…) 
Freud kończy powieść Balzaka i zamy-
ka książkę. Już nie pracuje.

Nie czyta. Mówi:
– Mój drogi Schurze, pamiętasz na-

szą pierwszą rozmowę. Obiecałeś wte-
dy, że pomożesz mi, kiedy nie będę 
mógł więcej znieść. Teraz to jedynie 
bezsensowna tortura.

Prosi Schura, by porozmawiał 
o tym z Anną, Anną, która stała się 
niemal przedłużeniem jego ciała. 
Schur prosi ją o zgodę. (…) Anna naj-
pierw odmawia, potem wyraża zgodę.

Schur podaje Freudowi jedną trze-
cią grama morfiny. Chory zasypia. 
Później, gdy zaczyna być niespokojny, 
Schur podaje więcej morfiny. 

W domu panuje cisza. Freud leży 
spokojnie pod moskitierą.

23 wrZeŚnia
„Organizm pragnie umrzeć tylko na 

własny sposób”. Zgodnie z tym, co 
pisał, umarł na swój własny sposób, 
wtedy, kiedy chciał. Wybrał i sprawo-
wał kontrolę nad czymś, co większości 
z nas nie jest dane. Wyobraził sobie 
własną śmierć. Dla innych wyglądało 
to tak, jakby zasnął. We wczesnych 
godzinach rannych przestał oddychać. 
Anna napisała: „Wydaje się, że nie ma 
nic gorszego niż patrzenie, jak najbliżsi 
nam ludzie zatracają cechy, za które ich 
kochamy. W przypadku mojego ojca 
zostało mi to oszczędzone; do ostat-
niej chwili pozostał sobą”. Do tego 
stopnia pozostał sobą, że Anna mia-
ła wrażenie, że ojciec wyruszył tylko 
w jedną ze swoich podróży, a ona ma 
pilnować spraw do jego powrotu. (…)

„Nie możemy wyobrazić sobie włas- 
nej śmierci”, napisał autorytatywnie 
i z takim przekonaniem, a jednocześnie 
stale robił, co w jego mocy, by tego 
właśnie dokonać.

fragmenty książki Katie 
Roiphe Godzina Zmierzchu. 

Jak odchodzili wielcy 

pisarze, przekład Paweł 
Lipszyc, Wielka Litera, 

warszawa 2017

Korzystał z okazji przedłużania życia, 
pod warunkiem że było produktywne.

Freud z wizytą 
u Marie Bonaparte, 

Paryż 1938 r.
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Prezydent nie słucha trójki
Edward Mikołajczyk

To wielka niestosowność – publicznie pytać prezydenta 

dużego państwa, dlaczego jakaś stacja radiowa w jego 

kraju nie podała w piątek ważnej wiadomości. Bo niby 

skąd mąż stanu, który ma na głowie całe państwo, może 

wiedzieć, co niedobrego zrobił w piątek jakiś redaktor?! 

Kiedy zapytanemu uda się przy tej okazji dobrze odegrać 

rolę politycznego niewiniątka, obecni na konferencji spra-

wozdawcy, a za ich pośrednictwem także wszyscy tele-

widzowie, zostaną dodatkowo poinformowani o niczym 

niekrępowanej wolności 

mediów w ich kraju. Do-

wiedzą się np., że „jak ktoś 

zgwałci kobietę albo są 

gwałcone kobiety, będzie 

to natychmiast opisane ze 

szczegółami”.

Niestety, ludzie doma-

gają się podobnie nieskrę-

powanego zachowania 

mediów także w przypadku 

innego rodzaju gwałtów, 

kiedy np. ofiarą przemocy 

politycznej pada jakiś prze-

pis ustawy zasadniczej. Tak 

właśnie było w Berlinie 

kilkanaście dni temu. Pytanie dotyczyło postanowienia 

Trybunału Sprawiedliwości Unii Europejskiej, który naka-

zał Polsce natychmiastowe zawieszenie przepisów pre-

zydenckiej ustawy o Sądzie Najwyższym, a wymieniona 

stacja to PR III, czyli Trójka, jedna z rozgłośni radia pu-

blicznego, od trzech lat wszystkimi siłami obsługującego 

propagandowo partię i rząd PiS. A wspomniany piątek to 

był 19. dzień października, rozpoczynający weekend z nie-

dzielnymi wyborami samorządowymi. Do kompletu bra-

kuje jeszcze tylko informacji, że pytanie skierowane było 

do prezydenta naszego państwa, a w tej roli występował 

w Niemczech Andrzej Duda, siedzący na konferencji obok 

prezydenta Republiki Federalnej.

Niestosowność bez dwóch zdań dyskwalifikuje autora 

pytania, ale prezydent Duda wielkodusznie nie wypomniał 

jej dziennikarzowi. Wyznał szczerze, że nie słuchał radia, 

co spotkało się ze zrozumieniem, bo nikt nie sądzi, że pre-

zydent może mieć coś takiego w zakresie obowiązków. 

I dodał jeszcze, że nie ma żadnego wpływu na media, 

które są wolne, i w tym miejscu 

opowiedział o gwałtach, które 

podobno zaświadczają o wyż-

szości swobód polskich nad 

wolnością prasy w Niemczech. 

Jako wytworny mąż stanu nie 

powiedział tego dosłownie, 

tylko pozostawił rzecz domyśl-

ności gospodarza, na którego 

wymownie spojrzał.

Co sobie pomyślał w tym momencie Frank-Walter 

Steinmeier, zapewne przeczytamy po latach w jego me-

muarach, jeżeli kogoś będzie jeszcze interesowało, kto był 

prezydentem Polski 100 lat po zakończeniu I wojny świato-

wej. A my, którzy tu i teraz żyjemy, możemy tylko wyrazić 

podziw dla postępów w nauce Andrzeja Dudy, który miał 

przecież prawo, a może nawet obowiązek przejąć od swo-

jego prezesa i jego partyjnych kumpli cały katalog trakto-

wania dziennikarzy z buta, a nie robi tego, mimo że siedzi 

na najwyższym urzędzie. W odpowiedzi na dowolne pyta-

nie prezydent nie zawsze życzy reporterowi dobrego dnia, 

jak kiedyś Macierewicz, a dzisiaj nawet Suski, ale czasem 

podejmuje rozmowę, tyle że 

na swoich warunkach. Udaje, 

że nie chodzi o prezydencką 

ustawę, udaje, że jeszcze nie 

wie, o co może chodzić Try-

bunałowi Sprawiedliwości 

Unii Europejskiej, udaje, że 

nie uczestniczy w październi-

kowej rewolucji nowogrodz-

kiej, która ma ustanowić rzą-

dy PiS w samorządzie, czyli 

już wszędzie w Polsce. I robi 

wrażenie człowieka, który 

nie jest zorientowany, że na 

potrzeby inwazji zmobilizo-

wano cały transport rządowy 

i wszystkie usta Polskiego Radia PiS i TVPiS. Słowem, ma 

reportera za hetkę-pętelkę, a opinię, dla której dziennikarz 

pracuje, za ignorantów nieliczących się w rozgrywce poli-

tycznej. Nawiasem mówiąc, teraz z akcji promocyjnej TOK 

FM można się dowiedzieć, że prezydent – co prawda nie 

osobiście – słucha tego właśnie radia.

Za przykładem Dudy z pałacu podąża Duda ze związku 

zawodowego. Jego arogancki rzecznik o nazwisku Lewan-

dowski odmawia akredytacji na zjazd organizacji dwójce 

niedoszłych sprawozdawców: dziennikarzom radia TOK 

FM i „Gazety Wyborczej”. Pisze do nich, że ma prawo 

zapraszać, kogo chce. Piotr Duda ma własne towarzy-

stwo, ale jak się domyślam, dziennikarzom niekoniecznie 

chodziło o dopuszczenie do tego zacnego grona. Chcieli 

posłuchać obrad zjazdu Solidarności w Częstochowie, 

a gestorami tego prawa w państwie prawa nie mogą być 

pojedynczo ani obaj prominenci, ani cały ich związek.

Przez pierwsze 100 lat niepodległej Polski nie udało się 

tego wytłumaczyć uzurpatorom.  n

fot. memygorszegosortu 535-12.11.2018 PRZEGLĄD
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Barbara Jagas

Nikt nie może zrozumieć, w jakim 

jest stanie osoba chora na zesztyw-

niające zapalenie stawów kręgosłupa 

(ZZSK). Tego, że ktoś cierpi na tę jed-

ną z chorób reumatycznych, po prostu 

nie widać. W początkowym stadium 

schorzenia, które może trwać wiele lat, 

nie ma jeszcze charakterystycznych 

mostów kostnych, które rujnują stawy, 

prowadząc do niepełnosprawności. 

A chorzy cierpią, odczuwając trudny 

do określenia ból, który przeszywa 

ciało. Towarzyszą mu osłabienie i ze-

sztywnienie ciała, które uniemożliwiają 

wstanie z łóżka.

Zesztywniające zapalenie stawów 

kręgosłupa jest zapalną chorobą reu-

matyczną. Pojawia się z nieznanej 

przyczyny, atakując stawy kręgosłupa. 

W Polsce cierpi na nią 150 tys. osób. 

Są to głównie ludzie młodzi, przed 

czterdziestką.

Podstawowym objawem tej choro-

by jest ból pleców. Najbardziej dokucz-

liwy jest w drugiej części nocy i nad 

ranem, co odróżnia ZZSK od symp-

tomów przeciążenia i urazów. Ból nie 

ustępuje po odpoczynku, a zmniejsza 

się dopiero po wysiłku fizycznym, 

podkreśla prof. Brygida Kwiatkowska, 

kierownik Kliniki Wczesnego Zapalenia 

Stawów w Narodowym Instytucie Ge-

riatrii i Reumatologii. Zdarza się także, 

że choroba objawia się poza kręgo-

słupem, np. w postaci zapalenia przy-

czepu ścięgnistego ścięgna Achillesa, 

zapalenia błony naczyniowej oka, za-

palenia zastawek aorty, łuszczycy czy 

nieswoistego zapalenia jelit.

Choroba jest przewlekła i nieule-

czalna, ale w każdym momencie moż-

na ją zatrzymać, stosując odpowiednie 

leki. W początkowej fazie są to nieste-

roidowe leki przeciwzapalne. Na pew-

nym etapie trzeba jednak zastosować 

leczenie biologiczne, by powstrzymać 

proces zesztywnienia stawów.

W ZZSK ważna jest jak naj-

wcześniejsza diagnostyka. Zastoso-

wane w porę leczenie spowoduje, że 

chory uwolni się od cierpienia, a co 

jeszcze istotniejsze, schorzenie nie 

doprowadzi do jego niepełnospraw-

ności. Niestety, w Polsce postawienie 

prawidłowej diagnozy trwa od 5 do 

10 lat, a niekiedy dłużej. Często ob-

jawy podawane przez pacjentów są 

lekceważone i lekarze nie rozpoznają 

ZZSK. Wtedy chory krąży od lekarza 

do lekarza i dopiero po latach trafia do 

reumatologa, który ostatecznie wykry-

je właściwą chorobę i zaleci leczenie.

Cierpienie chorych na ZZSK po-

głębiane jest przez osamotnienie 

i niezrozumienie. Zwraca na to uwagę 

mieszkający w Londynie fotograf Piotr 

Sobik, sam chory na ZZSK. Portretu-

je towarzyszy niedoli w ramach akcji 

„Najważniejszy dzień w życiu”. Jeździ 

po świecie i przygotowuje wystawy, 

których celem jest wywołanie zainte-

resowania chorobą przynoszącą nie-

znośny ból. W ten sposób chce po-

ZEsZtywniałE okolicZności
Polscy chorzy na zesztywniające zapalenie stawów kręgosłupa nie mają 

dostępu do nowoczesnego leku stosowanego w całej Europie 

Katarzyna WoźniaK: oślepłam z powodu choroby
– Nie może pani boleć, bo jest pani za młoda. Pani cierpi na staropanieństwo 

– słyszałam przez lata od kolejnych lekarzy, a leki przeciwbólowe łykałam gar-

ściami, jak cukierki. Dzięki temu, że na jakiś czas oślepłam z powodu choroby, 

po 18 latach udało się postawić właściwą diagnozę. Wcześniejsze działania być 

może uchroniłyby mnie przed kalectwem. Na szczęście znów widzę. Pogodziłam 

się z tym, że kiedyś mogę przestać chodzić. Za wszelką cenę jednak muszę wi-

dzieć – czytanie pozwala mi żyć wielokrotnie.

Paulina KryszczyńsKa: 
Jakby ktoś mnie odciął od prądu

– Był rok 2011. Pracowałam od ponie-

działku do piątku, w weekendy studiowa-

łam. Zawsze starałam się być aktywna. Aż 

któregoś dnia jakby ktoś odciął mnie od 

źródła prądu. Nie mogłam wstać z łóżka. 

I ból między kręgami w klatce piersiowej. 

Czułam się coraz słabiej, ale nie zwracałam 

na to uwagi – byłam zbyt zapracowana. 

Kiedy mówisz: reumatyzm, wyobrażasz 

sobie pochylone staruszki z pokrzywiony-

mi palcami. Nie wiesz, że odmian chorób 

autoagresywnych są setki. Nawet kiedy 

odbierzesz wyniki badań, nie dociera do 

ciebie, że jesteś bardzo chory i już nigdy 

nie wyzdrowiejesz.

fot. Piotr Sobik
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kazać światu, że istnieje taka choroba. 

– Nie chodzi mi o wywołanie współ-

czucia, bo to krótkotrwałe, ale o zain-

teresowanie – podkreśla Piotr Sobik.

Akcja skierowana jest także do de-

cydentów, którzy dysponują lekami 

na ZZSK, mogącymi uchronić młode 

osoby przed niepełnosprawnością 

i śmiercią. – Bo choroba źle leczona 

lub nieleczona tak się kończy – twier-

dzi prof. Brygida Kwiatkowska. – Pa-

cjenci umierają nie z powodu samego 

ZZSK, ale na skutek powikłań serco-

wo-naczyniowych – precyzuje. 

Chodzi o dostęp do nowego leku 

biologicznego, który zatrzymuje pro-

ces tworzenia się mostów kostnych. 

Obecnie tacy chorzy leczeni są dwo-

ma lekami, dostępnymi w ramach 

specjalnego programu. Ale nie w każ-

dym przypadku ta terapia jest skutecz-

na. Problem pojawia się już na etapie 

kwalifikowania chorych do programu, 

bo kryteria są zdaniem prof. Kwiat-

kowskiej zbyt ostre i wiele osób nie 

może skorzystać z leczenia. A potem 

okazuje się, że nie każdy farmaceutyk 

jest skuteczny w przypadku konkretne-

go chorego i trzeba spróbować innej 

terapii, opartej na innym mechanizmie 

działania. – Odpowiedzią dla takich 

chorych jest nowy lek biologiczny, 

który wpływa na interleukinę 17, a jest 

to cytokina – najważniejsza, jeśli cho-

dzi o patomechanizm ZZSK. Nieste-

ty, nasi pacjenci nie mają na razie do 

niego dostępu – mówi prof. Brygida 

Kwiatkowska, dodając, że frustruje to 

lekarzy, którzy nie mogą pomóc swo-

im podopiecznym. 

Lek jest już stosowany w całej Eu-

ropie i tylko polscy chorzy nie mają do 

niego dostępu.  n

ZBIGNIEW GRABOWSKI: 
Pierwsze były bóle pleców

– Pierwsze objawy pojawiły się około 17. 

roku życia. Bóle pleców. Mieszkałem na wsi, 

a jak to na wsi, pracy wiele i nie było czasu 

na takie problemy, więc tabletka i do przodu. 

Drugi, silniejszy atak choroby przyszedł, kie-

dy byłem w wojsku. Mocowałem się z kum-

plem w zapasach, coś chrupnęło w kręgo-

słupie i pojawił się guz. Przez trzy miesiące 

utykałem na prawą nogę. Poszedłem do le-

karza wojskowego. Stwierdził, że to nic takie-

go i że samo przejdzie. Potem było już tylko 

gorzej. W 2005 r. znów poszedłem z bólem 

pleców do lekarza. Wtedy pani doktor po raz 

pierwszy wymówiła nazwę choroby. Nie mo-

głem w to uwierzyć. Przeżyłem szok. Bo jak 

to: młody człowiek, pełen zapału i taka cho-

roba? Odepchnąłem od siebie jej widmo.
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Tomasz Borejza

Na Ukrainie od początku roku 
do 26 października na odrę zmarło 
14 osób, w tym 10 dzieci, zarejestro-
wano już kilkadziesiąt tysięcy chorych. 
Polski Sejm poważnie obradował nad 
ustawą znoszącą obowiązek szcze-
pień. To, że argumenty antyszcze-
pionkowców padają na podatny grunt, 
widać nawet w materiałach promują-
cych szczepienia. Kiedy województwo 
małopolskie przygotowało ma-
teriał telewizyjny zachęcający, 
by z nich korzystać, występują-
ce przed kamerą matki mówiły: 
„Boję się, ale zaszczepię”.

Był to wyraźny sygnał, że 
antyszczepionkowcy zaczyna-
ją wygrywać dyskusję toczącą 
się głównie w internecie i przy 
imieninowych stołach. Nie było 
tylko wiadomo, czy udaje im się 
wystraszyć wystarczająco wie-
le osób, żebyśmy zeszli poniżej 
progu zapewniającego zbio-
rowe bezpieczeństwo. Zwykle 
określa się go na ok. 95% za-
szczepionej populacji. Nowy 
raport Komisji Europejskiej, 
w którym przedstawiono wyniki badań 
postaw wobec szczepionek w 28 kra-
jach członkowskich Wspólnoty, przy-
nosi odpowiedź: antyszczepionkowcy 
są coraz silniejsi. 

Raport „State of Vaccine Confi-
dence in the EU 2018” („Zaufanie do 
szczepień w Unii Europejskiej 2018”) 
porównuje wyniki z bieżącego ro-
ku z uzyskanymi trzy lata wcześniej 
w podobnych badaniach prowadzo-
nych przez Światową Organizację 
Zdrowia. W sondażu pytano o to, czy 
szczepionki są bezpieczne, ważne 
dla dzieci i efektywne. Polska została 
w raporcie kilkukrotnie wyróżniona 
(in minus), ponieważ udzielane przez 
ankietowanych odpowiedzi lokują nas 
wśród krajów, w których zaufanie do 

szczepień jest najniższe. Znajdujemy 
się w sąsiedztwie Bułgarii i Łotwy, 
a także Francji. Przekonanie, że szcze-
pienia są dla dzieci ważne, deklaruje 
75,9% pytanych Polaków. W to, że są 
bezpieczne, wierzy 72,4%, a w to, że 
są efektywne – 74,9%. Jednocześnie 
tylko 72,9% ankietowanych uznało, 
że bezpieczna jest szczepionka MMR, 
która chroni m.in. przed odrą.

Zostaliśmy wskazani jako kraj, 
w którym zaufanie do szczepień spa-
da najszybciej w Unii Europejskiej: 

„Wyniki sondażu sugerują, że w Polsce 
spadek zaufania dotyczy wszystkich 
czterech stwierdzeń. Procent respon-
dentów zgadzających się z tym, że 
szczepionki są ważne dla dzieci, spadł 
o 9,2%, że są bezpieczne – o 7,3%, 
efektywne – o 7,7% i zgodne z prze-
konaniami religijnymi – o 17,1%”. 
W tych samych badaniach sprawdza-
no też postawy lekarzy pierwszego 
kontaktu. Ci niemal w 100% deklaro-
wali przekonanie, że szczepionki są 
bezpieczne, efektywne i potrzebne, 
mimo to kilkanaście procent mówiło, 
że nie rekomenduje swoim pacjentom 
szczepienia przeciwko odrze.

Dr Radosław Tyrała, socjolog z Wy-
działu Humanistycznego krakowskiej 
Akademii Górniczo-Hutniczej, który od 

pewnego czasu zajmuje się tym tema-
tem, tłumaczy te postawy w sposób 
następujący: „Nie ma jednej, prostej 
odpowiedzi. Na spadek zaufania do 
szczepionek składa się wiele czynni-
ków. Pierwszym jest ogólny niski po-
ziom zaufania Polaków do instytucji. 
Drugim jest to, że szczególnie niskie 
zaufanie mamy do służby zdrowia 
i lekarzy jako grupy zawodowej, co 
jasno pokazują badania porównaw-
cze. Wskazuje to na poważny pro-
blem systemowy. Mamy za mało 
lekarzy, co sprawia, że nie mogą oni 
poświęcić pacjentom wystarczająco 
dużo czasu. Kuleje również system 
zgłaszania niepożądanego odczynu 
poszczepiennego (NOP), a to budzi 
w pacjentach przekonanie, że w przy-
padku problemu będą zdani sami na 
siebie. Wszystko to sprawia, że więcej 
ludzi zwraca się w stronę alternatyw-
nych źródeł wiedzy medycznej. Ideal-
ną tego egzemplifikacją jest medialna 
kariera Jerzego Zięby”. Kariera, która 

– jak podkreśla Tyrała – 
nie byłaby możliwa bez 
upowszechnienia inter-
netu. „Gdyby nie inter-
net – demokratyzujący 
przekaz i umożliwiający 
»kult amatora« – ani Je-
rzy Zięba, ani Stowarzy-
szenie STOP NOP nie 
zdobyliby takiej popu-
larności. Gdyby nie ta 
platforma mobilizacji, 
z pewnością nie udałoby 
się zebrać wystarczają-
cej liczby podpisów pod 
obywatelskim projektem 
przeciwko obowiązkowi 
szczepień. W dobie tak 

dynamicznych zmian niszczone są ru-
tyny społecznej codzienności – rów-
nież ta, która przez wiele lat sprawiała, 
że Polacy traktowali szczepienie dzieci 
jako coś oczywistego i niekwestiono-
walnego” – mówi. 

Podobnie o całej Unii Europejskiej 
mówił komisarz ds. zdrowia Vytenis 
Andriukaitis. Polityk wskazywał, że po-
wodem nieufności jest przede wszyst-
kim rosnące znaczenie grup antyszcze-
pionkowych, które w internecie oraz 
na forach politycznych szerzą niepraw-
dziwe informacje. Dodawał, że Europa 
musi podjąć działania naprawcze, bo 
robi się groźnie. 

Musi je podjąć także Polska, ale dziś 
wszystko wskazuje na to, że otrzeźwie-
nie przyjdzie za późno.  n

Co czwarty Polak uważa, że szczepienia są 
niebezpieczne

Szczepionkowy 
zaścianek Europy

fot. Mateusz Grochocki/east News warszawa
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 Edukacja Ekonomiczna
Znani ekonomiści, prof. Witold Orłowski i Wiesław Rozłucki, 

rozmawiali 2 października w TVN o marnych perspektywach sys-
temu emerytalnego w naszym kraju. Sprawy te przeszły z obsza-
ru ekonomii do agitacji politycznej bazującej na emocjach. Jako 
wyjście z tej sytuacji dyskutanci zaproponowali intensywną edu-
kację ekonomiczną społeczeństwa. Zapomnieli jednak o dwóch 
sprawach. Po pierwsze, dewastację systemu emerytalnego 
rozpoczęły już poprzednie władze, demolując rynek pracy przez 
umowy śmieciowe. Po drugie, elity już wielokrotnie oszukiwały 
suwerena w sferze ekonomii i boleśnie doświadczony nie będzie 
on podatny na kolejne opowieści.

Pamiętamy PPP, czyli program powszechnej prywatyzacji. 
Był on czystą kpiną z suwerena. Nawet nie wysilano się zbytnio 
z opisem mechanizmów, jakie w nim zadziałają, tylko stwier-
dzono, że będziemy bogaci. Politycy prześcigali się w wielkości 
kwot, które spłyną na nasze rachunki. Licytacja doszła do 50 mln 
zł na uprawnionego obywatela. A narodowe fundusze inwesty-
cyjne? Tutaj obiecywano, że przyjadą wspaniali menedżerowie 
z Zachodu, przywiozą ze sobą najnowsze technologie i stanie-
my się potęgą gospodarczą. Na wszelki wypadek, żeby nie po-
wstała konkurencja, zabroniono grupowania w jednym funduszu 
firm z tej samej branży. Wynikało to z braku rozeznania czy było 
oczywistym oszustwem otwierającym ścieżkę dla małych i więk-
szych interesików?

Wprowadzając otwarte fundusze emerytalne, obiecywano 
wakacje pod palmami, sielskie życie emerytów i 7% kosztów 
obsługi. Na pytanie, co będzie, gdy koniunktura na giełdzie się 

pogorszy, słyszeliśmy odpowiedź, że przecież oddajemy nasze 
pieniądze w ręce fachowców, którzy w każdych warunkach 
je pomnożą. No i pomnożyli je przez liczby wyraźnie mniejsze 
od jednego. Na pytanie, dlaczego odstąpiono od podstawowej 
kapitalistycznej zasady, że zysk ma być wynikiem działalności, 
a nie odcięciem procentu od powierzonego kapitału, po prostu 
nie odpowiadano.

Dla przedsiębiorstw, które po przełomie znalazły się w cał-
kiem nowej sytuacji rynkowej, przygotowano pakiet „dobrych 
rad”. Przykłady standardowych recept: cięcie kosztów i likwi-
dacja wszystkiego, co nie generuje natychmiastowych zysków, 
np. biur rozwojowych czy wszelkiej działalności socjalnej, oraz 
podział przedsiębiorstwa na spółki. Znam opracowanie strategii 
rozwoju przedsiębiorstwa sygnowane przez autorów z tytułami 
profesorskimi, w którym nie wspomniano nawet o produktach, 
technologii firmy ani rynku, na którym działa. Nie zabrakło nato-
miast rady, aby podzielić przedsiębiorstwo na małe spółki.

Z kolei podatek majątkowy dla przedsiębiorstw, który miał 
uzdrowić budżet państwa, pogrążył najlepiej doinwestowane fir-
my, rolnictwo zaś cofnął do koncepcji drobnotowarowej.

Przełknięcie przez suwerena kolejnych bajek nazywanych no-
wą ekonomią można wytłumaczyć szokiem zmian. Teraz żadne 
„szkolenie ekonomiczne” nie będzie skuteczne, tzw. elity stra-
ciły wiarygodność już jakiś czas temu. Nie przeszkadza im to 
jednak nadal wierzyć, że „ciemny lud to kupi”. Taką postawę 
widzieliśmy na festiwalu kłamstw i obietnic przy okazji wyborów 
samorządowych.

Adam Antoń, Drzonków
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Iwona Szelezińska

Manisha pracuje w recepcji, wy-
gląda na znudzoną swoim zajęciem. 
Była w Kalkucie w Sonagathi (naj-
większa dzielnica czerwonych latarni 
w mieście). Jeszcze nie odzyskała 
spokoju ducha.

•
Nie można ufać Pięknej Pani.
Teraz Manisha to wie. Nie wie-

działa, gdy w wieku 11 lat uciekała 
z domu.

Piękną Panią spotkała w autobu-
sie, który wiózł dziewczynkę w nie-
znane, bo zmęczona i smutna jechała 
gdziekolwiek, byle dalej od proble-

mów. W autobusie panował tłok. 
Stały obok siebie, Piękna Pani ubra-
na w niebieskie sari, z mnóstwem 
biżuterii. Manisha nigdy wcześniej 
nie widziała tak szykownego stroju 
ani tak pięknej kobiety. Z nią poszła-
by wszędzie. Piękna Pani wiedziała, 
jak rozmawiać z dzieckiem, w jaki ton 
uderzyć, żeby poczuło się bezpiecz-
nie. Robiła to już wiele razy.

Zabrała ją do Kalkuty, do domu, 
gdzie mieszkała z mężem i kilkumie-
sięcznym synem. Ona potrzebowała 
niańki, a Manisha – pracy i nowego 
lokum. W zamian za opiekę nad nie-
mowlakiem mogła zostać ile chce, 
jeść ile chce, swobodnie poruszać 
się po domu. Dostała swój kąt. Pięk-
na Pani robiła się coraz piękniejsza.

Manisha po raz pierwszy znalazła 
się w dużym mieście, miała solidny 
dach nad głową, była syta i wypo-
częta. Zupełnie inaczej niż na wsi. Tu-
taj nie musiała pracować w polu przy 
rozsadzaniu ryżu, zbierać chrustu na 
opał, ciąć trawy dla kóz. Całymi dnia-
mi była sama w domu i bawiła się 

z małym dzieckiem. Nie wymagało to 
od niej żadnego wysiłku. Piękna Pani 
wciąż piękniała.

Czerwone tabletki w zielonym 
opakowaniu. Manisha brała je co-
dziennie, dwie rano i dwie wieczo-
rem. Piękna Pani przyniosła ich cały 
karton. Powiedziała, że dziewczynka 
musi je brać, bo przyjechała z gór, 
a Kalkuta to gorące i wilgotne mia-
sto. Pomogą jej w aklimatyzacji. (…)

Zaczęła tyć, jej ciało puchło. Za-
okrągliła się buzia, urosły piersi, 
zmieniły się rysy twarzy. Jakby ktoś 
wsadził ją do pieca i z jej drobnego 
ciała robił pulchniutkie wypieki. By-
ła senna, apatyczna, miała spłycony 
oddech. Nie narzekała, widziała, że 

Piękna Pani jest zadowolona, a na 
tym zależało jej najbardziej. Wyro-
sła ze swoich rzeczy, dostała nowe. 
Krótsze i bardziej obcisłe niż stroje, 
do których była przyzwyczajona, za 
to nowiusieńkie, tylko dla niej, ko-
lorowe i błyszczące. Piękna Pani nie 
przestawała pięknieć.

Zaczęły rozmawiać o prawdziwej 
pracy. Pani co wieczór wracała do 
domu z torbą pełną pieniędzy. Wy-
rzucała je na podłogę, masę zgniecio-
nych w kulkę banknotów, wszystkie 
o niskim nominale. Siadały na ziemi 
i układały je, jeden po drugim. Mani-
sha lubiła te chwile. Dziecko spało, 
mąż Pani jeszcze nie wrócił, miały 
czas tylko dla siebie. Czuła się po-
trzebna, poza tym nigdy wcześniej nie 
trzymała w rękach takiej ilości gotów-
ki. Piękna Pani mówiła o przyszłości. 
Manisha powoli się przygotowywała, 
żeby jej pomóc w biznesie. Spędziła 
w tym domu już pięć miesięcy. 

Nadchodziła Durga Pudźa. Piękna 
Pani była zajęta, musiała przyszy-
kować dom na święto i Manishę do 

pracy, bo postanowiono, że zacznie 
bezpośrednio po nim. Kupiła dziew-
czynce kosmetyki, uczyła robić maki-
jaż. Mówiła, że w pracy Manisha bę-
dzie musiała malować się codziennie. 

Długo jechały taksówką. Wysiadły 
przed dużym domem, przeszły przez 
wysoką bramę. Piękna Pani przeka-
zała ją Starszej Kobiecie, torbę wziął 
jakiś chłopak, wprowadził je do środ-
ka, pokazał Manishy jej pokój, wszy-
scy byli mili i uśmiechnięci. Jeszcze 
przez chwilę siedziały razem w holu, 
kobiety rozmawiały, Piękna Pani trzy-
mała ją za rękę, głaskała po włosach, 
obiecywała, że niebawem ją odwie-
dzi. Odeszła, nie powiedziawszy, co 
to za miejsce.

Starsza Kobieta kazała się rozglądać.
– Obserwuj i ucz się – mówiła.
Manisha się rozglądała. W nowym 

miejscu było dużo kobiet, większość 
starsza od niej, niektóre grube jak 
ona. Rano widziała kobietę myjącą 
podłogę, pomyślała, że też to potrafi. 
W kuchni zobaczyła inną, szykującą 
posiłek – w porządku, gotować też 
umie. Wieczorem zrobiło się jakoś 
inaczej, przyszli mężczyźni, dziewczy-
ny miały wyuzdane makijaże i mętny 
wzrok, zewsząd dochodziły dziwne 
jęki. Śmierdziało alkoholem. Zanie-
pokoiło ją to. Spytała którąś, co tu 
się dzieje. 

Pobiegła na dół do Starszej Kobie-
ty, już wiedziała, że to gharwali. Pró-
bowała tłumaczyć, że nie chce w ten 
sposób pracować, jest jeszcze dziec-
kiem, tylko tak urosła po tych czer-
wonych tabletkach, że to pomyłka. 
Jak tylko Piękna Pani dowie się, co to 

Albo będziesz prostytutką, 
albo umrzesz

Z reguły tak się robi, łamie się dziewczyny 
w jednym miejscu, odbiera się im godność 

i sprzedaje się dalej, po dobrej cenie
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za miejsce, to ją odbierze. Gharwali 
wysłuchała, po czym wściekle wy-
rzygała potok słów. Krzyczała o pie-
niądzach, za które ją kupiła, że teraz 
jest jej dziwką, o braku wdzięczności, 
bo nie każdy ma szansę pracować 
w Sonagathi, o tym, że Piękna Pani 
nie wróci. Nigdy. (…)

W tym momencie Manisha się 
rozkleja. Do tej pory mówiła spój-
nie. Teraz łamie się jej głos, zaczyna 
wypowiedź i urywa ją w połowie. 
(…) Siedzimy po turecku przy ni-
skim stoliku, na dużych, zielonych 
poduszkach. Manisha co chwilę 
zmienia pozycję. Ma na kolanach 
poduszkę, próbuje nią zakryć moż-
liwie największy fragment siebie. 

Przerywamy na moment. Siedzimy 
w ciszy, ciężkiej, krępującej, nie do 
wytrzymania. (…) Zaczyna mówić, 
najpierw parę ogólnych zdań, wi-
dać, że się zmusza, by wrócić do 
przerwanego wątku.

•
Zaprowadzili ją pod ziemię. Szli 

długim, wąskim korytarzem, otwiera-
li kolejne drzwi i zamykali z trzaskiem. 
Nie wiedziała, dokąd idą. Na pewno 
byli w tym samym budynku, tylko 
w piwnicy, w kompletnych ciem-
nościach. Mężczyźni popychali ją do 
przodu. Mieli latarkę i gdy w końcu 
weszli do dużego pomieszczenia, 
skierowali jej światło na przeciwległą 
ścianę. Zobaczyła mokrą plamę czer-
wieni. Było to nagie kobiece ciało. 
Ręce i nogi przywiązane do haków 
w ścianie. Głowa bezwładnie opadła 
na klatkę piersiową. Ofiara była cała 
we krwi, pocięta, opuchnięta od bi-

cia, posiniaczona, śmierdziało paloną 
skórą, moczem i kałem. Wyglądała na 
martwą, ale słychać było jej cichy jęk. 
Musiała wisieć tak przez długi czas, 
torturowana, odzierana ze skóry, prze-
grana. Z zimną kalkulacją przedłużano 
jej agonię. Dobrze, że Manisha nie wi-
działa jej twarzy. Zwymiotowała.

Dali jej wybór: albo będzie praco-
wać, albo umrze. Jeśli woli śmierć, 
czeka ją właśnie taka: powolna, 
bolesna, w ciemnościach. Powiedzie-
li, że z tą kobietą już prawie skończyli, 
za chwilę haki będą wolne. Musi tylko 
podjąć decyzję, a zrobią, jak postano-
wi. Manisha czuła mdłości, poza tym 
nic, jakby już nie istniała. Powiedziała, 
że chce wyjść na górę.

Zamknęli ją w pokoju na piętrze. 
Nie wie, jak długo tam siedziała, 
nie było okna, straciła rachubę cza-
su. W końcu wszedł mężczyzna, 
wcześniej go nie widziała, był w wie-
ku jej ojca. Przyniósł dwie coca-cole. 
Spytał, jak się czuje, prosił, żeby się 
go nie bała. Mówił spokojnym, cie-
płym głosem. Podał jej butelkę, sam 
pił z drugiej. Mówił coś, Manisha nie 
pamięta o czym, siedzieli i popijali 
coca-colę, z każdym słowem jego 
głos stawał się coraz bardziej odle-
gły. Zasnęła.

Obudziła się. Nie wiedziała, gdzie 
jest. Leżała na łóżku.

Spojrzała w dół na swoje ciało, 
była naga, cały brzuch, krocze, uda, 

wszystko we krwi. Nie czuła bólu. 
Żadnego. Pomyślała, że pewnie już 
nie żyje. Albo że część jej ciała obu- 
marła. Nie mogła się ruszyć. Nie mia-
ła siły. Było jej zimno. Coraz zimniej. 
Straciła dużo krwi.

Po jakimś czasie ktoś przyszedł 
ją umyć. Ktoś inny dał jej coś do 
picia, wciąż na wpół przytomnej. 
Przykrył prześcieradłem. Ludzie wo-
kół niej się zmieniali, nie reagowała 
na otoczenie, nie wiedziała nawet, 

czy to, co się wokół niej dzieje, jest 
rzeczywiste.

Zasnęła na bardzo długo. Obudził 
ją silny ból całego ciała. Krzyczała, 
nie mogła go znieść. Błagała o po-
moc. Przysięgła, że jeśli zabiorą ją do 
lekarza, zrobi wszystko, co chcą. Nie 
zgodzili się. 

Została wielokrotnie zgwałcona, 
przez kilku mężczyzn, robili to je-
den po drugim. Tak jej powiedziano 
chwilę później. A także, że teraz jest 
ich suką i będzie robić, co jej każą. 
Podjęła decyzję, więc nie czas się 
mazgaić.

Nie była zdolna do jakiegokolwiek 
ruchu. Leżała na tym samym łóżku, 
w tym samym pokoju, przez kilka 
dni. Słyszała ich rozmowy, zastana-
wiali się, czy nie przetransferować 
jej do Bombaju. Z reguły tak się ro-
bi, łamie się dziewczyny w jednym 
miejscu, odbiera się im godność, 

Regularnie podawano jej 
narkotyki, naćpana Manisha 
przyjmowała klientów.

Zaznała odrobiny wolności, 
by znów boleśnie ją utracić. 

fot. youtube

Sonagathi – 

największa 
dzielnica czer-

wonych latarni 
w Kalkucie.
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poczucie sprawczości, nadzieję, 
a potem wysyła dalej, żeby cały lęk, 
ból fizyczny i psychiczny zostawiły 
za sobą, swoją nieufność i nienawiść 
zasymilowały z konkretną przestrze-
nią i ludźmi – i już gotowy produkt, 
zdatny do wielokrotnego użycia, 
sprzedaje się dalej, po dobrej cenie.

Nie zrobili tego. Nadal była bar-
dzo słaba, gdy kazano jej nałożyć su-
kienkę, pociągnąć szminką wydatne 
wargi, przykleić uśmiech do twarzy. 
Posadzili ją w holu z innymi dziew-
czynami. Rozejrzała się, obraz się 
rozmywał, było jej gorąco, strużka 
potu ciekła pod sztywną sukienką. 
Pomyślała, że wyglądają jak witry-
na sklepowa. Jak rząd plastikowych 

lalek w jaskrawych strojach, za 
krótkich i za obcisłych, oszpecone 
błękitem na powiekach, z lokiem 
opadającym na czoło, ometkowane 
i wycenione: dziwka, 200 rupii za 
godzinę. (…)

Powiedziano, że ma siedzieć i się 
przysposabiać, że tej nocy nie będzie 
jeszcze pracować.

Przyszedł młody mężczyzna, wy-
soki i schludny, w sposobie bycia 
miał wypisaną zamożność. Wybrał 
ją. Powiedzieli, że ona nie czuje się 
dziś dobrze, niech wybierze inną, 
ale on był zdecydowany, pieniędz-
mi można przecież załatwić wszyst-
ko. Szczególnie w burdelu, gdzie 
pieniądz jest jedyną świętością. Za-
płacił więcej, niż się należało. Poszli 
razem na górę.

Manisha pierwszy raz szła do 
pokoju z klientem, na kamiennych 
schodach powoli stawiała kolejne 
ciężkie kroki. Myślała o tej chwili 
wcześniej, wiele razy. Wyobrażała 
sobie, że będzie spanikowana, go-
towa do ucieczki, która nie może się 
udać, pełna nienawiści i pogardy dla 
mężczyzny, który kupi jej ciało. Było 
inaczej, nie czuła nic, strachu, złości, 
żalu; nie czuła siebie, tak jakby wraz 
z krwią, która w wyniku brutalnego 
gwałtu obficie naznaczyła jej uda, 
wysączyła się jej tożsamość. Zosta-
ła tylko pusta cielesna powłoka, na-
puchnięte od hormonów ciało, któ-
rego od dawna i tak już nie umiała 
rozpoznać. Było jej obojętne, co się 
teraz wydarzy.

Weszli do pokoju. Usiadła na łóżku, 
nie wiedziała, co robić. (…) Obserwo-
wał ją. Usiadł obok. Zaczął jej o sobie 
opowiadać. Miał 19 lat, był studentem. 
Pochodził z bogatego domu. Swobod-
nie mówił o swoim życiu, ona milcza-
ła, nie mogła wyjawić prawdy, ale z je-
go słów wynikało, że się jej domyśla. 
Nawet Manishy nie dotknął, nie przy-
szedł tutaj po seks, nie wie dlaczego 
przyszedł, tak wyszło. 

Chciał ją zabrać na zewnątrz na 
dwa dni. Powiedział, że wróci.

Wrócił po tygodniu, z gotówką. 
Machnął gharwali pieniędzmi przed 
nosem. Szybko zwęszyła zysk, to 
gharwali potrafią najlepiej. Zapro-
ponował 50 tys. rupii za dwa dni 

z Manishą na zewnątrz. Ogromna 
kwota, ale też niestandardowe i ry-
zykowne posunięcie, gharwali stanę-
ła do walki. Zaczęły się targi. Zapłać 
100 tys. i możesz ją brać – usłyszał.

Skonfiskowano mu dowód tożsa-
mości, spisano numer telefonu i ad-
res hotelu, do którego bierze dziew-
czynę, powiedziano, że jak nie odda 
jej po dwóch dniach o umówionej 
porze, zabiją go. Chłopak wiedział, 
że nie żartują. Manisha też.

Dziś Manisha mówi, że gdyby jej 
stamtąd nie wyprowadził, umarłaby. 
Świeże powietrze, otwarta przestrzeń, 
możliwość ruchu. Poczuła się lepiej, 
na chwilę przywrócił jej uśmiech. Na-
karmił ją, mogła się porządnie umyć, 
kupił dla niej leki. Spacerowali po par-
ku, to pamięta najlepiej, pili masala 

ćay (aromatyczną herbatę z mlekiem 
i przyprawami) na trawie, wystawiła 
twarz do słońca. Większość czasu 
spędzili w hotelu. Opowiadał o swo-
ich studiach, miał plany zawodowe, 
perspektywę udanego życia. Pytał, 
skąd pochodzi, jak trafiła do Sonaga-
thi, jak została sprzedana. Współczuł. 
Czas mijał szybko. Wybiła godzina 
zero. Musiał ją zwrócić właścicielom, 
w końcu była tylko wynajętym towa-
rem. Obiecał, że jeszcze się zobaczą. 
Również tym razem jej nie dotknął.

Powrót był druzgocący. Zaznała 
odrobiny wolności, by znów boleśnie 
ją utracić. Narzekała na bóle pod-
brzusza, udawała, że czuje się gorzej 
niż w rzeczywistości, żeby opóźnić 
swój start w biznesie. Gharwali nie 

mogła dłużej czekać, regularnie po-
dawała jej narkotyki, naćpana Mani-
sha przyjmowała klientów. Przez ko-
lejnych osiem miesięcy codziennie 
była wielokrotnie gwałcona. W roz-
mowie ze mną używa wyłącznie tego 
określenia: gwałt.

•
Uratowała ją jedna organizacja, 

inna się nią zaopiekowała w pierw-
szym roku po wyprowadzeniu z do-
mu publicznego. Jako 14-latka wró-
ciła do Nepalu, prosto do Shakti 
Samuha (grupy wsparcia dla dziew-
cząt – przyp. red.). 

Myśli, że to dzięki niemu zaczęli jej 
szukać. Tylko on wiedział, gdzie jest, 
znał jej prawdziwe imię.

Dziś Manisha ma 19 lat. 
Jest atrakcyjną młodą ko-
bietą, nadal trochę przy 
kości, ale pracuje nad tym, 
twierdzi, że w Indiach była 

dwa razy grubsza. Przeszła na dietę, 
regularnie ćwiczy.

Pojechała na wieś spotkać się z ro-
dzicami. Nie poznali jej. Ojciec szu-
kał jej przez rok, w końcu odpuścił. 
Kiedyś trzeba się pogodzić ze stratą. 
Powiedział, że skoro uciekła i radziła 
sobie sama przez tyle lat, to teraz on 
nie widzi powodu, żeby to zmieniać. 
Nie pytał, gdzie była. Manisha nie 
miała odwagi się przyznać.

Podczas naszej rozmowy cały czas 
skrobie paznokciem ołówek. Zdarła 
już prawie całą emalię.

Mówi, że jej bezpieczna przestrzeń 
kończy się na progu domu Shakti 
Samuha. Tu wszystkie są takie same, 
akceptują się wzajemnie. Ten dom 
pomaga jej przeżyć, ale nie pozwala 
zapomnieć. Na zewnątrz, w realnym 
świecie, wśród nieskalanych ludzi, 
jest postrzegana jak dziwka i pewnie 
zawsze będzie się potykać o swoją 
przeszłość.

Minęło pięć lat od jej wyjścia z So-
nagathi. Ma smutne oczy. Zapatrzone 
w dal, w której nie widzi świetlanej 
przyszłości. Nadal walczy o każdy 
uśmiech, każdą próbę nawiązania 
kontaktu z innym człowiekiem, spo-
kojny sen. (…)

fragmenty książki 
iwony szelezińskiej 
Kopnij piłkę ponad chmury. 
reportaże z nepalu, 
Marginesy, warszawa 2018

na zewnątrz, wśród nieskalanych ludzi, jest postrzegana jak dziwka 
i pewnie zawsze będzie się potykać o swoją przeszłość.
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P
rezydent Andrzej Duda szydzi ze zdjęcia prezyden-

tów Erdogana, Macrona, Putina i kanclerz Merkel, 

trzymających się za ręce. To zdjęcie ze szczytu 

w Stambule, podczas którego podejmowano decyzje 

w sprawie sposobu zakończenia wojny domowej w Syrii. 

Tej wojny, która szokuje świat brutalnością i liczbą ofiar 

i jest jednym z głównych motorów fali uchodźców sztur-

mujących Europę.

Przynajmniej z tego powodu polski prezydent mógłby 

zachować powagę. Szkoda też, że patrząc na zdjęcie, 

nie pomyślał o jednym – dlaczego jego na nim nie ma. 

Odpowiedź jest dwojaka. Po pierwsze, Polska w konflik-

cie syryjskim nie uczestniczy, więc po co miałaby o nim 

rozmawiać. Po drugie, jest zbyt małym krajem, by jej 

głos w tej sprawie mógł cokolwiek ważyć. Także podczas 

komentowania zdjęcia…

Chociaż, jeśli chodzi o Syrię, to w ostatnich tygo-

dniach była w tej sprawie pewna inicjatywa, ale szybko 

została zepchnięta na bok.

Chodzi o wizytę w Damaszku ówczesnego wicemi-

nistra Andrzeja Papierza oraz szefa Agencji Wywiadu – 

Piotra Krawczyka. Odbyła się ona pod koniec sierpnia, 

krótką depeszę na jej temat zamieściła syryjska agencja 

SANA, a dłuższą relację rosyjski Sputnik. Polskie media 

nie były o niej informowane.

Może i dobrze, bo ta wizyta miała kilka tajemnic.

Pierwsza jest taka, że nie wiedział o niej minister Cza-

putowicz. Trudno w to uwierzyć, ale podobno tak było. 

I był zaskoczony. Zaskakujący też był skład delegacji – 

obecność szefa Agencji Wywiadu ewidentnie sugerowa-

ła, że poleciał do Syrii… No, nie po to, żeby np. podpisy-

wać umowę o współpracy obu wywiadów, ale raczej po 

to, by coś załagodzić, a może kogoś wyciągnąć z więzie-

nia. Jeżeli ten wyjazd miał taki cel, to może rzeczywiście 

minister Czaputowicz nie musiał o nim wiedzieć. Co jest 

kolejnym dowodem na to, że MSZ staje się dodatkiem 

do Agencji Wywiadu. I że nie Papierz odgrywał rolę sze-

fa delegacji, ale był osobą towarzyszącą…

A że Rosjanie o wszystkim wiedzieli i to opisali? Taka 

jest Syria.

Drugi wątek też jest ciekawy. Podczas rozmów 

Andrzej Papierz miał przekazać władzom Syrii pomysł 

wybudowania domów dla 100 syryjskich rodzin prze-

bywających w Libanie. Polska strona miałaby ponieść 

koszty budowy, a rząd Asada zapłacić za edukację i za-

pewnienie uchodźcom opieki medycznej.

„Stoimy na stanowisku, że powinniśmy pomagać 

wszystkim, którzy stracili swoje nieruchomości na miej-

scu, tutaj w Syrii, i celem naszej wizyty jest zobaczyć, 

co jest możliwe tutaj do zrobienia”, miał powiedzieć Pa-

pierz, cytowany przez agencję SANA. 

Otóż, jak twierdzą nasi rozmówcy, wiceminister nie 

miał upoważnienia, by składać takie deklaracje. Pytanie 

zresztą, kto miałby mu dać takie upoważnienie. Minister 

Czaputowicz? O niczym podobno nie wiedział. Minister 

Kempa? Ona rozdaje długopisy. Więc kto? A może to 

była jakaś cena, którą Polska zobowiązała się zapłacić? 

Za co?

Tego pewnie już się nie dowiemy. Andrzej Papierz nie 

jest już wiceministrem, Syria mu odpadła, jest dyrekto-

rem generalnym MSZ. Czyli zajmuje się kadrami. Czyli 

czyści. I aż strach pytać, z czyjego mandatu.

Attaché

Syryjski ślad

Kara publicznej 

chłosty wymierzo-

na 21-letniej indo-

nezyjskiej muzuł-
mance w prowincji 

Aceh za to, że 
została przyłapana 

„w bliskiej odle-

głości od swojego 
chłopaka”.
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•	 napięcie	–	wolt,		
natężenie	–	?

•	 przodek,	pradziad
•	 długowieczne	drzewo,	
zwane	też	igławą

•	 stosowana	na	ból	
i	gorączkę

•	Galileusz	lub	Johannes	
Kepler

•	 czasem	poprzedza	
migrenę

•	 zespół	z	Beatą	Kozidrak
•	 brak	organizacji,	
bałagan

•	mieszczańskie	kurkowe		
w	średniowieczu

•	wiąz	górski
•	 patriotów,	Apokalipsy	
w	tytułach	filmów

•	 pobożność	na	pokaz
•	mały	w	tradycyjnej	
komórce

•	 ciśnieniowy	w	kuchni	
kawosza

•	 bohaterka	biblijnej	
księgi,	upamiętniona	
świętem	Purim

•	 Enzo,	założyciel	
wytwórni	samochodów	
wyścigowych

•	 stolicą	tego	stanu		
Boise

•	 rozumna	albo	meritum
•	wierzba	o	srebrzystych	
baziach

•	 imię	ojca	Marii	Peszek
•	 rzeka	w	Wielkim		
Kanionie

•	 księga	ze	114	surami
•	 pasemko	włosów
•	 nazwisko	typowego	
Polaka

•	mebel	na	sztućce	
i	naczynia

•	 białe	to	leukocyty
•	 imię	bohatera		
„Ulissesa”

•	 stałe	umożliwia	dostęp	
do	internetu

•	 tkanina,	herbata		
lub	miasto

•	 tagliatelle	na	talerzu
•	 bankowy,	budowlany	
albo	ubezpieczeniowy

•	 postać	opowiadająca	
przebieg	akcji	

•	 ignorancja
•	 baryczny	lub	Środkowo-

europejski	
•	muzykująca	ósemka
•	 błona	surowicza		
obejmująca	serce	
kręgowców

•	wietrzna	albo	czarna
•	 łyżwy	do	szybkiej		
jazdy

•	 i	zaświadczenie,		
i	przytaknięcie

•	 diabeł	w	dziupli	wierzby
•	wykrywa	żyły	wodne
•	 ścierany	do	pizzy
•	 np.	wysokoprężny
•	 niska,	miękka	kanapa
•	 ostra	wymiana	zdań,	
potyczka

•	 płaci	za	korzystanie	
z	odbiornika	TV

•	 łatwo	ulega	panice
•	 atlety	–	muskularny
•	malowanie	rzęs	lub	
ukrywanie	afer

•	 dewastator	od	nazwy	
ludu

•	 „Wesoła…”	–	operetka
•	 Azorski	wśród	
barycznych

•	 postawa	z	cofniętą	
nogą

•	 cecha	na	plus
•	wiktoria,	triumf

JOLKA

Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji, z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „JOLKA-882”. Do rozlosowania książki „Pamiętnik znaleziony 
w Katyniu” ufundowane przez wydawnictwo Prószyński i S-ka. Rozwiąza-
nie można wysłać też z telefonu, pisząc SMS o treści: KRPRZ.XXX.HASŁO 
KRZYŻÓWKI. W miejsce XXX wpisujemy numer krzyżówki (uwaga, sto-
sować tylko litery, cyfry i kropki, wielkość liter nie ma znaczenia). Osoby 
nadsyłające rozwiązania wyrażają tym samym zgodę na przetwarzanie 
ich danych osobowych. SMS-y należy wysyłać pod numer 72550 (płatny 
2,46 PLN + VAT) do 12 listopada 2018 r.

Rozwiązanie „JOLKI-879” z 21 października: Tresura nie stępi lwu zębów.
Nagrody otrzymują: Eva Domańska z Wrocławia, Włodzimierz Karasień-
ski z Wolina, Jadwiga Zawadzka z Pabianic.

KUPON JOLKI „Przeglądu”

hasło: ................................................................................... 

.............................................................................................

imię i nazwisko: .................................................................... 
 
.............................................................................................

adres: ................................................................................... 
 
.............................................................................................

Ja, niżej podpisany(a), wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych 
osobowych przez fundację oratio recta z siedzibą w warszawie, 
ul. inżynierska 3 lok. 7, 03-410 warszawa, w celu niezbędnym do roz-
wiązania jolki w „przeglądzie”, opublikowania moich danych osobowych 
na łamach tygodnika w razie wygranej i przesłania mi nagrody. oświad-
czam, że zostałem(am) poinformowany(a) o dobrowolności podania 
danych osobowych, o prawie wglądu do moich danych, prawie do ich 
poprawiania i usuwania. 

data, miejscowość ................................................................

czytelny podpis .....................................................................

Objaśnienia są podane w kolejności alfabetycznej odgadywanych wyra-
zów. Miejsce wpisu do odgadnięcia. Wszystkie litery E ujawniono. Litery 
z pól ponumerowanych od 1 do 22 utworzą końcowe hasło.
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MariusZ sZcZygieł, 
dziennikarz, pisarz

Wdałem się w ojca. Gdybym wdał 
się w mamę, byłby kłopot. Mama jest 
nieśmiała, uważa, że nic nie należy 
mówić ludziom, których się nie zna, 
i w ogóle rozmawiać z nieznajomymi, 
a mój ojciec wręcz przeciwnie. Wszyst-
kich uwodzi, na całym Powiślu. Mawia: 
„W naszym wieku najważniejsze jest 
poczucie humoru”. Ma 85 lat. Niedawno 
byliśmy w Pradze. Ja pisałem książkę, 
a dla rodziców wynająłem 30-metrowy 
apartamencik z tarasem. W ich hotelu 
byli goście z różnych krajów i mówiący 
w różnych językach. I tata mnie męczył, 
żebym ich zagadywał, pytając, skąd są. 
A ja znam przecież tylko czeski, a tam 
Czechów nie było. Więc on, który nie 
zna żadnych języków, siedząc na tara-
sie, dowiedział się od każdego, co chciał 
wiedzieć. Mama powiedziała do mnie: 
„Ty przychodź tu i coś zrób, bo ojciec ze 
wszystkimi na tych tarasach rozmawia 
i wszyscy już go znają”.

LiDia PoPieL, fotografka, 

żona Bogusława Lindy
Jak wy się ze sobą komunikujecie?

– Głównie telefonicznie. Czasami wy-
syłam do Bogusia wiadomości, nawet 
jak jestem na dole w domu, a on na gó-
rze. Muszę zresztą powiedzieć, że „góra-
-dół” też się sprawdza, jak coś jest nie 

halo i nie chcemy zaostrzenia sytuacji, 
to po prostu on na dole, ja na górze, on 
na górze, ja na dole. Teraz jesteśmy na 
etapie uwielbiania wspólnych wyjazdów. 
Wcześniej było tak, że Boguś często sam 
wyjeżdżał, ja wyjeżdżałam sama ze swo-
imi znajomymi, zawodowo albo z Alek-
sandrą, a ostatnio uwielbiamy podróżo-
wać razem. Gorzej znoszę rolę pasażera, 
jestem wtedy niezadowolona i Boguś 
sam mi oddaje kierownicę. Uwielbiam 
samochody i prowadzenie, więc łatwo 
mnie uszczęśliwić. Razem lubimy włó-
częgę i restauracje. Jego zamiłowanie 
do kuchni, znajomość rzeczy i dokar-
mianie mnie jest cudowne. Ja z kolei 
uwielbiam internet i wyszukiwanie cie-
kawych miejsc. Tak dbamy o siebie.

ewa LiPsKa, 
poetka

Miłość jest nierdzewna. To prawda. 
Nadaje życiu sens. Mówi o tym nie-
śmiało moja pani Schubert. Nigdy nie 
pisałam erotyków, chociaż dużo pisałam 
o miłości. Do miłości zaliczam też przy-
jaźnie. Chociaż, jak mawiał lord Byron, 
„przyjaźń to miłość bez skrzydeł”. Mi-
łość w każdym wieku jest w „innych 
kolorach”, ale emocje są podobne. Ktoś 
może powiedzieć, że w dojrzałym wieku 
jest najdojrzalsza, ale to nieprawda, jest 
bardziej „wytrawna”, ale to już zupełnie 
inny temat…

Bogdan Rymanowski o opus dei

Dwójka moich młodszych dzieci 

zaliczyła szkoły Opus Dei w Józefo-

wie, a najstarsza córka uniwersytet 

Opus Dei w Nawarze.

Prof. Zbigniew MiKołejKo o sZKoLe
Polska szkoła, jak mówią najnow-

sze badania, najmniej w skali świata 

uczy literatury, pisania i czytania.

Krystyna janDa o Księżach
Księży mamy na bardzo niskim po-

ziomie intelektualnym.

Prof. anDrZej roManowsKi  
o właDZy

Dziś własne, polskie ręce roz-

montowały najlepszą Rzeczpospolitą 

w polskich dziejach. Nie mając pod 

ręką państwa zaborczego, podniesio-

no rękę na państwo własne.

Prof. rysZarD bugaj 
o mateuszu moRawieckim

Był w środowisku „banksterów” 

i mówi ich językiem: ordynarnie, z ta-

ką pogardą dla ludzi, którzy przegrali, 

ludzi z dolin społecznych.

hanna ZDanowsKa 
o witoLDZie bańce

Do tej pory nie miałam okazji spo-

tkać się z ministrem sportu, o co bar-

dzo zabiegałam. A przecież żadne mia-

sto nie zrobiło dla sportu tyle co Łódź.

anna dymna o staRym teatRze

Zabrano nam poczucie bezpie-

czeństwa i wolności artystycznej,  

ale zapowiada się, że powoli je od-

zyskujemy.

wojciech KucZoK 
Do Zbigniewa bońKa

Prezesie, zlituj się, nie warto cze-

kać. Szkoda reprezentacji. Powo-

łałeś pan trenera, ale on minął się 

z powołaniem.

kRzysztof wielicki 

o żonie KatarZynie
Mam to szczęście, a może nie-

szczęście, że też się wspina. I na mo-

je, że lepiej uważać, mówi: „Jak mia-

łeś tyle lat co ja, robiłeś to samo”.

ewa kaspRzyk o seksie

Naukowcy dowiedli, że po siedem-

dziesiątce kobieta może mieć lepszy 

orgazm niż w latach młodości.

Aby język giętki…PENETRACJE

FOT. ap/easT news

Jemeńscy uczniowie na zajęciach w prowizorycznej szkole. Według danych 
ONZ ok. 2 mln dzieci w całym kraju nie ma dostępu do nauki szkolnej.
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Pamięć w kosmosie
Na pokładzie sondy New Horizons, której zawdzięcza-

my najbardziej spektakularne zdjęcia Plutona, znajdu-

ją się prochy astronoma Clyde’a Tombaugha, który 

w 1930 r., w wieku 24 lat odkrył wspomnianą planetę 

karłowatą. Astronom zmarł w 1997 r. Kiedy dziewięć 

lat później NASA wysyłała w kosmos sondę New Ho-

rizons, umieściła wewnątrz aluminiową puszkę z pro-

chami odkrywcy.

Antyreklama
Rosyjska gwiazda telewizji Ksenia Sobczak, której 

ojcem chrzestnym jest podobno sam Władimir Pu-

tin, została pozwana przez Samsunga za korzystanie 

z iPhone’a. Koreański koncern oczekuje od rosyjskiej 

celebrytki 1,6 mln dolarów odszkodowania. Gwiazda 

była ambasadorką marki Samsung i w ramach kon-

traktu zobowiązała się do publicznego korzystania ze 

smartfona tego producenta. Ambasadorowi marki 

zakazuje się jednocześnie korzystania z konkurencyj-

nych produktów. Tymczasem Sobczak została przy-

łapana podczas konferencji prasowej na korzystaniu 

z iPhone’a od Apple’a, czyli największego rywala 

Samsunga. 

Bez czarów w kodeksie
Kanadyjski parlament finalizuje nowelizację Kodeksu 

karnego. Wszystko przez to, że obowiązujące prawo 

sięga daleko w przeszłość – nawet do roku 1215 i bry-

tyjskiej Wielkiej Karty Swobód (Magna Carta). Dlatego 

do tej pory w kodeksie widniały przepisy dotyczące 

czarów czy wyzywania na pojedynki. W rozdziale 

o fałszywych oświadczeniach możemy znaleźć arty-

kuł 365, który stanowi, że „kto z zamiarem popełnie-

nia oszustwa twierdzi, że jest w stanie stosować lub 

wykorzystywać magię, czary, rzucanie uroków lub zaklinanie”, 

jest winny wykroczenia. Nowelizacja kodeksu usuwa z niego 

m.in. ten zapis.

Nowotwór u wysokich
Prof. Leonard Nunney z Uniwersytetu Kalifornijskiego w Ri-

verside przeanalizował dane dotyczące osób, u których wy-

kryto nowotwór. Badania, z których korzystał, prezentowały 

dane dotyczące ponad miliona zachorowań. Jak się okazało, 

ryzyko rozwoju nowotworu rosło średnio o 10% na każde 

10 cm wysokości ciała powyżej średniej (średnia przyjęta dla 

kobiet to 162, a dla mężczyzn 175). Zjawisko to jest nasilone 

bardziej w przypadku kobiet – zagrożenie wzrasta o 12%, na-

tomiast u mężczyzn o 9%.

Inne zioło
Naukowcy z Uniwersytetu w Bernie i Politechniki Federalnej 

w Zurychu twierdzą, że na łąkach powszechnie występuje ro-

ślina, która ma silniejsze działanie przeciwbólowe niż marihu-

ana. Badania wykazały, że zawarta w przylaszczce pospolitej 

substancja psychoaktywna ma właściwości zbliżone do THC 

w marihuanie. Badanie na razie wykonano na myszach i musi 

zostać powtórzone. Przylaszczka pospolita była dawniej po-

wszechnie wykorzystywana w medycynie ludowej. 
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FOT. memnews.pl, fb/SekcjaGimnazjum, fb/Oczkomusieodlepilotemumisiu, AFP/EAST NEWS (2)

Kreacje ni pies, ni wydra – uczestnicy parady Haute Dog Howl'oween w Long 

Beach w Kalifornii.

Powrót legendy
Clive Palmer, miliarder z Australii, buduje replikę słynnego Titanica. Ma on być 
niemal identyczny jak oryginał – w 835 kajutach na dziewięciu pokładach pomie-
ści 2435 pasażerów, a bilety będą się dzielić na trzy klasy. Pasażerowie różnych 
klas nie będą się spotykać. Titanic II ma być gotowy do 10 kwietnia 2022 r., 
dokładnie na 110. rocznicę wypłynięcia w rejs pierwowzoru. Nie wiadomo, ile 
mają kosztować bilety na rejs z Southampton do Nowego Jorku. 

Poszukiwany pies
W Neapolu w policji służy pies, na którego wyrok wydała tamtejsza mafia. Po-
cho, mały pies rasy jack russel terrier, odnalazł już ponad dwie tony narkotyków. 
Mafia kilkakrotnie próbowała wyeliminować czworonożnego policjanta, pod-
rzucając zatrute jedzenie. Pies jest jednak tak wytresowany, że na służbie nie je 
i jest skoncentrowany wyłącznie na swoich zadaniach. Ostatni sukces Pocho to 
odnalezienie 30 kg czystej kokainy.
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Głównym założeniem wystawy organizowanej 

na 100-lecie odzyskania niepodległości jest 

skonfrontowanie przedstawień wydarzeń 

historycznych i politycznych z przemianami 

polskiej sztuki u progu niepodległości. 

Możemy spojrzeć na ten chaotyczny, 

nieoczywisty i bolesny okres przez pryzmat 

powstałych wtedy i nieco później dzieł, m.in. 

Jacka Malczewskiego, Zofii Stryjeńskiej, 

Tadeusza Makowskiego, Witolda Wojtkiewicza 

i innych artystów zamieszkałych na ziemiach 

polskich i poza nimi. Walkę o niepodległość 

Polski i jej głównych aktorów uwiecznili na 

obrazach i portretach Wojciech Kossak, 

Stanisław Fabijański, Władysław Wankie, 

Leopold Gottlieb czy Leon Wyczółkowski.

Muzeum Narodowe 
w Warszawie
Al. Jerozolimskie 3
do 17 marca
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ADAM BUNSCH KARABINOWA KULA

RAFAŁ MALCZEWSKI INWALIDA WOJENNY STANISŁAW LENZ STRAJK 1910

Krzycząc: Polska! 
Niepodległa 1918
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